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Maria — robot 
z filmu 
METROPOLIS 
Fritza Langa 


mówiąca 
lalka 
mechaniczna 


sze niż 


CZŁÓWIEK... 


Trzy prawa robotyki: 


1. Robot nie może wyrządzić nic ztego człowiekowi ani też przez brak 
czynnej reakcji dopuścić, aby człowiekowi stała się krzywda. 

2. Robot musi wykonać każdy rozkaz człowieka, pod warunkiem, że 
rozkaz ten nie jest sprzeczny z Prawem Pierwszym. 

5. Robot ma obowiązek chronić przed uszkodzeniem lub zniszczeniem 
swój mechanizm i powłokę, jeżeli taka ochrona nie koliduje z Prawem 
Pierwszym i Drugim. 


Opowiadania 


i nowele 


Greg Bear 


Martwy kurs 


Jaroslav Petr 
Ścięgno Achillesa 


Jaroslav Veis 
Na zdrowie 


Bruce Sterling i Lewis Shiner 
Mozart 


w przeciwsłonecznych okularach 15 


Tym razem w naszej „Gaieri” wizerunki automatów, robotów i sztucz 
nych ludzi. Tych już skonstruowanych ! tych widzianych oczami mala- 
rzy. grafików, ilustratorów róznych epok Niektóre 7 przedstawionych 
podobizn.ocierają się o granicę 'nne są sztuką stosowaną lub 
mają wartość zaledwie historyczną : budzą uśmiech jak staro powieści 
Verne'a. Jeszcze inne lascynują, przyciągają uwago. niepokoją. Spo- 
tkanie robotów i ludzi uż nastąpiło. Jaki będzie świat przyszłości? Czy 
taki, jakim wyobrażają go ilustratorzy S1 ? 

Galeria „„Fantastyki” — Lepsze niż człowiek... 


„. — Możecie się teraz trochę przejść + powiedziałem do wszyśt 
kich. - Wypuszczę tych z pierwszej przyczepy. 

Otworzyłem boczne drzwi i umarli zaczęli wychodzić. Niczym 
nie śmierdzieli, nie wyglądali nędznie, po prostu lrochę biado..." 


...pędził na lekkim, aerodynamicznym monstrum 2 prędkością 
siedemdziesięciu kilometrów na godzinę, jak gdyby nie przesie- 
dział na siodełku niemal całego dnia. Styszał megafony i szalony 
ryk tysięcy tudzi. 


„„.świecące rurki tworzyły kieliszek na wysokiej nóżce z którego 
ulatywały bąbelki. Aby nikt nie musiał wątpić o jakości napoju, 
bąbelki były oznaczone O> i 05...” 


„Historia jest jak drzewo, rozumiesz? Jeżeli zawracasz i bałaga- 
nisz w przeszłości, inna gałąź historii oddziela się od głównego 
pnia. Wasz świat jest po prostu jedną z takich gałęzi.." 


Powieść 


Frederik Pohl Ę 
Kupcy wenusjańscy 


...Bardzo potrzebowałem pieniędzy. Wiecie, miałem taką drobną 
dolegliwość wątroby. Była bliska kompletnej wystadki. „Jak mi 
wyllumaczyli lekarze, miałem trzy możliwości: albo wrócić na Zie- 
mię. by pomęczyć się jeszcze trochę na zewnętrznej protezio, 
albo zdobyć pieniądze na przeszczep. Albo umrzeć..." 


Z polskiej fantastyki 


Tadeusz Meszko 
Pożeracz szarości 
Praca nadesłana na konkurs „Fanlastyki” 


Po chwili na skroniach poczuła delikatne dotknięcie mrożnych i 
oślizłych macek. Mimowolnie wzdrygnęła się. łecz zacisnęła moc- 
niej oczy i spokojnie czekała. Naraz w jej ciało wstąpiło gorąco, 
uczuła ogamniającą drętwotę: przestraszyła się. że ginie. ale zaraz 
zapomniała o wszystkim. Zapomniała, >e siedzi na śliskim kona 
rze, pośrod chciwych bagien, a 7a jej plecami czai się nieznany 
Stwór. 


Krytyka 


Pieśń kata, 
czyli moje widzenie fantastyki 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


Recenzje 


Marek Oramus nie poddaje się egzorcystom (por. „Fantastyka” nr 
12/86), wręcz przeciwnie — proponuje zamianę ról 

Poiemikę podsumowuje Adam Halianek (Na smyczy Lerna?", str. 
55) 


Hanna Malewska (1911-1983) i Krzysztof Wiesław Malinowski (ur. 
1946) Na „pożółkłych kartkach" fragment powieści !l. Malewskiej 
„LEW, czyli co się może wydarzyć jutro". 


Leszek Rugajski o powieści Konrada Fiałkowskiego „Adam, je- 
den z nas”, Rałał A. Ziemkiewicz o serii debiulanckich tomików 
wydanej przez „Alrnapress”, Kizysztoł Sokołowski o zbiorku ese- 
iów Arthura C. Clarke'a „1984 Spring. A Choice ol kulures 


Nauka i SF 


Trójgłos w sprawie 
prababki Ewy 


Koniec Wszechświata? 


Czy wszyscy przedstawiciele Horno sapiens są połomkami ko. 

biety żyjącej 200 000 lat temu w Alryce? — Hipotezy biochemików 
potwierdza znawca rnitologii Sumerów i paleoastronautyki Zacha- 
ria Sitchin! 


Etap 1: gasną gwiazdy... Erao V. 
- Maciej łowiecki o hipołezach dotyczących pi 
szej, ostatecznej 


czarne dziury 
szłości najdal 


Film i fantastyka 


Szulkinada ! 


'a Szulkina 


Ga, ga -. 


Nie chcę być naiwnym obrońcą czy leż 
chwalcą fantastyki, uważam bowiem tę na- 
szą dziedzinę pisarstwa lub powiedzmy 
bez żenady, literatury — za w pełni dojrzałą 
do samoobrony, nawet wobec najbardziej 
„Sophisticated” ataków krytyki. Niechby to 
była krytyka elitarna, stawiająca na zjawi- 
Ska najważniejsze historycznie. Jakkolwiek 
wydaje mi się, że w dzisiejszym pojęciu 
ataku krytyki tkwi przede wszystkim jego 
literackość, jego zindywidualizowanie - naj- 
ważniejsze - jak w każdym akcie twórczym 
Trudno więc w takich warunkach antycypo- 
wać kto będzie wielkim pisarzem. a kto od- 
padnie z konkurencji historycznej. Zwraca- 
tem zresztą już nieraz na tych łamach uwa 
gę na szybką rotację idoli pisarskich: ci, 
których wyczytywano do imentu i uważano 
za najważniejszych - utykają dzisiaj zbyt 
często w pięknych oprawach na półkach 
prywatnych bibliotek, jako przedmiot sno- 
bizmu, iecz absolutnie nie emocjonalnych 
czy intelektuainych olśnień. 


Niestety, dla mnie osobiście niestety, 
choroba szybkiego przemijania. stająca się 
coraz bardziej naturalnością, zwyczajnoś- 
cią, dotyka największych pisarzy, zarówno 
światowych, jak i rodzimych. | trudno na to 
cokolwiek poradzić. Siłą nie da się nikogo 
przekonać do lektury trudniejszej, bardziej 
ekskłuzywnej niż ta, którą wszyscy kochają. 
Zreszią tak bywało nie lylko dzisiaj. zakaza- 
ne książki zawsze zaczytywano w szkole 
pod ławkami, mimo grożących dwój, a wie. 
dzę o oficjalnie wynoszonej na piedestał 
literaturze czerpali młodzi jakże często je- 
dynie z bryków. Nie przeczerniajmy więc 
obrazu teraźniejszości. Fantastyki zreszią 
broni chociażby fak! wydania przez nią naj- 
popularniejszego na Świecie pisarza pol- 
skiego współczesności, jakim jest bez żad- 
nych wątpień Stanisław Lem, a wyszedł on 
przecież, wyróst z masowej pop literatury, 
tak ciągle pogardliwie traktowanej przez 
naszych elitarnych krytyków. Ale nie przez 
wszysikich - intelektualistów bynajmniej 
Jako że Lema czytują w kraju, a przede 
wszyslkim na świecie właśnie ci najbar- 
dziej zaawansowani intelektualnie. | to jest 
fakt, powłarzam fakt bez precedensu w in- 
nych dziedzinach naszej teralury, a może i 
literatury agólnoświatowej 


A wstc tantastyka, dziedzina nowa w 
swej karerze na naszym rynku czylelni- 
czym i pisarskim, wydała już człowieka as- 
pirującego do historycznej nieprzemijal- 
ności. Krótszej czy dłuższej — to już inna 
sprawa. Z jakuni faktami literackimi „nor- 


| a" 
L 
malnego obiegu” da się ten ewenement 
fantastyki porównać? 

Piszę to wszysiko pod wrażeniem nie- 
zwykłej literackiej wiwisekcji dokonanej 
przez elitę krytyków i publicystów na małej 
grupce młodych twórców, którzy zaprezen 
towali swoje fanlastyczne utwory w najno- 
wszym almanachu „Iskier”, utożonym przez 
Mirosława Kowalskiego. Rolę wprowadza- 
iących spetnili pisarze średniego pokole 
ma już znani, już częściowo uznani. Nie 
będę tutaj podawał nazwisk, nie o nie mi 
bowiem chodzi, lecz o samą istotę sprawy. 
W kilku dotychczas pokazanych aimana- 
chach „iskier”, poświęconych młodej i naj- 
bardziej obiecującej rodzimej sztuce pisar- 
Skiej — przewinęła się cała plejada rnniej 
lub bardziej obiecujących talentów. Mimo 
bardzo skromnego nakładu tych almana- 
chów, nie były one jednak rozchwytywane, 
podobnie zresztą nie został od razu na 
pieńku sprzedany almanach (podobno os- 
latni — dlaczego?) z fantastyką, jakkolwiek 
wystąpili w nim ci sami autorzy, których 
drukujemy na tamach „Fantastyki”, czaso- 
pisma — nie piszę tego, aby się chwalić — 
sprzedawanego w kioskach raczej spod 
lady. Dziwne zjawisko? Znowu niespo- 
dzianka? Czyżby nowatorstwo poprzed- 
nich almanachów zraziło do tego stopnia 
czytelników, że nie bardzo kwapili się do 
rozkupywania prozy — nawe! fantastycznoj 
— w wydaniu „iskrowego” almanachu? A 
więc dokumentami, dowodarni stały sie te 
almanachy z dziedziny socjologii odbioru 
literatury współczesnej? 

Szkoda. że ciekawa inicjatywa ich peno- 
dycznego pojawiania się na rynku księgar- 
skim ma się na fantastyce zakończyć, 
Szkoda. że nie zapowiada się kontynuacji 
może w nieco zmienionej formie — tych wy- 
dawnietw, chociażby pełniły one w końcu 
jedynie rolę eksperymentu ze sztuką naj- 
nowszą, z pisarstwem najmłodszych. Nato 
miast dobrze się stało, że do wiwisekcji na 
młodocianych aulorach fantastyki współ- 
czesnej zaproszono elitę oceniających. W 


1 
takich ostrych operacjach właśnie odsłania 
się bowiem nie tylko idee i warsztaty sa- 
mych począlkujących, tych poddanych wi- 
wisekcji, lecz także i ich operatorów. Mimo 
woli nasuwają się lutaj porównania z kla- 
sycznymi dziełami sziuki malarskiej przed- | 
stawiającymi czy to scene z prosektorium. 
czy też mistrzów. naktuwających nagą, | 
poddaną sądowi czarownicę w poszukiwa- | 
niu na jej ciele miejsc bardziej i mniej bo- 
lesnych. W tym szaleństwie jest meloda, | 
takie rzeczy przechodzą, jak widać. w ró/- 
nych polem formach do polornności 

Nie mam zamiaru tutaj kruszyć kopii o | 
lileracką wartość poszczególnych utworów 
młodej lileratury fanlastycznej. Zdania o 
niej areopagu znawców, którzy wypowie- 
dzieli się w almanachu „Iskier”, byty bardzo 
zróżnicowane — od jawnej niechęci, prze- 
sądzającej a prion wszelkie oceny, po pet- 
ną życzliwość dla nowych treści i sposo- 
bów Ikwiących na przykład w prozie o cha- 
rakterze — w tym przypadku — wybitnie ero- 
tycznym. Zresztą i my też, publikując młodą 
| nie tylko młodą literaturę fantastyczną na l 
łamach naszego pisma mamy zawsze do | 
niej stosunek krytyczny, czemu daję wyraz 
w tych wstępnych telietonach. Myślę jed 
nak, że krytykując fanlastykę w naszym pr- 
śmie robirny to pozbawieni kompleksu A- 
mmadeusza. To znaczy sami, jako autorzy 
utworów fantastycznych, nie stawiamy się 
nigdy w roli Salieriego. pragnącego /a 
wszelką cenę wykazać swoją wyższość in- 
telektualną czy przewagę (fizyczną?) nad 
Amadeuszom. W surnie jednak pożyteczne 
bywają konfrontacje elity z powszechnoś | 
cią i od czasu do czasu nawol wiwisekcja 
nie zawadzi. Jakkoiwiek określanie wartoś- 
ci utworów pisarskich | w ogóle dziel sztuki 
(czy także szluczki) operuje różnorodnym: 
skalami, wśród nich zaś ocena lypu „lo mi 
się podoba, a to nie” (zastosowana w oce- 
nie utworów fanlasiycznych almanachu | 
przez czołowego krylyka z kręgu „Twór 
czości”) zajmuje także niepoślednie miejs 
ce. Nie sposób oddzielać wartościowan in 
teleklualnych od emocjonalnych, 0 cz 
nieraz się zapomina. I to tyle na dzisiejsze | 
orbitowanie wokć! antologii fantastyki z „ls 
kier”, Kto wie czy jeszcze jakieś jej egzem:- 
płarze nie tkwią na półkach księgarń. Warto 
je natychmiast wykupić. To nie jakaś rekla | 
ma — to tylko chęć przekazania naszym | 
Czytelnikom rzeczy inaczej podanej nu 
większość książek fantastycznych 


10-9-8 -7-6-5-4-3-2-1-0 
Adam Hollanek 
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„_.....____ Czytelnicy i „Fantastyka 


LĄDOWANIE XLVII 


To już slyczeń 1987 roku, jak ten czas leci 
Piąły rok od wydania pierwszego numeru 
„Fantastyki”, a kończy się czwarty tych na- 
Szych wspólnych lądowań, w czasie któ 
rych rozwija się dyskusja, dotycząca pisma 
i problemów przez nie eksponowanych. 
Długo, jako podstawa do dyskusji, będą 
nam służyły głosy czytelników nadesłane w 
odpowiedzi na drugi sondaż. Trochę z nich 
już zacytowaliśmy, wprawdzie najczęściej 
wyrywkowo, z powodu zalecanej zresztą w 
listach zwięztości. Dziś więc może trochę 
miejsca na propozycje niecodzienne, nad- 
zwyczajne lub wręcz „dziwaczne. Rozrzyt 
zawodów i zainteresowań naszych Czytel 
ników jest jednakże tak duży, że w gruncie 
rzeczy nawet skrajnie brzmiącym propozy- 
cjom warlo poświęcić choćby trochę 
miejsca 


Więcej pogranicza 
Diabli będą brać prawdziwych tanów, gdy 
przeczytają tę moją korespondencję. a 
niech ich biorą, czy tylko dla nich jest to 
pismo, czy wszysikie w nim zawarie mate- 
riały powinny dotyczyć czystej science fic- 
tion lub nawet niezbyt czystej, ale za to jak- 
że naiwnej — fantasy. To już na nic innego 
nie może być placu? Dajecie nieśmiało w 
dziale „pożótkłych kartek” czy w ramach 
krytyki rzeczy z pogranicza fantastyki i 
głównych nurtów literatury (jeśli w ogóle 
powinno się wprowadzać laki podział), pi- 
saliście o Witkacym. który absolutnie fanta- 
stą w sensie klasycznym nigdy nie był, pi- 
saliście o Borgesie, 0 literaturze iberoame- 
rykańskiej, zamieszczacie fragmenty zaled- 
wie prozy i to mało mające z lantastyką 
wspólnego, attorów z pogranicza czy na 
wet spoza pogranicza. Nie macie jednak 
dotychczas odwagi, aby choćby dla po- 
równania z fantastyką na przykład młodych 
pisarzy polskich, zamieścić od czasu do 
czasu utwory prozy zwyczajnej, niefanta- 
stycznej. W ten sposób „Fantastyka” na- 
brałaby rumieńców współczesności i w 
pełniejszy sposób spełmata swoje lilera- 
ckia obowiązki wobec szerokiej publicz. 
ności, przez którą także bywa czytana, nie 
jedynie przez sarnych tarww. Rozważcie tę 
propozycję. 
Jan Ciech wrac / grupą polonistów 
z Południa Polski 


Skazani na przypadek 
Polityka naszych wydawnictw przypomina 
mi nasze rybołówstwo. Jedzie Się w siną 


ców” (tlurców) fantastyki. Dzieciuchów, któ 
rym się zdaje, ze kazdy, klo ma trochę wyo- 
braźni, może zostać pisarzem (...) Najgo- 
rzej zreszłą 2 tym dzieje się w fanzinach. 
Dlatego bardzo się dziwię nagrodom „Fan- 
tastyki” dla różnych tanzinów, za ich utwo- 
ry-potwory. O tłumaczeniach, o ich jakości 
lepiej w ogółe nie wspominać, to już cha- 
tupnictwo najwyższej marki, wszystko żle 
po polsku, żle w odniesieniu do oryginałów 
i'to Się jeszcze za grube stówy sprzedaje 
jako „wydawnictwa klubowe”. (...) Ja bym 
tych wszystkich wziąt za ... 1 dwadzieścia 
pięć na goto wsypał. bezwstydne to, bez- 
czelne i... 

Stały czytelnik Jerzy Torasiewicz 


Skróły i opuszczenia epitetów w wykona- 
niu redakcji 


Wyrzućcie plastykę 

Komu to się u Was, panie Hollanek, zdaje. 
że stworzył nową szkołę polskiej fantasty- 
ki? I pan takim także polakuje. A przecież 
to bujda na resorach, pic i nawalanka. 
Jeszcze jaka nawalanka. Hustanie się na 
granicy lub już za granicą kiczu. Jakieś po- 
rozbierane niby-księżniczki, jakieś rozbe- 
beszone urządzenia techniczne, nie wiado- 
mo do czego służące, jakiś pan 2 Francji 
kokietujący gołymi pośladkami swoich bo. 
haterek. Po co to wszystko? 

Ja rozumiem, że Wy musicie mieć jakieś 
okładki i musicie popozować trochę na za- 
granicę, ale co to z polską szkołą ma 
wspólnego? Proszę bardzo, niech się na 


okładkach śliskich i z połyskiem odbywają 
te wszystkie zabawy w plastykę, choć - 
sem to i płakać się chce, gdy Wasi, pożal 
się Boże „turpiści” demonstrują nam, czy- 
telnikom poszukującym pogody życia, na 

gie kości. Jeśli z tych kości zrezygnujecie 
to bym Wam pozwolił na okładki takie jak 
dotąd, chociaż mało wyliczyłbym. gdyby 
mnie zapytano, które z nich ciekawe W 
sondażu wziąłem udział i rąbnąłem, że żad 

na oktadka mt się nie podoba i oczywiście 
nie dostane pewno za to nagrody, ale co mi 
tam z tych książeczek, które możecie kupić 
w księgarniach. Barachło! Po co jednak, w 
jakim celu zagracacie wnętrza pisma podłą 
makulaturą, nie najlepszymi dzietami Szko- 
ły polskiej (na czym ta szkoła polega?) za- 
miast dawać dobre teksty, do czego prze- 
de wszystkim jesteście powołani i z teksta- 
mi najczęściej trafiacie w dziesiątkę. Zasta- 
nówcie się, nie dawajcie zarobić parta: 

czom, a i zawodowcy nasi z największymi, 
„światowymi nazwiskami” nie lepsi. Cześć 
pracy. 


Józef Wistocki z Krakowa 


To oczywiście jeszcze nie cała porcja 
wydziwiań, nieco innych niż zazwyczaj, nie- 
których wartych dyskusji, wartych zajęcia 
stanowiska zarówno przez redakcję jak i 
przez samych Czytelników. Wobec lego 
czekam i nie komentuję. Zwłaszcza że cho- 
wam w zanadrzu jeszcze jedną porcję ta: 
kiego jak powyższy pasztetu dla Szanow. 
nego Państwa i dla nas do przełknięcia. 


Redaktor | 


dal morską i zagłębia sieci, odławiając 
przypadkowo trochę okazów iantastyki 
Stąd i powtórzenia całkiem bezsensowne 
(także i u Was), i dubiety (łakee u Was) i Ę 
I 
i 
i 


ałalny sposób na poszukiwanie i prezenia- 
cję młodych talentów (nie u Was). Myśla 
łem, że jak wychodzi takie czasopismo lite- 
rackie jak „Fantastyka” to wpłynie lub pró. 
bować będzie wpłynąć na to, co się w kraju 
wydiaje. A lakże co naszego powinna wy- 
chodzić za granica 

Tymczasem każdy lak robi jak 
rybacy (.). Partyzantka. śe nia daj 
wydawnictwa, specjalizując 
waniu staroci, h 


ct nasi 


każdy: głupi ją kupi. lam publikują 
ma” 


Ogólnopolski Konkurs Literacki im. Jana Papugi 


Wydawnictwo „GLOB”, Oddział 


LP, Zachodmopormorski Oddział! Stowarzyszenia Marynistów Pol 


skich w Szczeunie oraz Wycział Kultury Urzędu Wojewódzkiego w Szczacinie ogłaszają V Ogólnapol- 
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powinna brać, że to nic nie pomaga i że żadnych wiecej prochów, 
ale mnie błagała. To co miałem zrobić? Przecież ją kochałem! 
Nie patrzył już na drogę tylka w dół, na swe znoszone buty. 

| — Ona mnie błagała, człowieku! No, więc coś jej tam dałem. I 
kiedy nie patrzyli, wzieła wszystko na raz. Zwyczajnie, wszystko. 
| Zrobili jej płukanie, ale w środku już nic nie działała. Usłyszałem 
o tym dopiero dwa dni temu i aż mnie poraziło. Tylko ja ją kochar 
| łem i nawet mi nie nie powiedzieli! Musiałem dopiero pójść do iej 
pokoju i zobaczyć puste łóżko. Jezu! Sterczałem koło związku 
taty, ktoś coś komuś powiedział i znałazłem ją na liście. Dolna 
Droga. 


mają wystarczająco wiele zmartwień beze mnie. Sądzę 
zek posunął tym trochę za daleko. 

Założę się, że myślą, że możesz poczuć się samotny, potrze- 
bować jakiegoś towarzystwa - powiedzial Biily cicho, patrząc mi 
w oczy. - Ja nie skrzywdze tych ludzi z przyczepy. Może dam im 
szansę, żeby... no wies; eby sobie lo wszystko jeszcze raz. 
przemyśleć Może dam pare godzin ulgi, odpoczynku od 

IC 


je zwią” 


j, parę godzin nic nie znaczy w porównaniu z wiecz- 
nością. Nie jestem taki pewien, czy z czasem do nich nie dołącze, 

tak, to chce, żeby wszystko poszło gładko, żeby mnie nikt 
nie wyciągał z przyczepy i nie pchał tam z powrotem. 

- Racja, rozumiem cie, rozumiem, jak to jest. Ale ona może 
jechać właśnie teraz i wszystko, co powinieneś zrobić to tylko. 

— Wystarczy, że muszę prowadzić ten wóz chciałem po pro 
stu zmienić temat. 

— No. Jak to się stało? 

- Kilka wypadków, składka ubezpieczeniowa poszła w góre, 
nie dałem rady z opłatami i składką i w końcu zabrali mi cięża- 
rówkę. 

Mogłeś jeździć bez ubezpieczenia. 

- To nie ja. No i zaczeło się gadanie. Żadna firma nie chciała 
mnie wynająć. Poszedłem do związku, chciałem zobaczyć, czy 
nie mogą mi pomóc. Powiedzieli, że jestem skończony, albo dam 
sobie spokój z szoferką, albo - wzruszyłem ramionami - to. Nie 
mogłem rzucić szoferki. Ciężko teraz dostać pracę. Dużo bezro- 
bolnych. Nie mogłem wyobrazić sobie siebie na taryfie, w wiel- 
kim mieście. * 

— Nie, człowieku - powiedział Billy, znów kiwając się cały w 
potwierdzającym geście i śmiejąc sie współczująco. 

- Dali mi zaliczkę. Slarczyło na wpłacenie pierwszej raty na 
wykup wozu. 

W silńiku coś zazgrzytało, ale ciężarówka trzymała sie kupy. 
Za górami, za bardzo malowniczą, jakby wyjetą ze starego szty- 
chu przełęczą, w bardzo kamienistej dolinie leżało Miasto. 

— Myśle, że lepiej będzie jak tu wysiąde. Zaczepie się w jakimś 
innym wozie, popytam kierowców - powiedział Billy. 

— Ja tam poczułbym sie lepiej, gdybyś się stąd ze mną wyniósł. 
Chcesz rady? — Kiepski zwyczaj. - Wracaj do domu. 

— Nie. Nie bez Sheril. Spróbuje coś załatwić. Ja zostane, ona 
pojedzie Górną Drogą. Takie są tam reguły gry, nie? 

Na szczycie przełęczy zjechałem na bok i wysadziłem go. Po- 
machał do mnie, ja pomachałem do niego i każdy ruszył swoją 
drogą. 

Miasto wyglądało na jakąś bardzo starą stolice pełną wielkich 
białych katedr. Nie lak, jak powinno. Na obwodzie wysoka ścia- 
na, ciągnąca sie jak okiem sięgnąć. Nie widać horyzontu, tylko 
zanikającą perspektyw, ściane, która wydaje się nieskończona, 
jak przewrócona na bok autostrada. Gdy skierowałem ciężarów- 
ke w dół, po zboczu, hałasy w przyczepach znów się nasiliły. 
Czuli, jak sądze, co się zbiiża, jak świnie spotykające człowieka z 
nożem. Podjechałem do punktu rozładunkowego i podstawiłem 
pierwszą przyczepę pod ogrodzenie. Pracownicy otworzyli bra- 
mę i używając jakichś dziwnych szpikulców zagnali martwych 
do środka. 

Ci ludzie przeżyli już ból śmierci. Nie chciałem nawet myśleć o 
narzędziach, jakich używają pracownicy, żeby ich tam zapę- 
dzić. 

Odczepili pierwszą przyczepe i cbinąłem się z drugą. Wylaz- 
łem z szoferki i zsunąłem się na ziemię. Podszedł do mnie pra- 
cownik, wielki facet z czerwonymi oczami, ubrany w nowiutki 
kombinezon. 

Dobry ładunek? - zapytał. jego oddech pachniał jak po posił- 
ku z kapusty, fasoli i czosnku. 

Potrząsnąłem głową i wyciągnąłem papierosa po ogień. Przy- 
cisnął do niego paznokieć, czubek rozbłysnął i zaczął się żarzyć. 
Pracownik patrzył na peta z prawdziwą żądzą w oczach. 

- Słuchaj - powiedziałem - macie tu kogoś imieniem Sherill? - 
Przeliterowałem mu to imie. 

- A kto pyta? - burknął, ciągle parząc na peta. Zaczął odcho- 
dzić, 

Jestem po prostu ciekaw. Słyszałem, że znacie wszystkie! 

- Więc? 


5 z "a | się tytoniu buchnął mu z nos 
- Ja tam z tych dodatków nie korzystam - powiedziałem po | 
prostu po to, żehy hyło jasne, że nic nic moge mu pomóc. -Ciztyłu | 


Zatrzymał się. Musiał chodzić w kółko, inaczej jego stopy topiły 
trochę asfalt i przyklejały sie do niego. Wrócił do mnie i zatrzymał 
się podnosząc jedną noge, obracając się troche, stawiając ją i pod- 
nosząc drugą. = 

- Jest kilka Cheryl. Żadnej Sheriil. A tera: 

Datem mu papierosa. Uwielbiali je 

- Dziękuje - powiedziałem. 

Szybko wsunął peta w usta i przeżuł, a na jego pokrytej blizna 
mi gebie pojawił sie wyraz biogości. Przełknął i dym z pałącego | 


— Nie ma za co - powiedział i odszedł. 

wróciłem pustym wozem do Baker. Osiem godzin później leża: | 
łem w łóżku 7 pus piwa w dłoni, czekiem na stołiczku i szero- 
ko otwartymi oczami. 

Gówno! Odezwało się moje sumienie. Myślałem, że mam tojuz | 
za sobą. Przecież nie korzystałem z przywilejów i nie jeżdzilbym 
bez ubezpieczenia Zdaje sie, że nie bardzo nadawałem się do 
życia 


astępna podróż wypadła mi zimnym wieczorem, a 

droga biegła przez ponury, płaski kraj pełen szkie 

letowych drzew, szarych, jakby wyciętych z pa- 

pieru. Kiedy zjechałem na pobocze, żeby się trochę 

zdrzemnąć - nigdy nie spałem bez przerwy dłużej 
niż dwie godziny dochodzące z przyczep krzyki potępionych 
zaczęły mi przeszkadzać bardziej nawet niż zwykle. Słyszałem 
takie idiotyzmy, jak: 

— Panie, przecież może nas pan odwieźć 7 powrotem. Napraw- 
de pan może! 

- Może? 

— A gówno, pieprzony skurwiel! 

- przecicż może nas pan puścić. Nie skrzywdzimy pana, nie 
jesteśmy w stanie. Naprawde! 

W tym przynajmniej nie gali. Szoferzy żyłi, a umarli nie mogą 
skrzywdzić żyjących. Tyle, że styszałem co się zdarza, kiedy się 
ich wypuści. Wiozłem chyba z dziewiećdziesiątkę, a w każdym 
ładunku jest zawsze ktoś, kto sprawia, że miałoby się ochotę na 
skorzystanie z przywilejów. 

Leżaiem na wąskiej kanapce w szoferce i zastanawiałem się 
mocno co by tu zrobić. Patrzyłem na kalendarz Sierra Club wi- 
szący tuż pod wentylatorem. Diabelska Skała. Ładunek uspokoił 
sie, głosy cichły jeden za drugim. Zabrzmiał ostatni krzyk = jakieś 
świństwo — i zapadła cisza. 

właśnie wtedy postanowiłem wypuścić ich i zobaczyć, czy 
może jest wśród nich Sherill lub ktoś, kto ją zna. Spotykali się 
przecież wszyscy w Bazie, mieli oslatnią szansę na odrobinę to- 
warzyskiego życia przed Miastem. Może ktoś coś wie? A później, 
jeśli znów zobacze Billa... 

Noi co? Co mógłbym dla niego zrobić? Przycisnał Sherill wspa* 
niałe, alc i ona miała w tym swój udział, a Piekło jest właśnie od 
tego. Biedne, głupie skurwysyny. 

Wylazłem z szoferki, zakładając koszule i wciskając słomkowy 
kapelusz głębiej na oczy. „Hej”  krzyknąłem idąc wzdłuż przy” 
czep. Spomiedzy rozstawionych na dwa cale, pomalowanych na 
biało pretów patrzyły na mnie ich twarze. 

Mam zamiar was wypuścić. Na chwilę. Potrzebuje informa- 


cji. 
- pytaj! - wrzasnął ktoś. - Po prostu pytaj, do cholery! 

— Wiecie, że nie możecie uciec, że nie możecie mnie zranić, że 
jesteście martwi. Wiecie? 

- Wiemy - odpowiedział inny głos spokojnie. * Może będziemy 
mogli ci pomóc. 

-— Mam zamiar otworzyć obie przyczepy, jedną po drugiej 

Podszedłem najpierw do tylnej, wyjąłem klucze i zdjąłem kt 
kę. Otworzyłem drzwi i sianąłem troche z boku, jakby wyciec 
miała ropa z jątrzącej się rany. 

Wszyscy byli nadzy. Nie brudni i nie chorzy, nie — po prostu 
martwi. Wokół każdego unosiła się jakaś nieuchwytna aura 
wskazująca, za co trafił do Piekła, nic określonego, raczej coś pod- 
świadomego. 

Tak jak u tych trzech czarnych z tylnej przyczepy, którzy wy- 
siedli pierwsi. Z ich twarzy łatwo było odczytać, za co tu trafili. 

- Głupi pierdziel - powiedział jeden, patrząc na mnie spod 
cienkich, wyraźnie zarysowanych brwi. Kiwnął głową, zwinął 
dłonie w pięści i spróbował od zewnątrz wyłamać prety, choć le 
ciosy ledwie wprawiały je w drżenie. 

Zeszła też z przyczepy stara, siwowłosa, porządnie uczesana 
kobieta. Nie byłem pewien, co zrobiła - sprawiła jednak, że po- 
czułem się nieswojo. Po niej pojawili się inni, młodzi i starzy, 
przeważnie starzy. Spokojni. Patrzyli na mnie, niektórzy wyzy- 
wający, inni po prostu oszołomieni. 

Chcę wiedzieć, czy jest tu jakaś Sherill, która zna faceta imie- 
niem Billy? 


— Ja mam tak na imie - odpowiedziała ukryta w tłumie kobie- 
ta. 

— Chcę ją zobaczyć - machnąłem na nich reką. 

"Trzech czarnych wyszło naprzód. Ich oczy błysneły dziwnie i 
wszyscy zaraz się cofneli. Inni też ustąpili z drogi i za ich plecami 
zobaczyłem młodą kobietę. 

— Jak się pisze twoje imie? 

To pytanie przeraziło ją. Sylabizowała, powoli, patrząc czy się 
jej udaje i czy tak właśnie ma być. I bez tego czułem sie fatalnie. 
Miała na imie Cheryl. 

- To nie ciebie szukam - powiedziałem jej. 

— Może nie specjalnie mnie - odpowiedziała, naprawdę miek- 


Była bardzo ładna, miała pełne piersi, biodra nastołatki i nogi 
może nie jakieś wspaniałe, ale ładne. Jej czarne włosy przycięte 
były krótko, a oczy sprawiały wrażenie niemal orientalnych. 

— Możecie sie teraz troche przejść — powiedziałem do wszyst- 
kich. - Wypuszcze tych z pierwszej przyczepy. 

Otworzyłem boczne drzwi i umarli zaczeli wychodzić. Niczym 
nie śmierdzieli, nie wyglądali nedznie, po prostu trochę blado. 

— Szukam kobiety imieniem Sherilł - powtórzyłem. 

Nikt nie wystąpił. Poczułem nagie, że ktoś podszedł do mnie z 
tyłu i obróciłem sie. To była Cheryl. Uśmiechała się. 

- Chciałabym na chwile usiąść z przodu. 

Każda z nas by chciała, siostro - wtrąciła się kobieta z siwymi 
włosami. Czarni stali z boku rozmawiając cicho. 

Palrzyłem na nią przełykając ślinę. Inni szoferzy mówili, że oni 
są naprawdę bezcieleśni 7 wyjątkiem tej jednej czynności. To 
właśnie był dodatek. I mówili też, że te najlepsze zawsze trafiają 
do Piekła. 

— Nie - powiedziałem. | pokazałem im, że mają wracać do 
przyczep. 

Od początku to był bardzo głupi pomysł. Oni wieźli do przy- 
czep, a ja wróciłem do szoferki zastanawiając sie, co mi kazało 
tak właśnie postąpić. Potrząsnąłem głową i ruszyłem. Niedobrze 
jest myślec podczas martwego kursu. 

— Nie - powiedziałem — cholera. - I dodałem: — Dobrze. 

Twarz Cheryl pozostała mi w pamieci. 

Ciało Cheryl pozostało mi w pamięci dłużej niż twarz. 

Zawsze jest coś, co pojawia się i zwabia człowieka na Dołną 
Droge, nie jako szofera, lecz jako ładunek. Myślałem, dlaczego 
Bóg obdarzył każdego ż nas tą małą usterką, lą drzazgą w kry- 
sziałowej duszy. Naciśniesz ją wystar: 
się rozpada, 

Wracałem ciągnąc puste przyczepy i tym razem oprzytomnia- 
łem w małym miasteczku Shoshone. Zjechałem ciężarówką na 
parking kawiarni i z powodu zimna zostawiłem silnik na cho- 
dzie. Była mniej więcej jedenasta rano kiedy wszedłem do na pół 
pełnej knajpki i znalazłem mi e przy barze koło staruszka, 
który miał może ze cztery zeby i atakował nimi francuską grzan 
kę z bardzo uroczystą powagą. Zamówiłem jaja, zapiekankę i 
sok, zjadłem szybko i wróciłem do wozu. 

Bill stał przy stopniach szoferki w towarzystwie wielkiej kobie: 
ty z twarzą jak pysk buldoga, owinietej brudnym kawałkiem 
ordynarnego płótna, wyglądającego na wyciągniete z pojemnika 
na smiec 

Cześć powiedział Bili. - Pamiętasz mnie? 
= Jasne 

- Zauważyłem, że tu zajeźd: 
riłl. Wyciągnałem ją! 

Kobieta patrzyła na mnie z i 

— Wszystko się tam pokręciło. Jakby moc im wysiadła albo «6. 
Wyszliśmy po proslu na droge i nikt nas nie zatrzymał. 

Sherill mogła ukrywać dowolnie wiele wspaniałych zalet pod 
maską swego budzącego grozę wygłądu i nikt ze zwykłych ludzi 
niczego by nie zauważył, ja jednak nie miałem kłopotu z określe- 
niem, co jest w niej najbardziej nie tak. Była martwa. Popatrzy: 
lem wokół, żeby się upewnić czy jestem jeszcze na Świecie. To 
hył Świat, a Bilty nie kłamał. Jasne, coś się zdarzyło na Dolnej 
Drodze. 

Kłopoty? - spytałem. 

= Mnóstwo ucieczek. - Uśmiechnął się do mnie. - Pan-demon- 
um. 

— To się nie mogło zdarzyć - powiedziałem, wiedząc, że nie 
mam racji. 

Sherill zadrżała na dźwięk mojego głosu. 

— To szofer, Bill. Lepiej się stąd wynośmy. 

Była wokół niej dobrze mi znana aura, ten sam wypalony w 

jak. Sprawiała wrażenie świni, która właś wiała z 
nów widzi rzeźnika. Cofneła się kilka kroków. „Żarłocz- 
pomyślałem. „Nienasycenie, ukryta żądza i naprawde 
iala, całkowicie zniekształcony 


. Chciałem, żebyś poznał Sho 


ieligencją cegły. 


ność” 
wstretny sposób widzenia 
i przez tę gore miesa” 


— Powiedz mi więcej - poprosiłem Billa. 

— Ci tam uciekają i biegają wszedzie, chowają się w tych mia- 
stach, diabły ich szukają. 4 

— Pracownicy — poprawiłem go. 

— Aha, to bez różnicy. 

Sherill szarpała go ponaglająco za ramię, 

- Musimy iść, Biłl! 

— Musimy iść - zawtórował jej. - Hej, człowieku, dziękuję. Zna- 
lazłem ją! 

Pokazałem palcem na Sherill, skinął po swojemu całym ciałem 
i obydwoje znikneli w uliczce. Ubranie Sherill ciągneło sie za nią 
w kurzu. 

Wróciłem do Baker, zaparkowałem przed swoim domem i u- 
siadłem w środku, pijąc piwo i sprawdzając w kalendarzu trasę 
na jutro, a za oknem robiło się ciemno. Marzłem. Miałem zabrać 
nowy ładunek z Bazy, a nikt nie dzwonił. Gdyby były jakieś kło- 
poty, związek z pewnością dałby mi znać. 


ojechałem do Bazy wczesnym rankiem. Przejazd 
między Światem a robotą odbył się normalnie. je- 
chałem zwykłą trasą, błękilne niebo zmetniało w 
kolor cementu i byłem już na pierwszym odcinku 
drogi prowadzącej do Bazy. Cofnąłem tylną przy- 
czepę do bramy w ogrodzeniu, a z przednią podjechałem do 
rampy, cały czas nadslawiając uszu na jakąś ciekawą rozmowe. 


Pracownicy z Bazy wyglądali całkiem po ludzku. Wziąłem list | 


przewożny od czerwonego na twarzy faceta z oczami jak kule do 
biłardu. Splunął na beton dymiącą sliną, łypnął na mnie spode 
łba gdy popatrzyłem na niego pytająco i nic nie powiedzial. Być 
może wszystko było już w porządku. Doczepiłem obie załadowa- 
ne przyczepy i pojechałem. 

Znów jechałem przez. pustynie, tylko tym razem miasteczka i 
zrujnowane domy wyglądały jak rozwalone przez bomby, jakby 
przeszło przez nie coś wielkiego, kończąc zabawę strzałami z 
armaty. 

Nie przejmuj się. Patrz na droge. Jedź. 

Cztery godziny później trafiłem na blokadę. Nikogo przy niej 
nie było, po prostu wielka barykada z popekanej lawy, ciągnąca 
się przez wszystkie pasma, a za nią ściana żółtego dymu, który, 
jak mówiła niepisana instrukcja szoferów, oznaczał absolutny 
zakaz wjazdu. 

Wyszedłem. Ładunek zaczął hałasować. Nagle znienawidzilem 
ich wszystkich. Mogli przynajmniej odejść z godnością i oszczę- 
dzić mi obrazu swego nieszcześcia. Stałem obok wozu, czekając 
na wskazówki lub przynajmniej jakis znak tego, co mam robic. 
Ładunek uspokoił sie, | łem jakieś głosy z boku 
drogi, głównie wrzaski i to rozlegające sie dosć daleko. 

— Nie ma nic - powiedziałem, zapalając jeden z papierosów 
Billa (chociaż nie pale) i zaciągnałem sie głęboko - nic wartego 

ani godnosc, nic... Przyrzekłem sobie, że 


„ lecz potem wynurzył się z 
Ibo i pięc metrów. 
tylnej przyczepy. 

Chrząknął richo. Pokryty był nagimi ludźini, czołgającymi się 
Po nim, gryzącymi, drapiącymi i wrzeszczącymi wstrętne obelgi. 
Opadł na kolana, podniósł się i chwiejnie zszedł z drogi. 

Nigdy przedtem nie widziałem pracownika tak wielkiego i w 
tak wielkich opałach. Ładunek zaczął wyć jak stado zapowiadają- 
cych śmierć upiorów. Rzuciłem papierosa i pobiegłem za nim. 

Ci wszyscy, którzy pracują, powiedzą to samo. Solidarność w 
robocie rozciąga się nawet na tych, których nie lubisz. Cześcią 
tajemnicy jest to, że jak są w kłopotach, to im pomagasz. A poza 
tym nasze niepisane instrukcje są w tych sprawach całkiem jas- 
ne, a ja nigdy świadomie nie pogwałciłem zasad od czasu, kiedy 
odzyskałem wóz i nie miałem zamiaru zaczynać teraz. 

Biegiem przez dym i wielkie grzbiety lawy i wreszcie zauwa: 
żyłem go jakieś dziesięć metrów przed sobą. 

Strząsnął już z siebie nagich ludzi i stał teraz, trzymając po jed- 
nym w każdej dłoni. [ego plecy dymiły, łuski sterczały we wszyst- 
kich kierunkch. Nieźle poszkodowali sukinsyna! Dziesięciu albo i 
dwunastu zmarłych zbierało sie z lawy, bez siniaków, bez zadra- 
pań. Zobaczyli mnie. 

Pracownik też mnie zobaczył. 

! wszyscy ruszyli w moja stronę, próbując mnie złapać. Obró: 
ciłem się i zacząłem uciekać do ciężarówki, potykając się o wy- 
ciągniete ręce i nogi. Włosy stancły mi dęba na głowie. Ludzie 
błagali mnie, żebym ich zabrał z powrotem, skowycząc jak bite 
PSY. 


P ragnienie zbudowania sztucznej istoty 
było zawsze nieukrywanym marzeniem 
cztowieka. Tradycja kultury 
śródziemnomorskiej notuje przypadki kiedy 
próbowano postużyć się magią (tajemnicza 
postać Golema z „Talmudu”; legenda o 
homunkulusie Jehudy Lówa ben Bezalela - 
XVI-wiecznego rabina z Pragi opisana w 1915 
r. w „Golemie" Gustawa Meyrinke). Niekledy 
marzenie stawało się taktem, ale magię 
zastępowała codzienna praktyka życiowa, 
znajomość praw mechaniki. W czasach 
antycznych istniały teatry lalek-androidów, 
które przeżyły okres niestychanego rozkwitu 
w XVII stuleciu. Jak głoszą podania, papież 
Sylwester II skonstruował „mówiącą głowę”. 
zasięgał jej rad i przepowiedni. W XIII wieku 
grat von Bollstadt stworzy! mechaniczną 
kuktę, która potrafita otwierać i zamykać 
drzwi, a także wypowiadać kilka stów 
powitania. Automat nie służył jeszcze celom 
użytkowym, byt rodzajem rozrywki i to nader 
kosztownej, Stynny „gracz w szachy” 
zbudowany przez Kempelena na początku XIX 
wieku zrobił zawrotną karierę, a w roku 1809 
- jak utrzymywali współcześni — wygrał nawet 
partię z Napoleonem w Schoenbrunnie. 

Nic dziwnego, że podobne tematy 
podejmowali autorzy różnych epok, twórcy 
beletrystyki fantastycznej. Postać 
homunkulusa powołanego do życia za 
pomocą eksperymentów chemicznych 
pojawia się w opowieści Mary Shelley 
„Frankenstein albo Nowy Prometeusz" (1818), 
uchodzącej za jeden z pierwszych tekstów 
fantastyczno-naukowych. Motyw sztucznego 
człowieka obecny Jest w „Piaskarzu” (1815) 
E:T.A. Hoffmanna, u E. A. Poego w noweli 
„Von Kempelen I jego wynalazek” (1836) 
nawiązującej do historii o mechanicznym 
szachiście, w „The Artist of the Beautiful" 
(1844) N. Hawthorne'a, w „L'Eve Future" 
(1886) I. de L'Isle-Adama. Wypada też 
wspomnieć o poszukiwaniach autorów 
zaliczanych do klasyków światowej science 
fiction: Jules'a Verne'a („Maitre Zacharius”, 
1852; „La Maison a Vapeur", 1880) i Herberta 
George'a Wellsa („Kiedy Śpiący budzi się”, 
1899). Ale w literaturze wysokiego lotu motyw 
sztucznego człowieka, homunkulusa, 
wreszcie — robota prowadzi do znacznie 
głębszych refieksji, analogii. Jest niemal 
zawsze łączony z toposem „sobowtóra”, 
alter ego człowieka, a mistrzowie prozy 
światowej przejmują I opracowują na nowo 
klasyczne wątki mitologiczne, baśniowe, 
mityczne. W „Fauście” (1832) Johana 
Wolfganga Goethego — Mephistopheles jest 
personifikacją zła tkwiącego w naturze 
bohatera. Podobne rozwiązanie pojawia się 

u E.T.A. Hofmanna w „Diablich eliksirach” 
(1815-1816) I u E. A. Poego („William Wilson”, 
1839). W powieści Hoffmanna mnich 
Medardus wypija eliksir pochodzący od 
diabła, opuszcza klasztor i udaje się na 
poszukiwanie kobiety, w której się zakochał. 
Zbrodnie Medardusa, które popełnia w czasie 
swojej wędrówki, prowokuje jego sobowtór: 
działania obu postaci są przejawem ślepych 
instynktów, wykładnią bezradności człowieka 
wobec zagrożenia ze strony nie 
rozpoznanych sił. W „Williamie Wilsonie” E. 
A. Poego drugie „ja” jest duchową emanacją 
bohatera, rozdwojeniem dotyczącym ciała i 
sumienła, W znanej powieści Roberta Louisa 
Stevensona — „Dr Jekyll I Mr Hyde" (1886) 
tyłutowi partnerzy stają się wytworem jednej 
schizofrenicznej osobowości, wyrazem 
rozdwojenia jaźni, stanu patologicznego. 


Lepsze niż 


CZŁOWIEK... 


Sobowtórem człowieka jest także 
wspomniany Golem - Gustawa Meyrinka 
powołany do życia przez rabina w celu 
obrony społeczności żydowskiej przed 
prześladowaniami. 

Już od zarania literackich dziejów robota, 
wielu autorów niepokoita myśl, że harmonijna 
współpraca pomiędzy człowiekiem a 
wytworem jego intelektu może przerodzić się 
w otwarty konflikt. Buntowniczy Golem jest 
sprawcą zniszczenia, co prawda nie 
zaplanowanego, ale tym bardziej 
przerażającego. Homunkułus doktora 
Frankensteina odrzucony przez 
społeczeństwo mści się za doznane 
upokorzenia. W miarę upływu czasu narastają 
kolejne problemy etyczne. Z przeobrażeniami 
zapoczątkowanymi przez rewolucję 
naukowo-techniczną sztuczny człowiek coraz 
częściej wyręcza ludzi w różnych sytuacjach 
życiowych. Postęp techniczny prowadzi do 
teoretycznej równości wobec prawa, likwiduje 
niewolnictwo, ale czyni niewolnikami 
automaty. Kwestia uzależnienia nie traci 
zatem na znaczeniu, przeciwnie zaostrza się 
ze wzrostem doskonałości sztucznej 
inteligencji. Kreacja robota, maszyny 
wielofunkcyjnej, obdarzonej wolną wolą (jak 


przewidują fantaści) prowadzi do konfliktów, 
które po raz pierwszy opisał czeski twórca 
słowa „robot” — Karel Ćapek w dramacie 
„R.U.R.” (Rosums Universal Robots; 1920). 


Co prawda, autorzy SF próbują 
kodyfikować zależności pomiędzy 
człowiekiem a sztuczną inteligencją (jak l. 
Asimov w trzech prawach robotyki — „l, 
Robot”, 1950), ale w wielu prognozach 
literackich pojawia się wizja zbuntowanego 
robota, którego człowiek obdarzy! wolną wolą 
(np. J. Williamson — „The Humanoids", 1950; 
T. Sturgeon — „The Syntetic Man”, 1952; Ph. 
Dick - „Do Androids Dream of Electric 
Sheep?”, 1969). O ile nie jest to aluzja do 
rzeczywistych stosunków społecznych (jak u 
Karela Ćapka), kwestia nieposłuszeństwa 
stanowi podświadomą obawę przed 
nieoczekiwanym uzewnętrznieniem mocy, 
które powołaliśmy do życia realizując 
marzenia o potędze. Do lęków i niepokojów 
dołączy się obawa przed zastąpieniem 
człowieka maszyną, możliwość teoretycznej 
wymienności ról — co nie jest wcale utopią w 
epoce rosnącego bezrobocia, komputeryzacji, 
coraz doskonalszego, zautomatyzowanego 


kierowania systemami obrony. taj 
an 


Pracownik złapał mnie 1 poaniost wysoko, poza ich zasięg. Jego 
dłonie były zimne i twarde, jak trzymane w zamrażarce szczyp- 
ce. Chrząknął i pobiegł w kierunku ciężarówki. Wcisnął mnie 
brutalnie do szoferki i za pomocą gwałtownych gestów jasno dał 
do zrozumienia, że lepiej będzie jak zawróce i odjade z powro- 
tem, że lu przejazdu nie ma. 

Zapaliłem silnik i zawróciłem. Podniosłem szybę. Miałem na- 
dziejc, że umarli nie są wystarczające malerialni, żeby zdrapać 
farbe albo wyłamać pręty. 

Nie obowiązywały już żadne reguły. 

wracałem. 

Mój ładunek wrzeszczał jak żaden do lej pory. Bałem sie, że 
mogą się wyrwać na wolność, ale się nie wyrwali. Dojechałem do 
Bazy i znów byli cicho, zbyt cicho by ich słyszeć przcz warkot 
diesla. 

Zagrody były puste. Długie, pomalowane na biało, betonowe 
platformy i wybielone rampy załadunkowe z drewnianych desek 
wyglądały na opuszczane. Ani ducha za drutami. Niebo miało 
i lony, szary koior, a dalekie słońce świeciło blado nad 
białymi murazni budynku dla pracowników. Zatrzymałem cięża- 
rówkę i wyszedłem, żeby sie czegoś dowiedzieć. 

Nie było nawot wiatru, tylko cisza. Powietrze ostre, ale nie czu- 
ło się specjalnego chłodu. W tej chwili jedyne, czego pragnąłem, 
to pozbyć się ładunku i wynieść się z powrotem do Baker, Bat- 
staw lub Shoshone. 

Miałem nadzieję, że ciągle jcszcze jest lo możliwe. Ale może 
wszystkie wyjścia zostały zamkniele? Może nadzorcy zamkneli 
je, żeby żadna z dusz nie mogła sie wyrwać na wolność? 

Spróbowałem zamków przy bramie i okazało sie, że moge je 
otworzyć. Więc je otworzyłem, wróciłem do ciężarowki, zawróci 
łem przyczepą tak, żeby staneła przy rampić 
su. 

- Wyłaźcie - powiedziałem. - Wyłażcie. Spędzicie tu wiecej 
niż zwykle. Tylko mnie nie pytajcie czemu. 
ść, John - usłyszałem za plecami. Obróciłem się i zoba- 
m slarszego mężczyznę, zupełnie gołego. Najpierw go nie 


cz. 


czyłei 


poznałem. Na właściwy trop naprowadziły mnie dopiero jego | 


mx 


Pan Marlin? - Mój szkolny nauczyciel historii. Nie widziałem 
g0 chyba ze dwadzieścia lat. I nigdy nie widziałem go gołego. 

- Tonie ten rodzaj pracy, jakiego spodziewałbym sie po moich 
uczniach - powiedział Martin. Roześmiał sie tym swoim miękkim 
śmiechem, z ktorego był sławny, śmiechem, który wydawał się 
umieszczać we właściwej perspektywie wszystko, co powiedział 
w klasie. 

— Koty zwiały, John. Teraz. rządzą myszy. Jeśli tylko zdołam, 
uciekam stąd. 

— Jak długo pan tu jest? 

= Umariem chyba z miesiąc temu. 

- Pan nie może stąd odejść. 

W gardle rosła mi gula. 

= Gracz w drużynie - powiedział Martin. - Ciągle narwany 
gracz w drużynie, nawet jeśli drużyna ma cię w nosie. 

Chciałem się wytłumaczyć, ale odszedł w stronę Bazy i drogi, 
która z niej wybiegała. Oglądając się przez ramie dodał: 

Zmądrzej, John. Rzeczy nie są takie, jakimi się wydają. 

Po raz ostatni widziałem go, jak potrząsając głową znikał za 
rogiem ogrodzenia Bazy. 

Martwi z mojego ładunku wyłamali kilka desek z rampy i wy- 
skakiwali z tylnej przyczepy. Ci z przedniej wrzeszczeli i awan- 
turowali sie, trzesąc całym wozem. 

„Do dupy z odpowiedzialnością” - pomyślałem. Kiedy umarli 
poszli za panem Martinem odczepiłem obie przyczepy. Później 
wsiadłem do szoferki i wyjechałem z Bazy drogą, którą się do niej 
wjeżdżało. 

— Pewne jak nic na świecie - powiedziałem głośno — rzucam 
robote. 

Wydawało mi się, że jade strasznie długo. Na tej trasie nie 
byłem nigdy przedtem i żadnym sposobem nie mogłem zorienio- 
wać się czy dojade tam, dokąd chcę. Ale jechałem tą drogą, już ze 
dwie godziny, na płaskim cisnąc gaz do dechy. 

Powietrze szarzało, jakby ktoś przykrecił kontrast w telewizji 
Włączyłem długie światła, ale i to nie pomogło.Trząsłem się jak 
osika i powtarzałem w kółko: nikt na to nie zasługuje. Nikt nie 
zasługuje na Piekło niezależnie od tego co uczynił. Bviem przera- 
żany. Robiła się coraz chłodniej 


Mineła trzecia godzina jazdy i przed sobą znów zobaczyłem | 


zagrody i Bazę. Droga zatoczyła pętle. Zakląłem i zwolniłemn jesz- 
cze bardziej. Punkty załadunkowe pioneły. Umarli łazili wokeł 
nie wi dokąd iść. Przyspieszyiem i przejechalem 


po tych kilku, którzy zostali na jezdni. Zbliżyii sie, zderzaki cież. 
rowki uderzyły w nich, a ja nie poczulem nie, jakby ich ram w 


iki nie wydał gło- 
i 


| 
| 
| 
| 


ogóle nie było. Zobaczyłem we wstecznym lusterku jak się po- 
przewracali, a teraz wstawali. Po prostu ich przewróciłem! A 


polem minąłem punkty załadunkowe i tym razem nie było już | 


żadnych wątpliwości. 

Jechałem prosto do Piekła. 

Punkt wyładunkowy również płonął. Ale Miasto za nim było 
jak zawsze błyszczące, białe, nie tknięte. Po raz pierwszy tak sie 
do niego zbliżyłem, przejechałem poza punkt. Mogłem zrobić tyl: 
ko to lub pogodzić sie z mysłą, że wszystko się pochrzaniło, slanąć 
i Pomyślałem, że może tan, w środku, jest normalnie. 
rówka przemkneła niiedzy dwiema białymi kolumnami 
grubymi chyba na siedemdziesiąt, a może nawel osiemdziesiąt 
stóp i wysokimi niczym pomnik Waszyngtona. Nie widziatem 
nikogo, ani pracowników, ani umarłych. Przeleciałem między 
kolumnami i... to było jak szok. 


ws 


ystkich stron, nawet z tyłu, wiejski pejzaż. 


szych skupiskach. Wszystko stłoczone 
razem na jednym wzgórzu, siedzieli razem na werandach, spa- 
eerowali ścieżkami, odwracali się i gapili na mnie, kiedy wóz 
przejeżdżał koło nich. Nie ma pracowników - i żadny 

ci. Żadnych płomieni. żadnych krwawych jezior i 


Tak lo pewnie wygląda z zewnątrz - pomyślałem. - W środku 
musi być gorzi 

Jeszcze godzine jechałem przez ten sielski krajobraz, a potem 
skończyło mi się paliwo. Zjechałem na pobocze i wysiadłem z 
Szoferki, trzesąc się ze zdenerwowania. 

Oparty o błotnik, zapaliłem ostatniego papierosa. Drżenie 
przeszło po chwili, zastąpione uczuciem głębokiego spokoju. 

Wszystko ciągic wydawało się ści 


ych męczarniach. 
„ tysiące małych 


Drzewa, krzaki, pokryte trawą wzgorza i i 
domków. 

Wystarczyło dziesięć minul, by zaciekawieni mieszkańcy 2a- 
częji gromadzić się wokół mnie. Dwóch mężczyzn podeszło do 
ciężarówki i serdecznie skinęło mi głową. Obaj byli w średnim 
wieku i wyglądali tak zdrowo, jakby żyli. Odpowiedziałem ski- 
nięciem. 

— Założyliśmy się, czy jesteś jednym 2 kierowców, czy nie - 
powiedział pierwszy, czarnowłosy. Ubrany był w proste, ręcznie 
tkane portki i koszułę. - A jesteś? 

- jestem. 

- Więc sie zgubi 

Przytaknąłem. 

- Może moglibyście mi powiedzieć, gdzie właściwie jestem? 

— W Piekle — odpowiedział drugi, parę lat młodszy i ubrany tyl- 


7 


ko w szorty. Powiedział to tak, jakby mówił o przejażdźce z ŁOs | 


Angeles do Long Beach. Nic wiełkiego, nic dramatycznego. 

- Słyszeliśmy płotki, że na zewnątrz ją stało - dodała pod- 
chodząca do nas kobiela. Miała około sześćdziesiąlki i była chuda. 
Sprawiała wrażenie bardzo nerwowej, ale zachowywała się z 
kamiennym spokojem. Wszyscy byli spokojni jak głazy. 

— Jest tam coś w rodzaju strajku - powiedziałem. — Nie wiem, 
co się dzieje, więc szukam jakiegoś pracownika, żeby mi wyjaś- 
nił. 

— Tak głeboko się nie zapuszczają - powiedział pierwszy meż- 
czyzna. - My tu rządzimy. To znaczy, nikt nam nie mówi, co 
mamy robić. 

Ty żyjesz? - zapytała kobieta z dziwną nadzieją w głosie. 
Naokoło nas już gromadzili się inni, cały tłum. Stali nieruchomo, 
gapili się i gadali. 

— Nie moge was zabrać z powrotem. Sam nie wiem, jak się stąd 
wydostać. 

— My nie możemy wrócić - powiedziała kobieta. - Tam już nie 
ma dla nas miejsca. Chcemy tylko, żebyś nas posłuchał, do- 
brze? 

Podchodziło ich coraz więcej i znów zacząłem się denerwo- 
wać. Slałem w miejscu, starając się sprawiać wrażenie spokojne- 


Żadnego Miasta, żadnych ścian po prostu wijąca się droga i ze | 


i 
Pola pokryte były chałupami i domkami w mniejszych i wiek- 
isno, ludzie pracowali | 


h w ogóle | 


śniętc i stłoczone, lecz nikt nie | 
|. cierpiał, nie wrzeszczał, nie umirral w wieczi 


E 
i 
i 
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Autor smerykanski urodzony w 1951 r. deblutowat zaledwie w 16 lat póź. 
niej opowładaniem „Destroyer”. W 1984 r. zdobył obie nagrody — Hugo i 
Nebula — za długie opowiadanie „Blood Music". Ji 


nas! 
kilku: 


sądzić. 


śnie, zupełnie nie 


go, a martwi gromadzili się wokół, patrzyli na siebie wzajemnie i 
na mnie, patrzyli z nadzieją. i 
Nigdy nie myślałem o nikim oprócz samego siebie  powie- 
dział jeden. Inny przerwał mu: Ń 
- Człowieku, spieprzyłem całe swoje życie, nienawidziłem 
iego i wszystkich. Wypaliłem się 
że jestem najwspanialszy, że moge wszystkich 


- Byłam najgłupszą cholerną babą, jaką znasz. Byłam macio 
Ś .. Prosiłam się i puszczałam dziecieki wolno, bez pomo- 
cy, opi Byłam głupia, okrutna. Raniłam. 
Nigdy o nikogo nie dbałem. T o mnie nikt nigdy nie dbał. | 
Zostawi ie, żebym gnił w wietkim mieście, a nie byłem | 
wystarczająco dobry, zeby nie zgnić... 

Wszystko co robiłem było kłamstwem od czasu, kiedy skon- 
yłem dwanaście lat... 
- Posłuchaj mnie, człowieku, lo boli, to boli tak bardzo... 
Oparłem sie o ciężarówkę. Ustawili się teraz w kolejce, porząd- 
jak tłum. Przemkneła mi przez głowe szalona 
zachowują się o wiele łepiaj niż ludzie na Ziemi, a prze- 


i 
| 


ziowieku, mogłem się nim stać! 

A la mnie czas. a ja byłem przez to wszystko złama* ; 
ny. po proslu złamany, czlowieku. Tylko ciągie sam sobie podsta- 
wiałem noge, ciągle podejmowałem zie decyzje. i 
Spowiadali się przede nn ja qlem płakać, Ich twarze | 
były tak czyste, jasne, a znajdowali sie tutaj, lu mi sie spowiad 
moż: ikami - nie hrzmiało to wcale inaczej 
wyzni  sukinsynów, ktorych nazywalem p 


ty 
aciolmi, spedzających życie w cieżarowkach, barach i burde- 


szyscy byli współcześni. 
Piekło, tym potępieni 

rosło, z każdym plonem 
rzały sie jego zewnetrzne kref 


iałem wrażenie, że im gi 
To miało sens, po prost 
ch stawalo się wieksze i rozsze 


powiedział ktoś. — Wiesz, jaki 
tem głupi. Głupi i okrutny. Nie 
jem tylko brud. Kochałem | 


twarz. w dłon i 
mi się. Prze: i 


dła mnie zbyt wiel 
glądającego facei 

— Nic ci nie jest? - zapytał. 

Potrząsnałem glową, lecz we wnetrznościach czułem potrza- 
skane szkło. W każdej spowiedzi widziałem siebie, każdy wyzna- 
1 budził znajome echo. 

loś mnie tu wkrótce przywiezie - wymamrotałem. Ten 
młody pomógł mi stanąć na nogach | usunaj stojących obok cię- 
żarówki martwych. 
ale jeszcze nie teraz - powiedział. - Na razie jeszcze 


moim uchu 
jeden z pracowników ma się tu zjawić i pomócci, jak już się 
uporają z tymi rozruchami. 
Wydawał się bardziej skomplikowany niż wszyscy inni. Spoj- 


rzałem na niego może nieco zbyt podejrzi 
jakichś wyjaśnień. Ę 

— Tak, znam lo wszystko. Sam byłem kiedyś kierowcą. Później 
awansowałem. Go oni wsz, iam robią? — zapytał, pokazując 
ręką na drogę. - Wszystko psują, prawda? 

- Nie wiem - odpowiedziałem, wycicrając oczy i policzki reka- 
wem. 
— Wróć i powiedz. im, że ten bunt w zewnętrznych kregach to 
właśnie to, czego sie spodziewałem. Powiedz im, że Charlie jest 
tutaj i że ich ostrzegałem. Krąży wiadomość. 

— Jaka wiadomo: 

f Kto tu rządzi. Powiedz im tylko, że Charlie wie i że ich ostrze- 
gałem. 

Zamknąłem oczy. Szoferkę zakrył cień. Młody człowiek i 
wszyscy inni wydawali się oddalać. Czułem raczej niż widzia- 
łem, jak coś podnosi mój wóz z ziemi jak zabawkę. 


ie, jakbym wymagał 


cknąłem się nagle w szoferce wozu stojącego na 

parkingu w Bakersfield. Odsunąłem czapkę z oczu i 

rozejrzałem sie. Już prawic południe. W Bakt Bid 

była siedziba związku. Sprawdziłem zbiornik pali- 

> wa - był pełen ropy, więc uruchomiłem silnik i po- 

jechałem w stronę budynku związkowego. 

Zapukałem do drzwi biura, wszedłem i rozpoznałem starego 

faceta, który dawał mi prace. Byłem zmęczony, nie pachniałem 
najpiekniej, ale chciałem załatwić wszystko od razu. 


On też mnie poznał, ale nie pamiętał nazwiska, więc sie przed- 
stawiłem. * 

— Nie mogę ich wiecej wozić — powiedziałem. - To nie jest robo- 
ta dla mnie. Kiepsko się czuję wożąc ich tam, gdzie pewnie sam 
się znajdę. 

— W porządku — odpowiedział woino i uważnie, mierząc mnie 
wszystkowiedzącym spojrzeniem. - Tyle, że wylatujesz. Jestes 
skończony, nie ma jazd dla nas, nie ma roboty dla żadnego 
związku, który popieramy. Bedziesz raczej samolny. 

RER dnia i tak stanę sie samotny. 

- Dobra. 


„, że to już wszystko, więc podszedłem do drzwi i 
stanąłem z dłonią na klamce 
- Mam jeszcze cos - powiedziałem. - O tych kiopatach w ze- 
wnętrznych kregach. Spotkałem Charlic'ego. Prosił, żeby wam 
powiedzieć, że krąży wiadomośc, Kto tu teraz rządzi, że to dlate- 
go. 
Wszystkowiedzące oczy slarego zrobiły się jakby troche szkla 
ne. 
— To ty jesteś tym, który tam wjechał? 
Przylaknąłem. 
- Poczekaj chi 


w biurze. 


iu, jesteś kierowcą godnym zaufania, może powinniś 
jjerac się troche, wiesz, o Co mi idzie? Jakoś cię zachecić, żeby 
tał. Wysyłam cie do Denver, pogadasz tam z kims, to ważna 
dobra? 
Ze sposobu, w jaki to powied: 
wiełkiego wyboru i lepiej bedzie, 
pracujesz dla związku wystarczająt 


Zawieźli mnie do motelu, nakarmili i koła południa bylem już 
w drodze do Denver. jechałem czarną limuzyną związku, pro- 
wadzoną przez tnilczącego szofera. Za całe lowarzystwo mialem 
pare numerów „Newswecka” 

m, sobotnim rankien: stałem przed wiel- 


na którym nie było żadnego znaku. 


ostatnie piętro. 
Czekała tam na mnie najpierw sekretarka, nawet ładna, tylko 


sy miała ciasno spicte na głowie i kwadratową, srosą 
Z jej wygłądu można 


iekę. 


nego biura. 

widziałem przedtem tego faceta, tylko nie byłem pewien gdzie. 
Nosił wąski krawań i elegancki, choć Iroche konserwatywny gar- 
nitur w pepitkę. Miał jasnobłekitną koszule, a na jego biurku, 
obok alabastrowej podstawki na pióra leżała Biblia Rembrandta. 
Potrząsnął lekko moją reką i przysiadł na krawędzi biurka. 


— Po pierwsze pozwól, że ci pogratuluje odwagi. Było pare | 


sprawozdań z... no... pola i usłyszeliśmy o lobie same dobre rze- 
czy.  Uśmiechnął sie przy tym jak ten facet w telewizji, który 


zawsze prosi publiczność, żeby mu w czymś pomogla. Potem | 


nagle jego twarz stała się szczera i poważna. Wierzę, że napraw- 
de był szczery, byt też doskonale wyćwiczony w rozmowach ż 
nie najbystrzejszymi partnerami. 

k — Słyszałem, że masz dla mnie jakieś wieści. Od Charlesa Fric- 

a. 

„— Powiedział, że ma na imie Charlie. - Opowiedziałem mu całą 
hi ża - Jestem tylko ciekaw, co on miał na myśli z tym „kto tu 
rządzi”? 

— Charlie pracował dia organizacji do zeszłego roku. Zginał w 
wypadku samochodowym. Przykro mi, że pojechał Dolna Dro- 
ką. 


Nie wyglądał na zmariwionego. 
- Żeby nie kłamać, sprawiał tu pewne kłopoty. Może i przykro 
mi, ale nie jestem szczegolnie zaskoczony. 

Znów uśmiechnął się promiennie, oczy mu się powiększyły, a 
na twarzy było widać trochę za wielkie ożywienie. Miał na nosie 
zbyt duże okulary, w drucianej oprawce jak McArthur. 

- Co on miał na myśli? 

— john, jestem dumny ze wszystkich n 
wiesz nawet, jak bardzo dumny jestem z 
brudną robote. Wozicie grzeszników. 

- O czym mówił Charlie? 

- zwolenników przerywania ciąży, handlarzy pornografią, 
gwaltowników, skrytobójców i morderców. Atcistów, pogan i 
tych, którzy modlą sie do bożków. Z pewnością musi lo dostar- 
czać satysfakcji - utrzymywać kraj w czystości. Tak jak wielki 
oddział sanilarny. Wy właśnie trzymacie łotrów z dala od porząd- 
nych ludzi, dobrych, posłusznych pracowników. Wiemy prze: 
cież, że to wy, kierowcy, wykonujecie najcięższą pracę w firmie i 
że nie każdy powinien zostać na Dolnej Drodze w nieskończo- 
ność. Ale chcielibyśmy, żebyś tu został. Nie jako kierowca, chyba, 
że sam tego pragniesz, tylko dla satysfakcji z dobrej roboty. Nie, 
jeśli chcesz pójsć w góre a zasiużyłeś sobie na to do tej pory, bez 


ch kierowców. Nie 


z tych, co odwalają | 


|k_1 


epsze niż 


CZŁÓWIEK... 


dwóch zdań - mamy tu roboię dla ciebie. Miejsce, w którym 
dobrze sie będziesz czuł i... 

- Powiedziałem już, że chce się wycofac. Pan mówi tak, jak 
bym był jakimś wspaniałym facetem, 
niarzem. Pan to wie i ja to wiem. w: 
wiadać, jakby byli jakimiś Starymi Marynarzami* albo co. O co tu 
chodzi? 

Zrobił się surowy 
- Tutaj leż nie jest iatwo, cwaniaczku 
To „cwaniaczku” uraziło mnie. Wstatem z krzesła. Kiedy już 
stałem, podniósł reke w pojednawczym geście i ił usta, kiwa- 
jąc głowa 
Przepraszam. To zachęta, z pewnością są powody, dla któ- 


rych chiałbyś tu pracowac. Jeśli jesteś taki pewny, że pojedziesz | 


Dolna Drogą, to możesz to odpracowac 
= A co pan może o tym wiedziec? 
Biysnął promienny uśmiech. 


- Powiedział, że w ty: 
- Te sięod ju do c; 
nie. Mówię ci, naprawie pe! 
czucia ludzi. Potrzebujemy ic? 
Wyborze? 

- Chyba nie myslisz, że Szef dok 
średnio? 
wiedziałem ce powiedzie: 

- Słuchaj. Szef... niech ci io wytłumaczę. Dawno temu Szef 
zdecydował się stworzyć n 
iami podeimowania decyzji. Ciebie, mnie i całą reszte 
ludzko: Uśmiech, bajeczka, hujda. - Niektórzy z nadz 
nie chcieli się nato zgodzić, zwłaszcza kiedy Szef powiedział, że 
bedziemy tu długo, bardzo długo. Mieliśmy mieć nieśmiertelne 
dusze. Kiedy program Szefa nieżle już funkcjonował, dawał nam 
możliwość wyboru dobra i zła, okazało się nieuniknione, że nie- 
liczni wybiorą zło. Możesz o nich myśleć jako o odpadkach, 1a” 
dioaktywnych odpadkach. Są zyski z tego programu: dobrzy lu- 
dzie, dobrzy pracownicy. Są także śmiecie, trucizna, promienio- 
twórcze resztki. Tłość śmieci z czasem rośnie: to ci, którzy nie 
chcą współpracować, kiepscy pracownicy, można powiedzieć. 

— Niewielu okazało się... chronicznie niezatrudnialnymi. Nie- 
zdolnymi do współpracy. Zbaczali z właściwej drogi. Co można 
było z nimi zrobić? Nie można pozbyć sie ich tak, żeby po prostu 
odeszli, obowiązuje zasada, że są nieśmiertelni. Trucizna, ale zo- 
staje na zawsze. Więc... 

„Chronicznie niezatrudniałni"? Cholernie cwany facet. A 0 
się robi z radioaktywnymi odpadkami? Pakuje się lo gówno w 
dziure, największą, najgłębszą dziurę. 

— Przekłęci. A ty jesteś związkowcem. Pomyśl, jak to musi być 
bez pracy... na zawsze. Robota Szefa jest bardzo ważna, temu 
niki nie zaprzeczy. Jego wielkie płany dotyczą nas wszystkich, a 
jeżeli Szef nie może cie użyć, to nikt nie da rady. 

Znałem to uczucie i tak, jak on je przedstawi? i tak, jak wygią 
dala prawda ukryta za tym porównaniem. Co się robi z chronicz- 
nie niezatrudnialnymi? Bierze ich na siebie opieka społoczna... 
na zawsze. To czym w końcu jest Piekło? Pełnym gówna dołem 
czy śmielnikiem opieki społecznej? Miałem wrażeni 
ża je raczej za ten dół. 

Ale dobry związkowiec wie, że nie ma człowieka, którego nie 
można by użyć do jakiegoś rodzaju prac; 


larza. Załatwiamy sprawę delikat 
zobujemy dobrych, pełnych współ 
żeby nam [x i w wyborz: 


nuje 


0 wyrzuten 
ko zarząd może 

- Szef czuł, że projeki prawie si 
całkiem utopić. Tylko nie a la! tez, że y go kłopolana w 
mi piusami i minusazni, 
"Ty rządzisz = powie 


l 


(w tel lewizji. 
Prawa reka Boga 


My sami rządziawy Pie 
ai głową. 

= "TvikO ŻE io nie 
roze 


kiórą barazo « 


vwy typ prarownika. z większymi ; 


żorców | 


tóremu nie można by | 


+ powiódł, wiec nie chciai go | 


całego wyboru bezpo | 


| czasu musi 


| rapotę. Na i jestern. Mówię ci 


= Ty tu rządzisz i pozwałasz kierowcom korzystać z ładunku 


Zamknąłem się. instynkt powiedziat mi, że jeśli się nie ża” 
mkneę. szybko pojade wyboista drogą w jedną strene. 

- Powiem ci prawdę, John. jestem tu za w tku odpowie 
dzia!ny dopiero od roku, a mój poprzednik pozwwiit. żeb 
wy wymknety mu się z rąk, Nie był człowiekiem ieligijny 
myślał, że to Ly jak każda inna, robota, w której ud czasu da 
ik. Tu nie ma 


ustępstw i szybko uporamy się 2 z niesprawieddliwośc 
decyzjami. Mam ni je, że nam pomeżesz. Meź 
tych sprawach wiecej my. 

j akwalii ikowano pana do tej pracy? 


jeśli o to ci chodzi. lohn. Było raczej wadycyjnie. Ja 
było to całe gadanie o pośmiertnych do- 


sprie i 


tu wcale nie iest łatwo. Czasami 
od Szefa, iruche prz 


i: mamy trochę wiecej pomoc; 


Oczywiście - * 
gwałłowcy wzrost 


. Miałem nadzieje, że moj 
zjd ie jego sapietej i uwagi. 


Zrobiłem mine pełna nadziei. 
stracić, john, Nie teraz, kiedy pracować dla 
zpiocznie. To znaczy, kiedy 


znamy ju$ wszj 

Pozwoliłem mu gadać aż spojrzał na zegarek, a cały czas kiwa: 
iem w zamyśleniu głową i podpowiadałem inu najiepsze spost 
by. Polem dałem się nawrócić. Pospowiadałem się, dopóki ni 
zaczął się trochę denerwować miał chyba jakieś ważne spotka- 
nie - i wreszcie wypowiedziałem najważniejsze zdan 

Po prostu nie czułbym się dobrze tu. u góry - powiedziałem. 

- Przez całe życie byłem kierowcą. Chcę się tego zwyczajnie trzy- 
mac. 

— Chcesz. zalrzymać swą obecną pracę? - zapytał, uderzając 
butem o krawędź biurka. 

- Boże, taki - okazałem tyle wdzięczności, na ile mogłem sie 
zdobyć. 

A potem poprosiłem go o autograf. Uśmiechnał się szeroko i dał 
mi go, prawa reka Roga, człowiek, który modlił się z prezydenta 
ml. 


znów jestem w drodze. Rozmawiam z ludźmi lu i tam, 

bardzo ostrożnic. Może mnie złapią, a może, kiedy 

wszystko zacznie się wymykać spod kontroli, pojadę 

moim wozem z powrotem. A później nie jestem jeszcze 
pewien, co zrobić. 


Nie chcę puscić wszystkich wolno. Aie chce wiedzieć, kto jesz* 
na Doinej Drodze, a nie powinien się tam znaleźć: 


Może zamiasl wozić ich moją Eiearówka, zacznę ich wywozić. 
s ał, zszedł di 


ich życie. Zarzad | 
zrobić tu dobra | 


e bardziej ; 


„jestem pie! ie musze już nadra: j 


biac żadnych sekund do tego rudego bie | 
dz pomyślał od razu Zikowski. | 

W tym momencie patrzyły na niego mi- 
li ludzi na całym swiecie. Miliony sie- | 
h telewizorach. W domach, re- 

jach, na dworcach i nad rzeką. 
Wszyscy kali w dłoniach blankiety 
sportowego toto-lotka i zapominali o 
swoich problemach. już nie bali się, że 
stracą prace albo że za rogiem ktoś dla kil- 
ku groszy poderżnie im gardło, niczym 
jagnieciu. Nie przeszkadzały im nawet 
dwukrotne przerwy w dopływie prądu 
ani wielogodzinne kolejki po jarzyny. 


Czekali na swoją szansę. Rezyser telowi: 
zyjnej Lansmisji wybierał ujęcia, na któ- 
rych dobrze czytelny był na koszulce Zi- 
kowskiego napis KORNELIUS. Jutro milio 
ny ludzi pójdą kupić bieliznę firmy „Kor 
nelius”. Od jutra wyroby ze znakiem 
„Kornelius” będą najlepsze w powod: 
rownie pierwszorzędnych towarów jr 


mdzi 


een kila: gdyby 
NIE porze nal całego | 
i yktysie | 


Krzyczaj koi nia 
tutaj « 


Jaroslav Peier 


0 , 
ŚCIEGNO 
ACHILLESA 


(Achillovy svaly) 


a asfalcie autostrady migneła żółlo świecąca, wiei- 
ka Sześćdziesiątka. 

Georg Zikowski miarowo naciska na pedały. Na 
monitorze, wysuniętym na długim ramieniu z lo 
warzyszącego mu samochodu, obs j 

za nim peleton. W prawym górnym rogu świecą niebieskie 
punkciki i cyfry: +4 : 16 : 8. Chłodne rachunki malego. 
ra. Przewaga ryśnie i wynosi cztery minuty s 
strata do lidera w klasyfikacji ogólnej spadła 
kund. O tym wie również 
dwieście obratów 
nić. 

Slężenię kwasu mlekowego w mieśniach wzrosło. Impłanto- 
wany czujnik przekazał impuls do mikroprocesora wtepionega 
w kierownicę. Pompa zaczeła pracować i odżywcza mieszanka 
płynie elastycznymi przewodami ze zbiornika w ramie roweru 
wprosl do żył w nogach Georga. 

Łagodne wzniesienie 
automatycznie dostosował się do zwiększonego wysiłku mieśni i 


do dziewiet Ę 
peleton. Georg niczym maszyna robi 
na minute i nawet na chwiię nie może zwol- 


jest nie 


ieknącego z 
rwanych przewedów. Zbiorowa kraksa. Wyste 
cie pompy lub zat 
mają walkę 5 życie. W 
rudą głowę Walia T. 


wował sie. - 


ranc i Georg Zi 
jedli kchi 


wą dojadł kawałek boranii 
brata 
ue. jesi lo również twoje wycięs- 
gu nie zapomne. że dałeś mi swoje 


"1 
1 położył 


- Dziękuje, F. 
two. Nigdy ci 


r podniósł ręce w obronnym gescie. 


spokój, bracie. Umawić 


Byteś najlepszym kolarzem i bratejn, jakiego :noglem sobie 
życzyć. 


ią. 
na zrobienie pieniedzy. ! | 
ny ryzyka, że transplan: 
pochwal się, ile dzisiaj 


„= Daje to Po dwieście piećdziesiąt tysięcy dla każdego. Dzieli | 
śmy sie przecież po połowie. W dodatku Wright zaproponował 
mi dwa miliony za przejście! 


wizdnął. Gcorg smutno popatrzył na pusie 
niej na swoje niezwykle rozrośniele nogi, 
iach, specjainie wzmocnionych tytanowymi obrę* | 
żami, niosły wymyślnie naszyty przeplataniec ogromnych | 
mięśni dwóch ludzi. Nogi zdolne wprawdzie wygrać dowolny 
wyścig kolarski, lecz niezdolne do niczego innego. 

— Cały szmal oddałbym za to, żeby choć raz pobiec po łące - | 
powiedział Georg. i 

Zadzwonili na służącego i kazali się zawieźć do zszarzałego, 
spokojnego ogrodu. 


Przelożyła Grażyna Czerna | 


; rad”, Olej stołowy. Du 


ś na ulicę. 


| Ewa dyktowała mu to rano myjąc się w U 
| tym czasie jadł śniadanie), a polem jeszcze dwukrotnie 


ko głośnika umieszczonego w | 
ramiki imitującej drewno, Z tytu przesuwał pa 
portowy, który miał wygląd gumy. Pas był już niemal 
przetarty. 

Marek obszukiwał kieszenie. Karieczka, gdzie jest ta 
przekleta karteczka, na której zapisal wszystkie zakupy. 
zience (on w 


telefonowała do pracy. Jak na złość, właśnie wtedy płątał 
się koło niego Krul. Krul, klóry zawsze przy okazji spo- 
tkania w pracy, kiedy Marek chce zniknąć po angielsku, 
zaczyna przebąkiwać coś o pantofla. ch i meskiej e: 
mancypacji. Łatwo mu mówić, bo jest rozwiedziony 
Ewa chciała jeszcze filtr słoneczny, pamięta, że to le: 
dopisywał na tej przekletej karteczce, ale czort wie, gdzie 
mógł ją wetknąć. 

— Czym moge służyć? — cierpliwie powtarzał głośnik, 
właśnie tak był zaprogramowany: co trzydzieści sekund 
proponował swoje usługi. 


Nareszcie. Szybko rzucił numer rodzinny i przeczytał | 


pierwszą pozycję z listy. 
— Lakier ochronny do twarzy. Opakowanie podróżne. 
Nad okienkiem zabłysneła dioda. TAK. We wnetrzu ot 
woru pojawił się wysoki, niebieski pojemnik aerozolu. 
Metalowa ręka wysunęła go na zewnątrz i ustawiła na 
pasie transportowym, który przesunął się do urządzenia 
pakującego. k 
Proleinowy pokarm dla ryb. żarówkę sześćdziesiąl- 
kę z regulacją poboru energii. Bloki pamięci do kompule- 
ra kuchennego Mates 200, Cały karton. Hybrydowe kala- 
repki, cztery porcje czytał dalej Marek, czekając za każ- 


Jaroslav Veis 


dym razem aż zapali sie VAK, pojawi to, co chciai, a 
i reka ponow knie w otworzi 
Papier lostctowy. Ostatni numer „Krzyżówek i 
p opakowanie pa wltaminizo 
winej Dwa opakowania wosku do nart biegowych n 
prawdziwy snieg. Litr mieka bez cholesterolu. Odem 
dzieci, 
Zaświecila 
raptownie s 
testerolu przewróciio s 3 
- Zmiana - powiedzial Marek. — Ostatnia pozy 
ślona. Bezpiecznik regulatora pohoru tciepia. Pr 
w aerozolu do syntetycznych parówek 
Znowu czerwone światełko i gwałtowne 
pasi 


się czerwone dioda. NiE. Pas tra 
p 1, aż pudełko z mie 
na bok. 


in bez cho 


ham. 
lzial Marek. 


wszystko. 
— Dziękuje 
miejsce dla następnego klienta. Do zobacz. 
Przyczepka była wypełniona aż po brzegi. Ostroż 


zacharczał głośnik. — zwolnie 


ie 
poukładał ostatnie paczki, zabezpieczył, aby żadna nie 
wypadła, a pot odprowadził wózek po czarnej spirali 
na dół, do garażu. Parkował w trzecim boksie z brzegu. 
ował haczyk przyczepki w otworze błotnika lylne- 


zymał się pod bramą prowadzącą do komory 
przejściowej i do gruszkowalego mikrofonu powiedział 
swój numer rodzinny. Z drucianego koszy ytwie 
dzonego do kierownicy wyjąt masi „ kiedy 
brama otworzyła sie wolno wiechał do komory, : polem 


Z nadyarstka rozległo się buczenie pe 
nu. Przełączył go do słuchawek w masce. 
- Masz wszystko? 

jasne. rhrabąszczu 


fo- 


ucznego tel 


WA ZDROWIE 


wortowy | 


atrzymanie | 


— Przyprawy w acrozolu do parówek syntetycznych w 
ś jest | 


To | 


„ył noge przez rame i wolno podiechał do 


> rzeczy człowick mu 
pamiętasz jak b. 

W lecie krótkie spiecie 

' wało trzy obwody Fd; 

| stawczej, i przez. cały d 

| czyćsię o siebie. Wiele 

z lego. Ewa też nit 

— Ale dziś wszystko było z Edą w porzadku, chrabąsz- 
czu. Pojade tyłko po te przyprawe, odhiare dzieci i pędze 
do domu 

— Dzieci! Daj spokój z tą przyprawą, Marku. Jedz pro- 
sto po dzieci. Wiź prz e im wcześniej tam przy 
| jedziesz, tym lepiej. Nie lubią, kiedy przychodzi się w 
| ostatniej chwili 

-_Nie martw się, chrabąszczu 

owoli pedałował zalłoczoną ulicą i starał się 
przepchnąć w lewo, na środkowy pas, aby po: 
tem skrecić na plac Równowagi Ekologicznej. 
Ulica wznosiła się teraz pod góre. Przesunął 
dźwignię przerzutki na dwójkę. 

W tylnym kole cos zabrzeczało. Przydałaby sic nowa 
przerzutka, pomyślał, najlepiej Uran z dwunastoma 
predkościami. Ci, którzy ją mają, bardzo sobie chwalą. 
Przecież jeżeli rower jest w porządku, od razu lepiej się 
żyje na świecie. 

Obok niego ktoś zadzwonił. Przestraszył się, że zaje- 
chał komuś droge, a upaść na mokry, zimny asfalt nie 
byłoby przyjemnie. 

— Cześć, Marek - usłyszał zduszony maską głos. 


aparalury do- 


aSto (iu: samo tr 
osob do lej pory nie otrząsneło się 


droge. Poznał go po ubiegłorocznym modelu Eski i po- 


(Na zdravi) 


Zkani 
+ opa 
A AE 
pylkami 


A pi 
hwiasłow_ po 
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c 
>: 


u.vsłącz słuchaw 
sniał na to ociuż 


dziki byly 
WAŚĆ NA 


- Jeśli chce zimy, lo do niej pojade 

- A teraz nie skoczysz na kielicha? - Krul wskazał na 

i / napis na jednym z domów przed nimi. Napis 

| głosił: OAZA, a obok świecące rurki twor żyły kieliszek na 

| wysokiej nóżce, z którego ułatywały bąbelki. Aby nikt nie 
musiał wątpić 0 jakości napoju, bąbelki byty oznaczone 

ko O: i Os. 

| - Ale ja jutro wyj 

; jeszcze odebrać dzięci 

| = Rzeczywiście, nieoma] zapomnie ty masz ur- 

| lop! Ale przecież nie będziesz bał się wstąpić na jednego? 

wskazal ręką, że bed zjeżdżać do chodnika 

— Obiecałem Ewie, że jei pomoge. i musze i 
żyć po dziec 

| Ależ Marku, chylu 

| jostes pantofiarzem. © 


| zima, ą teraz ciągle mam 
| 


dżam z rodziną w go 1 muszę 


Podniósł głowe: to był Krul. Ciągie dziś włazi mu w | 


marańczowym filtrze z dworna nicbieskimi prążkami na | 


it 


— Ale tylko jednego — powiedział szybko Marek i 
dzwonił na błondynke w masce z zielonym filtrem (aler- 
gia na pył), która skręcając w lewo nie dała żadnego zna- 
ku. — Uważaj, damulko! 

Usiedli przy małym stoliku obok drzwi. Przez. żie u- 
szczelnioną komorę przejściowa dostawał sie do środka 
smród. Marek przymknął oczy i się zamyślił. jasne — 
amoniak z małą domieszką siarczanów. 

Krul wystawił swą dłoń w kierunku promyki 

=€ mogę służyć? - rozległo sie nad stoi 
'mdziesiąt dwa zera sześć pietnaście łamane a ce 
e trzydzieści trzy piećdziesiąt s: wyrecytował Krul. - 
Proszę dwa rumy. Z tlenem i witaminą B dwanaście 


ej, ktoś do ciebie dzwoni - powiedział Krul. - 
Miga dioda na twojej bransolecie. » 
swa. Marek by! tego pewien. Kiedy 
przyszli do Oazy wyłączy! dźwiękowy sy- 
gnał telefonu i zupełnie o tym zapomniał. A 
dziecii Miał odebrać dziex 
Za oknami była ciemno. 
wcisnął przycisk telefonu. 
Tak, chrabąszc: powiedział niepewnie. - To ja. 

— Marku, gdzie się włóczysz? jedziecie już do domu? 
Siedzę tu jak na szpilkach! 

— Już jestem w drodze, chrabąszczu. 

— Jak lam chłopcy? Daj mi ich do telefonu. Wiktor, Bc- 
niamin! Cześć, tu mama! 

Wystraszył się i przełknął śline. 

Tu ich nie ma, Ewo = nagle AA mu do głowy zba 
wcza myśl. - Są teraz w garderobie. jedna sympa! 
pani pomaga mi ich ubrać. Za sekunde wyjeżdżamy, 
chrabąszczu. 

— Marku, ty piłeś! Ja przecież poznam! Piłeś cos? 

— Nie żartuj, co miałbym pić. Zatrzymałem się tylko z 
Krulem na kawę. 

— Czyś ly zwariował! Rano wyjeżdżamy, jeszcze nic 
nie mamy spakowane, a ty spokojnie chodzisz po knaj- 
pach?! Uświadom sobie, że nie możemy niczego zapom- 
nieć, bo tam w górach nic nie można kupić. Naprawde 
jesteś straszny! 

Uspokój się, chrabąszczu. Zdążymy. Biore oraw 

i za kilka minut bedziemy w domu. Prawie całą droge 

mam z górki. Czekaj na nas, chrabąs: 

zanim zdążyła coś jeszcze powied: 
fon. 


wyłączył tele- 


— Wpadka — powiedział do Krula. — Zapomniałem, że 
mam odebrać dzieci. 

— Nie powinieneś zamawiać drugiej kolejki. — Krul 
wzruszył ramionami. — A przed trzecią leż się nie broni- 
łeś. Słuchaj, a może ja pójdę z tobą i wyjaśnie to wszystko 
twojemu chrabąszczowi? 

— To by dopiero ją pocieszyło! - żachnął sie Marek, 
wstał i wyszedł do komory przejściowej. Dopiero inten- 
sywny zapach amoniaku przypomniał mu, że nie założył 
"usa Naciągnął ją, wsiadł na rower i nacisnął na peda- 


iedy dojechał do niskiego budynku stojącego 
w parku z odpornych roślin, świeciło się tyl- 
ko w dwóch oknach na parterze. Inne były 


ciemne. Na chwile przestało bić mu serce. Po- | 


myślał, 

portierni. Może liczj przyjedzic później i 
już ich ubrali. A moze do nich telelonowała. 

Nacisnął klamkę. Brama była otwarta. Szybko podbiegł 

do di ciowej i uderzył w nie 

i jakiejś po- 


w drzwi, 
€0 tam? - rozległ sie gios starego me: ny. Potem 
zaclwobotał klucz i pojawiła się twarz bez maski. - Co za 
halas? 
Marek wepchziął się do środka. 
= Prz, po dzieci 
jierw niech pan zdejmie to z twarzy - powiedzie: 
arzec z kluczem w dłoni. - Nic nie rozumiem. 
rek zerwał z twar: 
Przyszedłem po dzić 
Pech, panie młody. 
To niemożliwe. 
iFo było u 
„Ja mam tu 


ma tu dyżurów? Miałem odebrać 
one. 

ur. [Inni poszli do domów. A może pan 
4 tu sterczec całą noc? Aż raczy 
prawe do odpoczynku. A tutaj 
do piaiej, o gadzine dłużej niż gdzie 


- próbował Marek. 
kto rnógii i 


? Niech pan przyjdzie jutro, 
ad rano, skoro to uzgodnione. 


pan, chc my zabrać dzieci na świeże powietrze. Do- 
ad skierowanie do strefy powyżej trzech tysięcy me: 

w! 

— No, no, na jakiej wysakota lo ja jeszcze nie byłem - 
powiedział staruszek. — Jak tarn jest? 

- Nie wiem. - Marek wzruszył ramionami.  Dziko. Je 
też lam jeszcze nie byłem. I chyba sie tam nie dostane. 
Jeżeli nie wyjadę rano, skierowanie przepadnie. 

- NO 04 Staruszek pokiwał głową. « Powinien pan 
sie nad tym wcześniej zastanowić. Czy to ma sens, aby o 
dzieciach przypominać sobie w ostatniej chwili? A co na 
ostainią chwilę - io za późno! 

Marek włożył reke do kieszeni kurtki. Wyjął małą, zło- 
tawą bombke z ustnikiem. 

— Chce pan? - zapytał staruszka 

Staruszek zapatrzył się w bombkę. 

— To zagraniczne? 

= Nepal « odpowiedział Mare. Najczyściejszy tlen z 
Himalajów. Szwagier mi przywiózł. Był tam służbowo. 
Niech pan spróbuje. 


Staruszek łakomie wiożył ustnik między wargi i dwa | 


razy nacisnalł balonik. 

— Dobry smak - stwierdził. 

— Niech pan weżmie jeszcze. Naprawde nie można z 
tym nic zrobić? Może zatelefonować do kogos, kto mie- 
szka blisko? Nie chcę tego za darmo... 

— Nie da rady. Chyba że zrobilbym to ja sam. Ale mnie 
tego nie wolno, nie mam pozwolenia. Prosze. -- Oddał 
Markowi bombke. 

— Bardzo proszę. - Marek zatrzymał ręke z bombką. - 
Niech pan sobie ją zostawi. Jest prawie nowa. 

Staruszek patrzył niepewnie. 

Żeby tylko nie było 4 lege klopotów — mruknał. 
Niech mi pan poda numer rodzinny. Czy pan wie, jak dła 
pana ryzykuje? Ń 

Marek podał mu wizytówkę z adresem i numerem ro- 
dzinnym. 

W domu mam jeszcze llen z Kaukazu - 
"Też w aerozolu. Kiedy bede oddawał dziec 
panu. 

Starzec odwrócił się i wolno podszedł do brązowego 
stołu. Schował bombke do szuflady, a potem za 
klawiaturze kompulera dokładnie i z długimi przerwami 
wystukiwać kody. Co chwila zatrzymywał się i zaglądał 
do wąskiego, czarnego zeszytu. Marek uwierzył mu, że 
nie ma pozwolenia. I trochę bał się, czy starzec wybierze 
mu właściwe dzieci. 


powiedział. 
, przyniosę go 


iat się ekran. Ukazała się na nim 
przezroczysta skrzynia, która przesuwała s o koryta” 
rzu. W jej wnętrzu były dwa łóżka. Wiktor leżał na górze, 
a młodszy, Beniamin - na dole. 

— Teraz mają minus $to osiemdziesiąt pięć - powie- 
dział starzec. — Za trzydzieści minut będą mieli normainą 
temperaturę: trzydzieści sześć i sześć. 

Marek kiwnął głową. Oczarowany patrzył na twarze 
obu chłopców. Od lala, kiedy ich tu ułożyli i kazali zaniro- 
zić, w ogóle sie nic zmienili. Są nawet jeszcze opaleni 


Że) 


on już stracił opalenizne. Nagle uświadomił sobie, jak 


bardzo ich kocha. 

Kiedy będzie pan oddawał dzieci? - przerwał starzec 
długą cirwilę milczenia. 

- Za dwa tygodnie. Caly ten czas będą w górach. Na 
świeżym powietrzu. 

Bedzie im tara le piej niż tutaj. - Dziadek wskazał gło- 
wą na ekra O, juz się ruszają. 

Wiktor usiadł. Beniamin jeszcze leżał, ale mocno larl 
małymi piąstkami ocz, 

Mam isć tam po nich? — zapytał Marek. 

— Spokojnie. Sami przyjdą, - Starzec pochylił się nad 
klawiaturą j znów 005 wystukał. - A wiec za dwa lygod 
nie? - zapytał jeszcze raz 

Tak. 

I tak nie rozumiem, dłacz: 
starzec. - Ciągie ich tu wozić i hibernować. Ja zostawił 
bym ich na dworze i niech sie przyzwyczajają. Podobno 
wiele osób już tak robi. Po prostu mają osie przepisy i 
zostawiają dzieci w domu. 


„CZEŃ na len 


ten nejgorszy 
wiek rabi to prze 
góry, na urlop, to mia sens 
Jak pan uważa, Ta pr 
włożył rekę do 
na nią popatrz 
zapytał 
Marek pokrocił głową. 
Starzec wfożył us mieć d 
„drow wiedział | nacisnął. 
la zdrowie - przytaknął Marek. 
Hrzełozyła Hrseula Janus 


leż pańska sprawa - Starzec 


cze pociągnąc? - 


0 


jąl borubke i z zadowoleniem | 


jutro rano wyjeżdżamy w góry. Rozumie : 


go pan lo robi - powiedział 


Bru terli 
Lewi Shinef 
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w ZB ZA POIOZONEBO na pomoc 0d miasta Rice spogią- 

dał na osiemnastowieczny Salzburg, rozłożony poniżej, 

jak na ł zjedzony obiad. Ruiny kościoła św. Ruperta 

wydawały sie lips mniejsze przy ogromnych, pope- 

kanych wieżach i obrzmiałych, rozdetych, bulwiastych 
zbiornikach rafinerii. Gesty biały dym wypuszczany przez komi- 
ny kłebił się nisko. Z miejsca, gdzie siedział, pod liśćmi wiednące- 
go dębu, Rice mógł czuć znajomy petrochemiczny zapach. 

Tak nie pasował on do tego miejsca, że aż go to zachwycało. 
Podobnie jak i stacja pomp w kształcie fallusa na głównym dzie- 
dzińcu żeńskiego klasztoru lub prosta linia podmiejskiego ruro- 
ciągu, przedzierającego sie przez labirynt wybrukowanych koci- 
mi łbami uliczek Salzburga. 

Być może było to wszystko nazbyt brutalne dla miasta, ale nie 
stało się przecież 7 winy Rice'a. Promień czasu zogniskował sie 
przypadkowo w punkcie na podłeżu skalnym poniżej Salzburga, 
tworząc bąbel mogący się powiekszać, łącząc ten świat z rzeczy- 
wistym czasem Rice'a. 

Wysokie ogrodzenie otaczało na przestrzeni mili kwadratowej 
miejsce zajmowane przez kombinat. Rice spedził tam dwa iata, 
kierując zespołami pracującymi na całej en; przerabiający- 
mi statki wiełorybnicze na tankowce lub szkolącymi lokalnych 
majstrów, by ci układali linie rurociągów aż do Synaju i Załoki | 
Meksykańskiej. 

Teraz nareszcie patrzył na to z zewnątrz, mimo wszystkich 
sprzeciwów Sutherland, która zajmowała się kontaktami dyplo- 
matycznymi w ich Towarzystwie. Sama jego obecność, jak twier- 
dziła, mogłaby tylko pogłębić szok przyszłości, który wstrząsnął 
miastem. 

Rice nie mógł się z tym pogodzić. Kombinat stał, produkcja 
przewyższała założoną, a jemu należało sie troche luzu. 

Na grzbiet wzgórza, w jego strone, mocno się chybocząc, wjeż- 
dżała motorynka. jadący na niej chłopak miał trudności z utrzy- 
maniem na pedałach swoich zapietych na klamerki lakierków na 
wysokich obcasach, przy tym trzymał w zgięciu prawego ramie- 
nia wielki ORO ;netofon stereo. Motorynka pochyliła się 
i zatrzymała w pewnej odległości, z której Rice rozpoznał 40 Sym- 
fonie g-moll. 

pk ściszył magnetofon widząc, że Rice idzie w jego kie- 
runku. 

— Dobry wieczór, Panie Kierowniku Fabryki. Czy nie prze- 
szkadzam? 

7_Nie, fajnie że jesteś. — Rice przyjrzał się zjeżonej czuprynie, 
która zastąpiła niemodną perukę. Widywał już tego dzieciaka 
przy bramach kombinatu. Należał on do tych, którzy tkwili tam 
dniami i nocami, żebrząc o radia, nylonowe pończochy i zastrzy- 
ki penicyliny. Ale w tej chwili muzyka wytworzyła szczególny 
nastrój. 5 

— To ty jesteś Mozart, prawda? 

— Wolfgang Amadeusz Mozart, do usług. 

- Niech mnie licho! Czy wiesz, co jest na tej taśmie? 

- Tu jest napisane moje nazwisko. 

— No właśnie. Ty to skomponowałeś. Chociaź właściwie powi- 
Em powiedzieć, że skomponowałbyś. Za jakieś piętnaście 

lat. 

Mozart skinął głową. 

— To jest bardzo piękne. Nie umiem po angielsku wyrazić tego, 
«o czuję słuchając tej muzyki. 

Wszyscy ludzie, którzy tyle czasu spędzali przy bramach zdą- 
żyli już się nieźle ustawić. Rice był pod wrażeniem taktu chłopa- 
ka, nie mówiąc już o opanowaniu przez niego jezyka angielskie- 
go. Standardowy język miejscowych nic wykraczał poza wyrazy: 
radio, lekarstwa i pieprzyć. 

- Wracasz do miasta? - zapytał Rice. 

— Tak, Panie-Kierowniku Fabryki. 

Coś w tym dzieciaku pociągało Rice'a. Jego entuzjazm, blask w 
oczach. No i oczywiście to, że był to jeden z najwiekszych kom- 
pozytorów wszechczasów. 

— Nie bądź taki oficjalny - powiedział Rice. - Powiedz mi, gdzie 


tu facet mógłby się trochę zabawić? 


oczątkowo Sutherland nie chciała, żeby Rice brał udział 
w lym spotkaniu. Ale był on ekspertem koncernu od 
zjawisk fizyki czasowej, a Jefferson zamęczał amery- 
kański personel pytaniami o dziury w czasie i światy 
równoległe. 

Z drugiej strony Rice był podniecony możliwością spotkania z 
"Thomasem Jeffersonem, pierwszym prezydentem Stanów Zjed 
noczonych. Nigdy nie lubił Washingtona, był więc zadowolony, 
że jego koledzy Masoni namówili go, by nie wchodził w skład 
„bezbożnego” zarządu koncernu. 

Rice pucił stę w swym grubym, podwójnie robionym swetrze, 
gdy razem z Sutherland czekali w sali konferencyjnej twierdzy 
Hohensalzburg, w której niedawno zainstalowano klimatyza- 
cję. 


mniałem, jak się człowiek czuje w czymś tak grubym 


= Przynajmniej — odpowiedziała Sutherland 
dzisiaj tego chałernego kapelusza. 

Samolot z Ameryki spóźniał sie i wi 
rek. 

= Trojgraniaslego? - zapytał Rice. - Nie lubisz ga: 


nie założyłe: 


posiadała na zega- | | 


— Na miłość boską, to kapelusz masoński, symbol antymoder- 
nistycznej reakcji. 

Front Wyzwolenia Wolnomularzy był kolejnym koszmarem 
hs ladującym Sutherland, lokalną polityczno*religijną grupą, 

lóra dokonała kilku ataków na rurociąg. 

— Och, daj spokój, Sutherland. Dała mi go jedna z przyjaciółek 
Mozarta. Teresa Maria-Angela, któraś z byłych arystokratck. 
Wszystkie one kręcą się wokół baru w centrum, w którym on 
muzykuje, a kapelusz po prostu mi się podoba. 

- Mozart? Przyjaźnisz się z nim? Czy myślisz, że powinni: 
ga po prostu tak zostawić? Po tym wszystkim co mu zrobi 
śmy? 

— Co z tego? - powiedział Rice. - Mam do tego prawo. Spedziłem 
dwa lata, żeby wszystko rozkrecic, podczas gdy wy zabawialiscie i 
się w te wzruszające rozgrywki z Robespierre'cm i Thomasem 
Paine'em. Kilka razy spotkałem sie wieczorem z Wolfgangiem i 
już się mnie czepiasz. A co z Parkerem? Jakoś się nie wściekasz 
na niego, chociaż codziennie gra na koncertach tego swojego | 
rock and rolla. Każdy najtańszy tranzystor w tym miescie ryczy | 
jego muzyką. s 

— On jest w pionie propagandy. Możcsz ni wierzyć, że gdybym 
mogła temu zapobice, zrobiłabym to, ale Parker to specjalny 
przypadek. On ma wszędzie uklady w Czasie Rzeczywistym. 

Potarła policzek. 

— Zostawmy to, dobrze? Tylko sprobuj być miły dla prezydenta 
Jeffersona. Ostatnio nic było mu łatwo. 

Sekretarka Sutherland, była dama dworu, weszła oznajmić, ż 
samołoł już wylądował. 

Jefferson, wściekły, przepchnął sie koło niej. jak na miejsco- 
wych był wysoki, z grzywą płonących, czerwonych włosów i naj- 
ENEI niespokojnymi oczyma, jakie Rice kiedykolwiek wi- 

iztał. 
Proszę usiąść, panie prezydencie - Sutherland wskazała reką 
dalszą strone stołu. - Czy ma pan ochotę na kawe lub herbate? 

Jefferson popatrzył na nią gniewnie. 

— Raczej maderę - powiedział. — jeżeli to macie. 

Sutherland skineła na sekretarkę, która gapiła sie przez chwile 
nie rozumiejąc, po czym wybiegła. 

- Jaki miał pan lot? - zapytała Sutherland. 

— Wasze urządzenia robią wrażenie - odrzekł Jefferson - jak 
sami zresztą dobrze wiecie. 

Rice zauważył, że ręce lekko mu drżały. Chyba nie najlepiej 
zniósł lot samololem pionowego startu i lądowania. 

Życzyłbym tylko sobie, żeby wasza wrażliwość polityczna 
była równie zaawansowana. 

— Pan wie, że nie moge odpowiadac za moich poeotonych 
powiedziała Sutherland. — Ja zaś bardzo boleje nad negatywnymi 
stronami naszych działań. Przykro mi z powodu Florydy. 

Zirytowany Rice wysunął się do przodu. 

- Przecież nie przybył pan tutaj, aby dyskutować o wrażliwoś: | 
ci. 


- O wolności, proszę pana! - odparował Jefferson. - Proble* 
mem jest wolność. 

Sekretarka wróciła z pokrytą kurzem butelką sherry i stosem 
czystych piastykowych kubeczków. Jefferson, którego rece trzes- | 
ły się w tej chwili już w sposób widoczny, napełnił jeden z kub- 
ków i spróbował. jego twarz zaczeła odzyskiwać kolor. 

Gdy połączyliśmy nasze siły, poczyniliście pewne obietnice. 
Zagwarantowaliście nam wolność, równość i swobode w wybo- 
rze drogi do szczęścia, Zamiast tego, wszędzie, gdzie tylko sie 
człowiek ruszy, natyka sie na te wasze maszyny, a wasze tanie 
dobra wodzą na pokuszenie obywaleli mojego wielkiego kraju. 
Nasze bogactwa naturalne i dzieła sztuki znikają bez śladu. 
Ostatnie zdanie powiedział Jefferson wstając. 

Sutherland przywarła do oparcia swego krzesła. 

- Powszechne dobro wymaga pewnego oki hmmm, przy” 
stosowani 
- Och, d: 


pokój, Tom - wtrącił sie Rice. — Nie łączyliśmy sił. To 


tylko takie ple-ple. Załatwiliśmy Brytyjczyków i daliśmy wam 
fory, a wy nawet nie kiwneliscie palcem. To po pierwsze, a po 
drugie, jeżeli odpompujemy sobie trochę ropy t wywieziemy 
pare obrazów, to nie ma lo nic wspólnego, do licha, z waszą wol- 


nością. Możecie robić, co wam s nie podoba, byleby tył 
ko zeszli nam z drogi. Rozumiemy sie? 

Jefferson usiadł. Sutherland spokojnie podała mu naslępnyna- 
petniony kubek, który wychylił jednym haustem. 

- Nie rozumiem was. Twierdzicie, że przybywacie z przyszłoś 
ci, a postepujecie tak, jak byście chcieli ją zniszczyć. 

Ależ nie - odpowiedział Rice. - To wygląda troche ina 
Historia jest jak drzewo, rozumiesz? jeśli zawracasz i bałagani: 
ości, inna gałąż historii oddziela sie od głownego pnia. 
iai jest po prostu jedną z takich gałezi. 

— Wiec - powiedział jefferson — ten świal, mój swiat, nie prowa- 
dzi do waszej pr 


aknął Rice. 
wobode gwałcenia i lupienia nas ile tylka wie: 
Js gdy wasz świat jest nietkniety i bezpieczny.  Jelfer 
son wstał znowu. — To wydaje z wprośl true 


OC 
śl 
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niby nic! Sądze, że ina pan dużo odwagi, aby pokazując twarz 
pełną dziobów po ospie i w nieświeżej koszuli przyjść tutaj z 
|. domu, w którym ma pan setki niewalników i wykładać nam, co 
to jest humanizm! 
| - Rice? - pylająco powiedziała Sulherland. 
Rice spiął się wzrokiem z jeffrsonem. Powoli prezydent zno- 
wu usiadł 
Spójrz odezwał się po chwili, już łagodniej Rice. Nie chce- 
my hyć nierozsądni. Prawdopodobnie nie wszystko uło: „yło się 
tak, jak sobie to wyobrażaleś, ale takie jest w 
Powiedz, czego chcesz, ale tak naprawdę ? Samac 'hodów? Kin? 
Telelonów? Kontroli urodzeń? Powiedz tylko słowo, a będziesz to 
miał. 
Jefferson ścisnął kciukami kąciki uczu. 
To, co pan mówi, brzmi dla mnie zupełnie pusto. Ja tylko 
chce... chce tylko wrócić da domu. Da Monticcilo. Ito jak najszyb- 


"zy ma pan atak migreny, panie prezydencie? 
herland. - Mam lu coś dla pana. 

Popchneła po stole, w jego slrone, fiolkę z pigułkami. 

Co lo jest? 

Sutherland wzruszyła ramionami. 

= Poczuje się pan po tym lepiej 

Po wyjściu Jeffersona Rice oczekiwał reprymendy, lecz Suther- 
land tyłko powiedziała: 

- Wydaje się, że bardzo wierzysz w realizację projektu. 

- Głowa do góry - odrzekł Rice. * Spędzasz zbyt dużo czasu 
wśród polityków. Wierz mi, ten czas jest prosty i prości są za- 
mieszkujący go ludzie. Fakt, że troche zbesztalem Jetfersona, aie 
on przyjdzie do siebie. Nie denerwuj się. 


zapyłała Sut- 


ice odnalazł Mozarta sprzątającego ze stołów w głów- 
nej sali jadalnej twierdzy Hohensalzburg. W wybla- 
kłych dżinsach, kolorowej marynarce i ciemnych 0- 
kularach przeciwsłonecznych mógłby ujść za nasto- 
latka z czasu Rice'a. 

- Wolfgang — krzyknął do niego Rice. — Jak tdm nowa praca? 

Mozart odstawił stos naczyń i przeciągnął reką po krótko obcie- 
tych rudych włosach. 

- Wolf - powiedział. Mów do mnie Wolf, dobra? Brzmi bar- 
dziej... nowocześnie, rozumiesz? Ale przede wszystkim chce ci 
podziękować, za to, co dla mnie zrobiłeś. Kasety, książki hislo- 
ryczne, ta praca - lo jest cudowne. 

Rice zauważył, że angiciski chłopca zdecydowanie poprawił 
w ciągu ostalnich irzech tygodni. 

- Nadal kręcisz się w mieście? 

- Tak, ale znalazłem sobie coś nowego. Wpadnij dzisiaj, orga- 
nizuję małe spotkanko. 

- Jasne - odparł Ric Czemu nie mógłbym podiapać czegoś 
raz tutaj dia odmiany. Przebiore się i wpadniemy po ciastka do 
Sachera. To bedzie wspaniała noc. 

Rice ubrał się starannie, wkładając kuloodporny kombinezon 
pod welwelowy płaszcz. Napełnił kieszenie przeznaczonymi do 


Mozartem przy tymym wejściu do zamku. 

Wokół rozstawione były straże, a światła reflektorów umialały 
niebo. Rice w; ił jakiś nowy rodzaj napięcia, ogarniający uro 
czysty ttum, który zapołniał centrum miasta. Jak wszyscy pocho- 
dzący z jego CZASU, gorował wzrostem nad miejscowytni i nawet 
incognito czuł, że za bardzo rzuca sie w oczy. 

Gdy dotarli do kluhu, Rice wtopił się w półmrok i edpreżyl. 
Loka! powslał po przerobieniu piwnic domu ktoregoś z mało; 
artystow i wystające cegi da! znaczyły linie dawnych 
Miejsce to było okupowa 
nie w ciuchy z Czasu Rzeczywi: 
w hożowych jedwabnych majteczkach na głów! 

Mozart stanął na scenie. Gitarowe arpeggia 
mysl menueta rykneły lącząc sie ż nasiępujacymi po sobie moty 
„wami chóralnymi. Syntezator huchnał mocą, oglu 
muzyki pop. Wyjąca publiczność obrzucała Moz: 
rwąc recznie malowane papierowe tapety, klorymi byty o! 
sciany klub 

Polem Mozarl siedział pałąc skreta z tureckiego haszu i wypy- 

OŚĆ, 
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„ywodzące na 


apyłał Rice. - Nigtty byś nie 

łów telewizyjnych w kazdy 
j „helikoptery i ciuchy takie, ź 
I lyby ci ną cksu ty! 


rozdawania dobrami konsumpcyjnymi i wyszedl spotkać się z | 


jac hiłami | 


z cd mu Not i 


1 2 pocztą. Powiekszenie ich do c: 
| kład ludzi czy wyposażenia jest tak drogie 


| otwarty spowodował, że chłopak zacznie mar: 


Rice wzruszył ramionami. 

- No więc zostawiłem to być może na jakieś piętnaście iat. Kie 
dy wróce, wszystko hodzie jeszcze lepsze. I bedę mial wszystko, 
zego tylko zapragne. 

- Piętnaście lat: 

- No lak. Musisz zrozumiec w jaki sposób działaja drzwi czasu. 
Wtej chwili są twojej wysokości, wyslarczająco duże, żeby prze 
puścić kabel telefoniczny, ruroci pa, no i powiedzmy lerbe 
ja na przy 
i się to tyłka 
dwukrolnie, na początku i na końcu projektu. Wiec jak widzisz 
utknęlismy lu na dobre. 

Rice odchrząknał i wychylił swoją szklaneczke. Hasz Impe- 
rium Otomańskiego pogmatwał nieco tok jego mysli. Był zbył 
cji, a 
nie mogł do diabła, zdobść dia niego Zielonej Karty. Nie przy 
milionach takich, którzy marzyli o darmowej w 
przyszłość 
imperium Rzymskie czy Nowe Królestwo Egiptu. 

- Ale mnie jest tu naprawde dobrze powiedział Rict 
jak... jakbys zmieniał historię. Nigdy nie wiet 
nie. 

Rice przekazał fajeczkę następnej z grupy. Antonii jakiejś 
tam. 

- To są wspaniałe czasy, żeby Żyć. Spójrz na siebie. Wszystko 
sie układa, no nie? 

Pochylił się do przodu opierając a stól i w nagłym przypływie 
szczerości powiedział: 

Uważam, że wszystko jesl w porządku, przecież nie macie da 
nas pretensji o to, żeśmy spieprzyli wasz swial? 

Coś ty, żartujesz? Patrzysz na bohatera Salzburya. Prawdę 
mówiąc ten twój Parker miał nagrywać mój dzisiejszy koncert. 
Niedługo będzie mnie znała cała Europa... Ktoś stojący w prze 
ciwiegłym kącie sali wykrzyknął coś da Mozarta po niemiecku. 
Chłopak obejrzał się i machnął uspokajająco reką. Znowu od- 
wrócił sie w strone Rice'a. - Sam widzisz, że nieżle daje sobie 
radę. 

- Sutherland zamartwia się tymi wszystkimi symfoniami, któ- 
rych nie napiszcs: 

- Mam lo gdzieś. Nie chcę pisać symfonii. Moge ich słuchać; 
kiedy tylko mam na lo ochotę. A kim jest ta Sutherland? Twoja 
dziewczyna? 

- Nie, ona jest dla miejscowych. Dantona, Robespierre'a, takich 
tam różnych. A ty? Masz tu kogo? 

= Nic poważnego. To znaczy już dawno nie. 

Ach lak? 

— No dobra, powiem ci, kiedy miałem sześc lat byłem na dwo- 
rze Marii Teresy. Grywałem z jej córką - Marią Anloniną. nów 


-'ro jest 
o z tego wynik- 


em. Często graliśmy w duec 
bierzemy sie, ale potem pojechała do Francji, do tej świni Ludwi: 
ka. 

— A niech to - powiedział Rice. To naprawde zabawne. 
i je w moim czasie ona stała sic legendą. Podczas Rewolucji 
Francuskiej ścieli jej głowe. bo... 

— Nie, nie ście... 

To była nasza Rewolucja Francu 


a przerwał mu Rice. 


| Wasza była o wiele mniej brudna 


- Powinieneś pojochać zobaczyć sie z nia 
Winna jest wam coś za uralowanie życia. 
Zanim Riee zdażył cokołu 
zja sie Parker w at 
skórzane szorty i w) 
czek. 
Fiej, Rice - zawoła! Parker, pogodnie anachronić 
ice i czarnych skórzanych dźinsach 


jeżeli masz ochote 
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> patrzył na iloczące gie wokał stolu dziewczyny, wyci 
gęzekani korka butęl od szampana. Golowi by 


ają 
wzajemnie 
kora A ie 


wodza) 
nie ap: 


urządzeń nagr) 
czał go. 


ice siedział nagi na brz 
iekka w chłodnym. poni 
okno 7 ciemne! 


t alinalyzaci 


8 


IMO 
z! O 
1OdZ e 


ka, byłego chłopa. Pilnujący przebrał sie dia niepoznaki. O lym 
kim był świadczyła tylko trójkolorowa kokarda na zniszczonej 
czapce. żuł gumę i bawił sie tanim, plastykowym pistoletem ma- 
szynowym. Ogrody Pelit Trianon, podobnie jak sam Wersal, jako 
obiekty niezwykle cenne otoczono staranną opieką. Pozostały 
własnoscią Narodu. Nie można ich było przetranspartowac przez 
drzwi czasu, ponieważ były zbyt duże. 

Marie Antoinette leżała rozwalona na łóżku pokrytym rożową 
kapą z grubej satyny. Ubrana w skrawek czarnego sznurka, speł- 
niającego rołę bielizny, przerzucała Vogue. Ściany sypialni za- 
wieszone były płótnami Beuchera: pola zuchwałych, jedwahi 
stych zadów, rożowych pośladków, znających rozkosz ust. Rice 
przeniósł nieprzytomny wzrok £ portretu Ludwiki O' Murphy, 
rozciągnietej jak kotka na sofie, na gładki kremowy ubszar ple- 
ców Toinette. Odetchnai głchoko. 

= Ten facet rzeczywiście urniał małować - powiedział. 

"roinette odłamała kawałek czekolady i wskazując oglądane 
pismo powiedziała: 

Chcę mieć to bikini. Kiedy bylam dziewczynką, moja choler- 
la zawsze lrzymała mnie w cholernych gorsetach. Wy- 
dawało sie jej, że moje, no jak wy na to mówicie, moje łopalki są 
zbyt sterczące. 

Rite pochylił sie w stronę jej masywnego ciała i poklepał uspo- 
kajająco po siedzeniu. Czuł się cudownie ogłupiaty. Półlora ty- 
godnia obsesyjnej zmysłowości i euforii zredukowało go do por 
ziomu zwierzęcia. 

- zapomnij o mamusi, dziecinko. Teraz jesteś ze mną. Jeżeli 
chcesz to cholerne bikini, zdobode je dła ciebie. 

Toinette zlizała czekoladę z palców. 

— Jutro pojedziemy sobie na wieś, dobrze? Przebicrzemy się za 
wieśniaków i będziemy się kochać w stogach siana. 

Rice zawahał się. Jego urlop, który miał trwać tylko przez 
weekend, przeciągnał się już do półtora tygodnia. Do tego czasu 
powinna go była zacząć szukać służba bezpieczeństwa. Do diabła 
z nimi, pomyślał. 

wspaniale — powiedział - zadzwonie, żeby zamówić jedzenie 
na majówke. Gesie wątróbki i trufle, może iroche żółwia... 

Toinetie nadąsała się. 

- Wolę coś nowoczesnego. Pizza, kiełbaski i smażone kurcza- 
ki. 

Ody Rice wzruszył ramionami, zarzuciła mu ręce na szyje. 

Kochasz mnie, Rice? 

— Czy kocham cię? Dziecinko, kocham samą myśl o tobie. 

Rył pijany historia, która wymykała się spod kontroli i unosiła 
go jak jakiś olbrzymi czarny motocykl wyobraźni. Kiedy pomyś- 
lał o Paryżu, gdzie małe bary i budki z zapiekankami zastąpiły 
gilotyny, a sześcioletni Napoleon zapychał się gumą do żucia na 
Korsyce, czuł się jak Archanioł Michał na pełnym szwungu. 

wiedział, że megałomania jest jego ryzykiem zawodowy. Ale 
przecież i tak niedługo wróci do roboty, jeszcze tylko parę dni. 

Zadzwonił telefon. Rice okrył się pluszowym szlafrokiem, kto- 
ry należał uprzednio do Ludwika XVI. Ludwika już to nie obcho- 
dziło, był obecnie szczęśliwie rozwiedzionym ślusarzem w Ni- 
cel. 

Na małym: ekranie e y ielefonie pojawiła sie twarz Mozarta 


- Francja ótiikowo odpowie ledział Rice. — O co chodzi? 
L, Klopoly Sutherland przęsła 12a anie nerwowe i odbywa 


wliczając ciebie, ipańiio SM Adi Ę 
wie zauważalny niemiecki akcel. 

Hej, ja się nie ulotniłem. Za part 
cieź mamy w Europie Północnei trzydz 


adi ak sprawa. Zaczęły się rożru 
Robotnicy strajkują w 
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Chołera! Ci przekleci polity 
dość, że naharował s 
jeszcze będzie musial sprzata 
ia. 
Mówiłeś o fraternizacji, o co ci własciwie chodzi? Co ty u dia! 

bła robisz i dlaczego własnie ty do mnie dzwonisz? 
Mozart pobładł. 

Po prostu probuję pomoc. Pracuje teraz w pionie lącznoso. 


| 


| woz i usilując nie zwracać usva 


= o daje ci Zieloną Kartę. Jak u diabła ci się to udało? 
Słuchaj, slary, musze już isć. Wracaj tu, dobrze? Potrzebuje- 
my Mazart na moment podniósł oczy patrząc ponad ramie” 
niem Rice'a. — Możesz zabrać ze sobą swego króliczka, jeżeli 


„ no dobrze - powiedział Rice. 
ice ciągnął rowno osiejndziesiąt kilometrów na godzi: 
nę, wzbijając kłęby kurzu nad poprzecinaną Ka 
mi koleinami drogą. Byli niedaleko grani 
Nierówne szczyty Alp na tle nicha wznosiły się nad 


jasnymi ziclonymi łąkami, małymi małowniczymi | 


wiejskimi domkami i czystymi, bystrymi strumieniami wypły- 
wającymi z połaci topniejącego śniegu. 

Przeżyli wiaśnie swoją pierwszą kłótnie. Toinetle prosiła o Zie 
loną Karte, której Rice nie mógł jej załatwić. W zamian*zapropo- 
nował jej Szarą Karte, która pozwoliłaby jej przenosić się z jednej 
gałezi czasu na drugą, jednak z wyłączeniem Czasu Rz. 
go. wiedział, że jeżeli projekt upadnie, bedzie musiał zk 
hciał ją zabrać zo soba. Pragnął być w porządku i nie: 
zostawiać jej w świecie pozbawionym czekolad i Vogue. 

Ale to jej nie interesowało. Po kilku kilometrach przykrego mil- 
czenia zaczęła się kręcić. 

- Chce mi się siusiu - bąkneła wreszcie. - Zatrzymaj się obok 
tych cholernych drzew. 

- OK - powiedział Rice. - OK. 

Zalzymali saie. Stado taciatych krów, przestraszonych warko- 
tem rozbiegło się z podzwanianiem dzwonków. Na drodze poza 
nimi nie było nikogo. 

Rice wstał i przeciągnął się, patrząc na Toinette wspinającą się 
na drewniany przełaz i idącą w kierunku kepy drzew. 

- Nie wygłupiaj sie - krzyknął. -— Przecież nikogo lutaj nie ma. 
Nie musisz nigdzie łazić. 


W tym momencie z przydrożnego rowu wyskoczyło z tuzin 
mężczyzn, którzy rzucili się na niego. W ciągu sekundy otoczyli 
go, mierząc w niego z flint. Nosili trójgraniaste kapelusze, peruki 
i żakiety z żabolami znamionujące tudzi z wyższej stery. Ich twa- 
rze były zakryte czarnymi maskami. 

- Co to za maskarada? - zapytał zdziwiony Rice. 
czwartek? 

Ich dowódca zerwał maskę i błazeńsko sie skłonił. Jego przy- 
stojną teutońską twarz pokrywał puder i róż. 

- Książę Axel Ferson, do usług. 

Rice znał to nazwisko. Ferson przed rewolucją był kochankiem 
Toinette. 

— No dobrze, książe, rozumiem, że możesz być trochę wściekły 
ze względu na dziewczyne, ale mysle, że jakoś moglibyśmy się 
dogadać. Nie chciałbyś na przykład kolorowego telewizora? 

— Może pan nam oszczędzić pańskich sarkastycznych uwag - 
wrzasnął Ferson. - Nie zbrukam moich rąk żadną kołaboracją. 
My reprezentujemy Front Wyzwoienia Wolnych Masonów. 

- © Chryste - jeknął Rice. Nie mówicie rhyba tego poważnie. 
ie się na nas z tymi waszymi pukawkami? 
Zdajemy sobie sprawe z waszej przewagj zbrojnej. Dlategu 
zostaniesz naszym zakładnikiem. - Związali mu rece i popycha- 
-owadzili da wozu konnego, ukrytego w za; jniku. 

h ynajnnnii zabrać iojego [a i 
się zobaczyt zenobioną T! 


Tłusty 


ediugo wrzuci 
zliscie. 


- Za pomocą czego? 


ie bierzcie nas; 
ostanie tu wysk 


na. 


e a aż zalkało.  Postuś 


szych maszynach. 
wać go. 

Zawiezii Rice' a do wiejskiego domu na przedmii sściach Si 
bale Podcz aS id ewench. i 


Ferso: dał znak podwładnym 


Dy ohier: ałj jej Zicioną 
yła jedyną rzeczą, 
i ją zdobyć Masoni? 
ie aerwown pod oknami 
irsnych neszauch. Ponite 


waż spoglądali wciąż w strone Salzburga, wywnioskował, że coś 
się tam dzieje. 

Nikt się nie zjawił, aby pertraklować na temat jego uwolnienia 
i Masoni slawali się corąż bardziej nerwowi. Rice był pewien, że 
gdyby tylka udału mu sie przegryźć kriebel, jakoś by sie z nimi 
dogadał. 
słyszał dalekie brzęczenie, narastające powoli w ryk. Czie- 
rech mężczyzn wybiegło na zewnatrz pozostawiając jednego 
strażnika w otwartych drzwiach. Rice wił sie, usiłując usiąść 
mimo krępujących go sznurów. 

Nagle z oszałowania ponad jego głową poleciały drzazgi, towa- 
rzyszył temu terkot serii karabinu maszynowego. Przed domem 
eksplodowały granaty, przez rozbile y dostawał się do wne- 
trza czarny dym. Dlawiący się nim Mason wymierzył swoją flinie 
w Rice'a. Zanim zdążył jednak nacisnąć spust, strzał z pistoletu | 
rzucił go na ściane. 

Niski, ciężki meżczyzna w niemieckim mundurze artylerii 
przeciwłotniczej i skórzanych spodniach wkroczył do pokoju. 
Ściągnął gogle ze swej osmolonej twarzy, odsłaniając orientalne 
Oczy. Para tłustych warkoczy spływała mu na plecy. Kołysał kara- 
binem wiszącym na zgięciu ramienia, a jego brzuch opasywały 
dwie taśmy pełne granatów. 

— Dobra - stwierdził. - Ten był ostatni. 

Wyciągnął knebel z ust Rice'a. Śmierdział potem, papierosami i | 
źle wyprawioną skórą. 

"To ty jesteś Rice? 

Rice, łapiąc oddech, był w stanie jedynie skinąć głową. Jego 
wybawca postawił go na nogi i bagnetem poprzecinał wiezy. 

— Jestem jebe Noyon. Armia Miedzyczasowa 

wepchnął skórzaną manierke ze zjelczałym kobylim mlekiem 
w ręce Rice'a. Od samego zapachu chciało mu się rzygać. 

Pij - namawiał jebe. - To kumys, to dobre dla ciebie. Pij, mówi 
ci Jebe Noyon. 

Rice pociągnął łyk i w tym samym momencie poczuł, jak ża- 
wartość żołądka podchodzi mu do gardła. 

- Szare Karty, tak? - zapytał słabym głosem. 

— Tak, Armia Szarych Kart-- potwierdził jebe. - Najgorsi pie 
przeni wojownicy że wszystkich miejsc i czasów! Tylko pieciu 
strażników tutaj - zabiłem ich wszystkich!Ja, jebe Noyon, główny 
wódz Czyngis-chana, postrach zi roznm: Patrzył na 
Rice'a swymi wielkimi, smumymi oczyna. - Nie słyszałeś o | 
mnie? 

- Przykro mi, jebe, ale nie. 

- Ziernia drżała pod uderzeniami kopyi mojego konia. 

= Jestem pewien, że tak było. 

- Siadaj ze mną - powiedział jebe ciągitąc Ric a w kierunku 
drzwi. - Zonaczysz, jak ziemia drży pod oponami mojego Har- 
leya. 

Ze wzęórz ponad Salzburgiem patrzyli na to, co działo sie w 
mieście. 
ejscowi żołnierze w kamizelkach i getrach leżeli poukładani 
w krwawe stosy u bram rafinerii. Inny batalion nacierał z musz- 
kietami gotowymi do strzału. Kilku Hunów stojących przy bra 
mach, ścieło ich pomarańczową linią ognia. Patrzyli na pierzcha- 
jacych niedobiików. 

Jebe Nayon roześniiał się grzmiąco. 

0 jak oblężenie w dobrych czasach. Tylko bez nadziewania 
wrogom. Teraz jeste 
śźniej jeszcze wpadniemy, może 
m piechociarzamii i helikopterami. Napalmem skurczybyków. Ale 
jaja! 

Tak nie można, jebe - powiedział surowo Rice. - Te biedne | 
skurczybyki nie mają szans. Po co ich wykańczać? 

Jebe wzruszy! ramionami. 

„asami się człowiek zapomina. Zawsze myślą o 
podbiciu świata. 

Włączył sitniki popstrzył spodełba. Gdy nt 
Rice uchwycił się jego śmierdzącego munduru. Jebe w 


'0 upuszcz: 
parę granatów. Tylko siła strachu uratowała Rice'a przed upad- 
kiem, gdy jukieś nogi i tar: 
ru. 


je 


przez nich, w nieprzyjeinny sposób czując swoje nerki 

„Jonizujące promieniawanie roświelało wieczorne nichv wokół 
twierdzy Hohensalzburg. Przez powiększone drzwi czasu wi 
dżały samochody Ę 


I 
j 
| 
| 
j 


uki I biżuterią. | 
nów Rice mógł 
cych ludzi ewakuowanych 
h. Rzyniacy cejtt: i ubrani w ki. 


Ponad szczekaniem kara 
samolotów przywo: 
nów Ziednotczon 


|. tylko uszy, chłopczyku. 


kombinezony, z mioiaczami ognia gotowymi do adpalenia, pilno- 
wali porządku wśród lłumu personelu Czasu Rzeczywislegu. 
prącego w kierunku tunelu prowadzacepo do Iirzwi. 

idował sią tam również Mozórt, entuzjastycznie mechajacy 
do Rice a. 


stary! Fantastycznie, no nie? Z powrotem do 


Rice patrzył na kompleks wież, pomp, chłodnic i jednostek 
analizy krakingowej 

— To cholerny wstyd 
niech to diabli! 

Zbyi wielu ludzi straciliśmy. Daj spokój. jest jeszcze wiele 
osiemnastych wieków. 

Suażnicy, porządkujący tłumy na zewnątrz odskoczyli nagle 
na bok, robiąc miejsce dla poduszkowca, który wpadł przez bre- | 
mę, z pół luzinem tanatycznych Masonów nadał czepiających sie 
jego drzwi i walących w okna, Ludzie Jebego odczepiali ich, wy- 
garniając w nich z karabinów, podczas gdy rzymski miotacz og- 
nia piuł ogniem w kierunku bramy. 

Z poduszkowca wyskoczyła Muria Antonina. jebe złapał ją za 
rekaw, ale wyrwała mu sie i zaczeła biec w strone Mozarta. Jebe 
pognał za nia. 

- Wolf, ty bandyto! - wrzeszczała. - 
Chciałeś mnie wykiwać, merde, ty ś 

Mozart schował się za szybki swoi 
wrocił się w strone Ricć'a. 

— Zielona Karta, Wolf! Powiedziaicś, że jeż: 
rece Musonów, zdobędziesz dla mnie te kartę... - Żatrzymała się, 
by złapać oddech i w tym momencie jebe złapał jej ramie. Ped | 
obrócił Toinette w jego strone. Walnał ją w szczęke, powalona 
upadła na pas startowy. 

Jebe spojrzał na Mozarta swytni płonącymi oczyma. 

— To ty, co? J) 

predkością atakującej kobry c! 
wał go w Mozarta. > 
- Kiedy mój karabin zatańczy rock and rolla zostaną z ciebie 


Gażżą (i 
powiedział. - Cala robota na marne, 


hciałeś mnie wykołować? 
io! 


ciemnych okularów. Od- 


s 
= 
5 
8 


yci swój karatin i wycelo- 


Pojedynczy strzał odbił sie echem po dziedzińcu. W drzwiach 
magazynu stał Parker. Trzymai w ręku Waltera PPK, 

- Spokojnie, Rice - powiedział podchodząc bli 
piechociarz, mieso arnialnie. 


- To tylko 


c temu da 
en dzie: 


ików 
piąte miejsce na 
Parker wepchnął j 
Czy to ty dałeś inu 
- Nie - odpowi. 


uj się takim, 
»,GKradany 


namówiłeś Toinetle, 

1woja robata. 

łe cie! 
db 


Mozart wzr:i: 


ramionami 
$ do Wolnych Masoi 
kąpani. Wystarczylo. 


re mi, stary, oni 
rzucił tui ów: 


w tym micjscu. 
— Byłem pewien. ze janoś s a z ti 
żesz. t: prostu używać ludzi da swvich 


al! zgodni 
i, Nie chcę 


łem tego oblężenia, żeby 
a litość hoską, nie mogł 
tym co mos i 


tie! To nie jakaś 
jąl Mozarta za ramii 
- Posłuchaj, Wolf dziecino. chodźmy już. A gdy tylko znajdzie- 
my się w przysztości, bede miał dla ciebie pare papierów da pod- 
pisania. 
Słońce zachodziło ju: 
jąc łuskami miasto. P' 


aie wybuchy rozświetlały noc, zasypu 
moment Rice stał oszołomiony, kule 
szkody magazynom. Wres 
Czas Salzburga minął. Przerzuci Toinotie przi 

w kierunku hunelu. za którym było bozpi 


przełożyła Dorota Malinowska 
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Kupcy wenusjańscy 


I 


Nazwisko: Audee Walthers. Zawód: kierowca kapsuły powietrznej. Na Wenus przez większość czasu 
mieszkam w moim domku Hiczich, a jeśli jestem śpiący, to gdzie popadnie. 

Do chwili, gdy skonczyłem dwadziescia pięć lat mieszkałem na Ziemi, głównie w Amarillo Central. 
Ojciec - wicegubernator Teksasu. Zmari, gdy byłem jeszcze na uczelni, ale zostawił mi po sobie tyle, bym 
mógł skończyć szkołę, zrobić magisterium z administracji przedsiębiorstw i zdać egzamin na urzedni- 
ka-stenotypistę. Byłem wiec przygotowany do życia 

Po próbach, które zabrały mi kilka lat, odkrylem jednak, iż życie, do którego zostałem przygotowany. 
nie podoba mi sie. I to nie z błahych powodów. Nie przeszkadzają mi ubiory przeciwsmogowe, umiem 
współżyć z sąsiadami mając ich 800 na milę kwadratową, znosze hałas, umiem sie obronić przed mało- 
letnimi chuliganami. Nie to, żebym nie lubił Ziemi; nie lubiłem tego, co robie na Ziemi. Sprzedałem więc 
moje dokumenty przynależności do związku niższych urzedników państwowych, zastawiłem rentę i 
kupiłem bilet na Wenus w jedną strone. W końcu nic niezwykłego. To, co każdy chłopak mówi, że zrobi. 
Ale ja zrobiłem. 

Mysle, że byłoby zupełnie inaczej, gdybym miał szansę na Duże Pieniądze. Gdyby moj ojciec był peł- 
nym gubernatorem, a nie tylko urzędnikiem państwowym. Gdyby renta, którą mi zostawił, obejmowała 
Pełną Pomoc Lekarską. Gdybym należał do tych na górze, a nie tych pośrodku, naciskanych z obu stron. 
Ale tak nie było, więc wylądowałem we Wrzecionie, polując na forsę Ziemniaków. 

* 
Każdy widział zdjęcie Wrzeciona, Kolosseum i wodospadu Niagara. Jak wszystko godne uwagi na 
Wenus, Wrzeciono jest pozostałością po Hiczich. Nikomu nie udało się ustalić, po co Hiczim była 
podziemna komora długa na trzysta metrów i w kształcie wrzeciona, ale była, więc używaliśmy jej jako 
wenusjanskiego odpowiednika Times Square albo Champs Elystes. Wszystkie Ziemniaki-turyści naj- 
pierw tu się kierują. A my ich łupimy ze skory. 

Mój biznes - wynajmowanie kapsuły powietrznej - jest w miare uczciwy, jeśli nie brać pod uwagę, że 
na Wenus naprawde mało co warte jest oglądania prócz tego, co pozostało po Hiczich pod powierzchnią 
głobu. Inne potrzaski na turystów we Wrzecionie są po trosze oszustwem. Ziemniakom na tym nie 
zależy, choć muszą sobie zdawać sprawe, że się ich robi w konia; wszyscy kupują stosy hiczijskich 
wachlarzy modlitewnych i głów lalek i tych przycisków do papierów z przezroczystego plastyku, w 
których warstwicowy globus Wenus pływa w pomarańczowobrązowej śnieżycy lipnego lotnego popio- 
lu, krwawych diamentów i ogniopereł. Nie są Warte nawet ceny ich powrotnego przewozu na Ziemie, 
ale przypuszczam, że dla turysty, który może sobie pozwolić na opłacenie takiej podróży, nie ma lo 
znaczenia. 

Dia takich jak ja, którzy nie mogą sobie pozwolić na nic, potrzaski na turystów mają ogromne zna- 
czenie. Żyjemy z nich. Nie chcę przez to powiedzieć, że mamy z tego wysokie dochody. Aleo dzieki nim 
możemy opłacić swe wyżywienie i mieszkanie, a jeśli nie mamy czym płacić, zdychamy. Na Wenus nie 
ma wielu sposobów zdobywania pieniędzy. Te, z których mogłyby byc Duże Pieniądze, och, choćby 
glowna wygrana na loterii, natkniecie sie na skarb w hiczijskich wykopaliskach czy dobrze płalna pra- 
ca, to naprawde marzenie ściętej głowy. Chleb z masłem wszyscy na Wenus mają z Ziemniaków-tury- 
słów, a kto ich nie wydoi do ostatka, jest skończony. 

Oczywiście są turyści i turyści. Występują w trzech odmianach. Różnica miedzy nimi wynika z 
mechaniki nieba. 

Jest więc odmiana bidoków pospiesznych. Na Ziemi powodzi im sie zaledwie nieżle; przybywają co 
dwadzieścia sześć miesięcy po orbicie Hohmanna na ścisle określony czas. Nie mogą przebywać na 
Wenus dłużej niż trzy tygodnie. Przyłatują wiec w zorganizowanych grupach wycieczkowych, zdecy- 
dowani wykorzystac do maksimum ćwierć miliońa dolarów wydanych na najtańszą kabine, zafundo- 
wanych im przez bogatych dziadków z okazji ukończenia studiow albo uzbieranych na drugi miesiąc 
miodowy czy licho wie, z jakiej |eszcze okazji. Paskudne w nich jest to, że nie mają dużo pieniędzy, bo 
wydali wszystko na bilet. A miłe, że jest ich tak wielu. Gdy są na Wenus, wszystkie pokoje do wynajecia 
ją wypełnione po brzegi. Czasami sześc par na raz korzysta z jednej kabiny z przepierzeniem, dwie 
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cach rękawa. A może 
wpychając wszystki 
miałem, że to głupi pe 

Musieliśmy czekać : i 
obok wskażnika systemu ochrony £; 
wał, że Cochenour już powinien był wrócić 

Przepchnąłem Dorrie przez rękaw, przecisnąlem Si8 ża ii: 

Czekaliśmy długo, Dorrie przewieszona sia rcekawie, a ia prz, 
mocujących. Mogliśmy rozmawiac, ale sadziłem, : 
ruchu. A poza tym wetknięcie kabła do gniazdka u 
zadaniem. 

Czekaliśmy naprawdę długo, a Cochenau: 

Próbowałem to przeanalizować 

Mógł się spóźnić z całego szer 
zgubić. 

Ale była też inna możliweść. v. 
kalo, że był już spóźniony c pie 
pania energii, blisko niej co da ;; 
chali hiczijskim powietrzem, h 

Powiedział, że nie umie przeg! 
przegrać. Widziałem go wyraznie, 
zegarek, przygotowuje sobie lekki lu 

Ta mysl mnie nie przerażała, byłety. zi) 
technicznej i zbyt zmeczony u 
wyzwolenia. Ale w gre wchodził 
się w moim na wpoł zairutym imóżgu r 
oboje. Mnie tak, Ale nie ją. Waliłem w * 
mi się zmusi 


nego wy 


słać : 


iło mu s 


Po tym zostało jeszcze do zrobił f 
Dorrie przez rękaw i wepchnąć do kapsu: 
kurs. Wszystkie takie nie do zrobie! 
ważna dla mnie. 

Przy lądowaniu rozwaliłem kapsule, aie bylismy oboje 
załoga naziemna zbadac wypadek, Dorrie i je trylisny 
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Musieli mnie żatać i nawadniac przez trzy dni, zanim w agoic pomżys. 
wątroby. W dawnych czasaci! |rzynia. ie pod narkczą przez caży Czas, ś 
budzić mnie co parę godzin, bym inz 
wątroby. Nienawidziłem tego, ba by? to czas wymicłow. 
pielęgniarki, i chciałem, żeby powróciły dawne dóbcs czasy 
nych czasach już bym nie żył. 

Ale na czwarty dzień prawie nie odrzuseter hi 
ustami zamiast przeciwnym koń 

Zdałem sobie sprawe. 
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ABIMS WUYSEZAIU UNĄSOIĄPY 


» 'Aemouobyuny Bonyd "AJGqOP EiOU 
Ę pezocd "JiUfRZAMZPEUOLU LIEPI 


TUOd AHIepolA 


4osuefsnuam AOdNĄ 


Kupcy wenusjańsc) 


uodosrzez 
-- Ponieważ juz la jestem - powiedział 


Mtamy ajm 


Sze ariys 

Tego 
Oczyw 
notowar. 


* Wumus, by a, 
posunięcie; prywa 
wt r i 
fw pam wziać i 
s” Czy j 


Aids 


yb 


WU 


oodpai 1 Szybka oceną łatwo” 


znał. Na ewie speca wszystki bardzo gorące i sucho, przynaj 


(ym as.edlem ciągną s 


leżć prze- 


wodnika 
Nie hierze nianie mruknai Cochenour. = 
Saai? 
- Jeśli przewodnik mo: ń 
OZNACZA, 0 już wyszabrowane. Cóż w jekawego? 
Oczywiście - przyznał na miast Vastra. Rozumiem, to pan nia na myśli, sdar. 
Humor wyracnie mu sie poprawił i czuiem jak jego radar skierował sie na mnie, by go upewi 
słucham, choć w ogóle nie patrzył w mają stronę. 
- Prawde mówiąc - © Ba s wł” jest ak 
kiem, że wie sie. gd: 


razie nie lak 


wrzbadane Co 


» znaczy, że 


natra enia na nowe wykopaliska, Sar, 
ż by pana zainteresowało” 
go di ka i cnotki papierek z kserokopią. 

lem jej. - Powiedz Subawi. Alc bez targów I bez 


iosta bi 
procent - szej 


Kiwnela glowa i zcobiła do r 
Mialem zamiar sgezyć mojego drinka tak 
A gotów ji UCZ ie 1 por! r. ien Ad 


nie oko. Była tak same pewna jak ja, że Ziemn 
Hugo jak sie da, jednak widzac 
szny kk. 


lak juz połknał przynęte 
pomyślnosc 


w - zał że Sie. ZE ta Strata czasu - mrukną 
by już tam poszukał, prawda? 

- Ach, prosze pana! zawołał Subhash vastr> Pr 
nich, kta wie. może bezcenne skarby? 

Cochenout potrząsnął głową. 

- Daj sobie spokój - powiedział. = Przynies nam i 
naprawdę zimny. 


Na 


*zbadanych tune! 


szcze drinka I posta! 


e, żeby tym razem ład był 


* 
t w nadziejach ad em swoj kubek, odw: 
ukryć dłoń i zerknąłem do odbitki ranarta Suba, by zarientować 
niałoby czemu Cochenour stracił zainteresowanie sprassą. 


elem sie nieco od Ziemniaków 
„ *ży nie ma lum czegoś, ca w; 


by 


A 


jarduw spudłowalismy 
że da AA Choc nie w 
rzatbym na nowa, 


em, jaką w praktyce mogłoby to sto 
kładając. ze wytwzyr 


„he 
„kwi ają Z pasolem, w jaki rozwią 
4 do czasti zrzucając odłamki do śrottka. Si dze, że o 10 cóz 


Anal 
ami ind -2u8 


nie dało miłej borrie Kcefer, pochrapującej na zewnątrz w 


obchodzi Dotrie. Był to dosc miły temat rozmyślań, ale jakby smui 


rat acząfen się z 


R ZDOWU NY: 
szybu NIE Tioj niż o pare jardów. Przyszło mi do 
skoczyć na dne i iedrapać si kdzie ti rzeha rekawicanii Wygla [ało to na dobry pomysl. Nie wiem j 
nim było dziwactwa, a ile fantazji wa a chorego gle myslałem jakby to fajnie było, gdyby 
i dy się dodrapie do niebieskiej wykładziny moge po prostu przeć znit 
zarzą. Widziałem nawet jak powinniby wyglądać: dość przyjazni 
'woga i mowiącego pu angielsku. Mogłbyn: 


Hause a Dni otworzą i m 
OAM Byłuby bardzo miło spotkać Hicziego, ż, 


żywaliscie twch przedrniolow. które nazywamy wachlarzami modlitew 


Czy musz w apiecace Coś. co by ninie uchroniło od smierci? 


że ci nabałaganiliśmy przed domem, postaram się 
u jeszcze wochę odłe! . Nie miałem nic lepszego do roboty, a kla wie, może 
im "SiĘ, A spodoba. ro chwili był jaż wypełniony do połowy, a mnie zabrakło ogiłamków, bo pozostałe 
wypehnąłem z igloo, a nie mialem sity by pa nie pojśc. Zacząłem sobie szukać czegos innego do roboty. 
'wiłem na nowo głowie wymieniłem stępione ostrza na ostatnie dot. akie nam zoslały, wyur” 
iuwałem je mni evój w kierunku dna jaru pod kałem dwudziestu stopni i włączyłem. 

Dopiero gdy zauważy lem, je Dorrie Stoi obok mnie i pomaga trzymać glowice, podczas pierwszych 


iielisniy. Wiorcilismy. 
Gdy wierlła przestały buksowac i zaczeły fy wkr yzać się systematycznie w skalę, a my moglismy prze 

stać sie nimi zajmować. apróżniiem miejsce pod scianą igłoo i wypchnąłem odłamki. Potem po prostu 

ugieńdlistny pólrząc. jak wierua wyrzuc: 4 kawalki skały do slarego szybu. Pieknie sie napełniał. Milcze- 

ismy. I znówu zasnąłem 

Nie obudzi mi się Ar i Dorrie nie zaczeł mnie walic po giowie. Siedzielismy zagrzebani w odłam 

sko. laK Mocno. że raziły mnie w oczy. 

jany kicziiskieto tunelu. Nawel wy! yły w nich zazlębie 


my w doł. Widać było patrzace na uas okrągłe, jasne, blekitne oko sciany tunelu. Był prze” 


; nie zaczelismy rozmawiać. 
fakims sposobem, kopiąc i wijąc się, udało mi sie przepchnąc przez gruz do rekawa. Zamknaleru 
ze, wwypcinąwszy na zewnalź pare metrów sześciennych kamienia. Po czym zaczałem grzebać « 
stosie odpadków w pas; ukiwaniu wierteł ogniowych. Wreszcie je znalaziem. Sam nie wiem jak. Udało 
mi sie je usławić i przygotować Zapaliłem je. Ujrzałem jasny krąg światła wybiegającego 4 szybu i kla- 
dacego się płamami na salici jyloo 

Nagle krotko zaskowyczał ga/ i rozległ sie loskoi tuznych odłamkow na dnie szybu, spadających w 
dol. 
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IUod AHopoli 


£osuefsnuam Kodny 


Kupcy wenusjańscy 


Frederik Pohl 


Zostawili po sobie mase szmelcu i trochę rzeczy, które nie są 
szmelcem, między innymi te wachlarze. Niektórzy tutejsi naciągacze, jak ten Be-gie, co tu stoi, wpadli na 
pomysł nazwania ich „wachlarzami modlitewnymi” i sprzedawania ich turystom, by sobie z ich pomo- 
cą zamawiali życzenia. 

Allemang nie tracił ani słowa z tego co mówiłem, starając się odgadnąć, do czego zmierzam. 

— Przecież wieśz, że to prawda — powiedział, 

— Ale wy dwoje jesteście za inteligentni na tego rodzaju gadki 
im. Są dość piękne, by warto je było mieć nawet bez tej opo! 

— Oczywiście! - zawołał Allemang. - Popatrz, panienko, 
kryształy, jak pięknie kontrastują z pani blond włosami 

Dziewczyna rozwinęła wachlarz usiany kryształami. Tworzył zwój, ale w ks 
czyło najlżejsze dotknięcie kciuka by roz ię i gdy dziewczyna powiała 'kko, wyglądała 
JI i kie wachlarze ważył tyłko z dziesięć gramów, a jego 
krystaliczna koronka odbijała zarówno świato luminescencyjnych kich ścian jak'i świetlówek, 
które zainstalowaliśmy tu my, szczury tego podziemnego labiryntu. Rzucał na wszystkie strony tęczowe 
iskry. 

"Ten typ nazywa się Booker Garey Allemang - powiedziałem. - Sprzeda wam taki sam towar jak 
inni, ale nie oszuka was tak bardzo jak większość z nich. u 

Cochenour spojrzał na mnie surowo, następnie przywołał gestem Suba Vastrę zamawiając następną 
kolejkę. 

— Dobra - oświadczył. - Jeśli będziemy kupować, kupimy od ciebie, Booker Garey Allemang. Ale nie 
teraz. 

Zwrócił się do mnie. 

—_A pan co chce nam sprzedać? 

— Siebie i moją kapsułe powietrzną, jeśli pan chce szukać nowych tuneli. Oboje jesteśmy najlepsi w 
naszych kategoriach. 

- le? 

— Milion dolarów - odrzekłem natychmiast. - Za całość. 

Nie odpowiedział od razu, choć z pewną przyjemnością zauważyłem, że cena nie zrobiła na nim 
większego wrażenia. Wyglądał tak miło, a przynajmniej tak samo spokojnie znudzony, jak zawsze. 

— Napijmy sie - powiedział, gdy Vastra i jego Trzecia nas obsłużyli. Dłonią ze szkianką zrobił gest 
pokazując Wrzeciono. - Wiadomo do czej służyło? - zapytał. 

= To znaczy, po co Hiczi to zbudowali? Nie. Byli dość niskiego wzrostu, więc nie było wyrobiskiem 
kopalnianym. A gdy to odkryto, było całkiem puste. 

Spojrzał wyrozumiale na ruchliwe otoczenie, na balkony wycięte w pochyłych ścianach Wrzeciona, 
gdzie mieściły się knajpy podobne do tej, w której siedzieliśmy, szeregi kiosków z pamiątkami, w więk- 
szości zamknietych w związku z martwym sezonem. Mimo to pare setek szczurów podziemnych kre- 
ciło się dookoła, a ich iłość była tym większa, im dłużej Cochenour i dziewczyna siedzieli przy stoli- 
ku. 

— Niewiele jest tu do oglądania, prawda? - powiedział. - Dziura w ziemi i masa ludzi próbujących 
dobrać się do moich pieniędzy. 

Wzruszyłem ramionami. 

Znów wyszczerzył zeby. 

— No to po co tu przyjechałem, co? Ano, to dobre pytanie, ale ponieważ pan go nie zadał, ja nie musze 
odpowiadać. Chce pan jon dolarów. Policzmy sobie. Sto kapsuły. Sto osiemdziesiąt czy 
coś koło tego miesięcznie za wynajem sprzetu. Minimum dziesieć dni, ałe raczej trzy tygodnie. żywność, 
zapasy, zezwolenia, jeszcze. pięćdziesiąt. To już prawie siedemset tysiecy, nie licząc pańskiego honora- 
Ary tego, co pan musi odpalić naszemu gospodarzowi za to, że nie wyrzucił pana z lokalu. Zgadza sie, 
Walthers? 


iągnąłem. - Niemniej przyjrzyjcie sie 
stki. 
ikie ten rzuca iskry! A te szare i czarne 


Icie stożka. Wystar- 


iosłem głowę i patrzyłem jak Cochenour startuje w ulewie popiołu metali ciężkich. Był to ca 
ły start. w podobnych okolicznościach jako „zły” określam całkowite zniszczenie kapsuty 
śmierć lub kalectwo jej lub więcej osób. Tego unikn. kapsuła weszła w drgania i ciężkie po: 
lizgi, gdy tyłko chwyciły ją porywy wiatru. Będzie miał ciężki lot o te paręset kilometrów na północ poza 
zasięg wykrywania z bazy. z, 

Trąciłem Dorrie stopą. Z wysiłkiem stanęła na nogi. Wetknąłem przewód telefoniczny w gniazdko jej 
ko radio mieliśmy wyłączone, bo mogły się zdarzyć patrole graniczne, których byśmy nie dostrzeg: 

i 

- Czy już zmieniłaś zamiar? - zapytałem. 

Pytanie było dość szkaradne, ale ładnie na nie zareagowała. Zachichotała. To widziałem, ko staliśmy 
twarzami do siebie i w cieniu hełmu widziałem jej twarz. Ale nic nie słyszałem, póki nie przypomniała 
sobie, że trzeba wcisnąć guzik telefonu, a wtedy doszło do mnie: 

= 'mantycznie, tylko we dwoje. 


utrudniona przez ciasnotę wewnątrz 
jej wykonanie jest prawie niemożliwe. 


Gdybyśmy mieli teraz koło siebie kapsułę, byłby to tylko kłopot. Może bardzo duży kłopot. Ale nii klęska. 
wróciłbym wtedy do kapsuły, umył sie, pospał przez całą noc, zjadł posiłek i sprawdził kompuler. Wier- 
ciliśmy w niewłaściwym miejscu. Dobra, następnym krokiem powinno być wiercenie we właściwym. 
Zbadać teren, wybrać punkt, zapalić następ! loo, włączyć świdry i próbować, bować od nowa. 
To powinniśmy byli zrobić. Ale nie moli śmy. mieliśmy kapsuły. Nie imy możliwości by 
spać czy jeść. Nie mieliśmy wiecej igloo. Ni imy komputerów do przestudiowania. A ja z każdą 
minutą czułem się parszywiej. M2 A 3 ; że 
Wypełzłem z igloo, usiadłem zasłonięty od wiatru i zagapiłem się na smagane wichrem żółtozielone 
niebo. 
Na pewno można było coś zrobić, gdybym tylko mógł to wymyśleć. Zmusiłem się do myślenia. 
Ano, popatrzmy. Może mógłbym zerwać igłao z podstawy | et ieść je na inne miejsce? J 
Nie. Mogłem oczywiście zerwać je za pomocą głowic, ale w chwili gdy zostanie uwolnione chwycą je 
wiatry i to będzie oznaczało pa-pa, kochanie. Nigdy go więcej nie zobaczę. Do tego nie da się go ponow- 
nie zahermetyzować. ę 
A oo z wierceniem bez igloo? : — "r =" : 
Możliwe, oceniłem. Ale bezsensowne. Przypuśćmy, że będziemy mieli szczeście i dowiercimy się 
gdzie trzeba? Bez igloo, chroniącym przed dwudziestu tysiącami arów gorących gazów, tak czy 
inaczej zniszczymy zawartość. 
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Frederik Poki 


pożyczki. Pośrednicy gotowi są podtrzymywać klienta, poki mu się nie poszcześci, ale chcą by wówczas 
im zapiacił. Wiedzieli, ile może potrwać, nim mu się poszczęści po raz drugi. 

— Dzięki, Audee - powiedział zastępca, kiwając głową w strone podpisanej umowy. - Ca 
dla ciebie zrobić? 

— Po twoich cenach, nic - odpowiedziałem, 

— Ach, myślisz, że cię nabieram. „Boyce Cochenour i Dorola Keefer, Ziemia, Ohio, w czarterze. Innych 
pasażerów nie ma”. Innych pasażerów nie ma - powtórzył. cytując meldunek, który mi dostarczyć. - 
Ależ zostaniesz bogaczem, Audee, jeśli popracujesz jak trzeba nad tym frajerem. 

- Tyle nie żądam - powiedziałem. — Nie chce nic ponad to, by zostać przy życiu. 

Ale to nie była cała prawda. Miałem malutką nadzieje, niezbyt dużą, w każdym razie nie tak dużą, by 
oniej gadać i prawdę mówiąc nigdy nie powiedziałem na ten temat nikomu ani słowa. że rnoge wyjść z 
tego lepiej niż tylko żywy. 

Ale był w lym pewien problem. 

Według standardowej umowy przewodnika, uważacie, orez warunków wynajmu kapsuły, dostaję 
zapłatę i to wszystko, co mi się należy. Jeśli bierzemy takiego jelenia jak ©: mour na poł i 
nowe tunele Iliczich, a on znajdzie cos wartościowego - a jeieniom, wiecie, to się zdarza, nieczęsto, ale 
wystarczająco by mieli nadzieje - to jest to jego. My tylko dla niego pracujemy. 

Z drugiej znów strony mógłbym się wybrać na własną reke i poszukać, a wtedy cokolwiek bym zna- 
lazł, byłoby moje. 

Jasne, że każdy z odrobińą oleju w głowie wybrałby się sam, gdyby przypuszczaż, że rzeczywiście coś 
znajdzie. Ale w moim wypadku to nie byłby taki dobry pomysł. Gdybym postawił na taką wycieczke i 
przegrał, lo nie znaczyłoby, że tylko straciłem czas i może pięćdziesiąt z oszczędności i na skutek zużycia 
sprzętu. Gdybym przegrał, byłbym trupem. 

By zostać przy życiu, potrzebne mi było to, co wyciągnę z Cochenoura. A do tego potrzebne było moje 
honorarium, niezależnie od tego czy znajdziemy coś ciekawego, czy nie. 

Moim nieszczęściem było to, że wyobrażałem sobie, iż wiem, gdzie można znależć coś bardzo intere- 
sującego, więc problem sprowadzał się do tego, że jak długo byłem związany umową oddająca wszelkie 
prawa Cochenourowi, nie mogłem sobie pozwolić na znalezienie właśnie tego. 

* 
Ostatni przystanek miałem w mojej sypialni. Pod łóżkiem, wpuszczony w litą skałe, znajdował się gwa- 
rantowany przeciwwłamaniowy sejf, a w nim pewne papiery, ktore od tej chili wolałem trzymac w 
kieszeni. 

Gdy swego czasu przybyłem na Wenus, nie interesowały mnie krajot:vazy. Chciałem dorobić się for- 
tuny. 

Wtedy i przez następne dwa lata mało co obejrzałem na powierzchni Wenus. Ze statku kosmicznego 
zdolnego do lądowania na Wenus widzi się niewiele; cisnienie 20.000 militarów na powierzchni ozna- 
cza, że trzeba tam czegoś trochę solidniejszego niż te banieczki, ktore iatają na Księżyc, Marsa czy dalej. 
a parametry konstrukcyjne nie dopuszczają do umieszczanie zbednych okien w Kadłubie. To nie ma 
większego znaczenia, bo i tak wszędzie, z wyjątkiem okolic podbiegunowych, niewiele jest do oglądania. 
Wszystko co na Wenus warto zobaczyć jest wewnątrz i wszystko to niegdyś należało do Hiczich. 

€o nie oznacza, byśmy o nich wiele wiedzieli. Nie znamy nawet ich właściwej nazwy; „hiczi” to po 
prostu siowa, którym ktoś kiedyś zapisał dżwięk wydawany przez naciśnielą ognioperłe, a ponieważ 
jest to jedyny dźwiek w jakis sposób związany z tamtymi, stał się ich nazwa. 

Hesperologowie nie wiedzą skąd Hiczi przybyli, choć są pewne zapisy na strzępach tego, co Hiczi 
używali jako papieru; zblakłe, niekompietne, prawie nieczytelne. Przypuszczam, że gdybyśmy znali 
dokładnie pozycje wszystkich gwiazd Galaktyki 250.000 Jat temu, bylibysmy nawet w stanie na tej pod- 
stawie ich zlokalizować. Przyjmując, że przybyli z tej galaktyki. Nigdzie w systemie słonecznym nie ms 
śladu ich pobytu, może z wyjątkiem Fobosa; specjaliści ciągle się w. kłócają, czy podobne do plastra 
pszczelego komórki wewnątrz marsjańskiego księżyca to coś naturainego czy artefakty, a jeśli artefakty, 
to bez wątpienia hiczijskie. Ale niezbyt podobne do tutejszych. 

Czasem zastanawiam się, kim byli. Uciekinierami z umierającej płanety? Uchodźcami politycznymi? 
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Najtrudniej żyło przekonać Dorrie, że atrafi odegrać swoją ro! : 

- To sie nie uda - powtarzała w kólko. - Przepraszam. To nie dlatego, że nie chciaiabym pomoc. Chce. 
ale nie moge. To sie po prostu nie może udać. 

No cóż, ale powinno. 

A przynajniniej ja bylem przekonany, że powinno. 

Okazało się jednak. że nie mieliśmy tego tek zrobić. Wraz z Cochenourem przekonaliśmy Dortie, by 
zgodziła się spróbować. Spakowaliśmy niewielką ilość sprzętu potrzebnego poza kapsuła „polecieliśmy 
z powrotem Go jara i zaczeliśmy przygotowania do wiercenia. Czutem się fatalnie, otępiały, z bolśc. 
głową, niezdarny. A Cochenour, jak sądze, miał też własne problemy. We dwóch udało na 
wepchnąć obudowę swidra da sluzy wyjsciowej i podczas gdy ja pchałera ją zzewnątrz od gory, Coche 
nour ciągnął z dołu i całe urządzenie się na niego zwaliło. Nie zabiło go. Ale naruszyło mu skafander i 
złamało noge. 1 tak skończył się mój pomysł wiercenia wraz z nim na stanowisku „C”. 
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Nogawka skafandra została rozerwana na głębokość ośmiu czy dziesięciu warstw, ale zostało z niej 
dosć, by utrzymać powietrze, choć może nie ciśnienie 

Najpierw sprawdziłem wiertło, by się upewnic, czy nie zostało uszkodzane. Nie było. Dopiero potem 
wlaszczyłem Cochenoura z powrotem do śluzy. To wyczerpało prawie wszystkie moie siły, biorąc pod 
uwagę sumę ciężarów naszych ciał i skafandrów, konieczność usunięcia wiertła z drogi i mój ogólny 
stan zyczny Ale dałem radę. . m 

Dorrie była wsvaniała. Cienia histerii, żadnych głupich pytań. Wyciągneliśmy go ze skafandra i zba 
daliśmy. Był nieprzytomny. Miał skomplikowane złamanie nogi z JARE skóry odłamkami, krwa 
wił z ust oraz nose i zwymiotował wewnątrz hełmu. Biorąc wszystko pod uwagę wyglądał najgorzej ze 
wszystkich stuparoletnich starców na świecie, w każdym razie ż żywych starców. Ale udar cieplny nie 
był na tyle mocny, by uszkodzić mózg, nadal działało jego serce, czy też czyjekolwiek serce to było, że tak 
dowiem, wcześniś; była dobrą inwestycją, bo biło nadal. Krwawienie ustało samo, problemem było 
jedynie to paskudne złamanie nogi. 

Dorrie wywołała dla mnie teren wojskowy, dotarła do Ewy Kolanko, dostała bezpośrednie połączenie 
z chirurgiem bazy. Powiedział mi, co robić. Nejpierw żądał, bym spakował manatki i przyleciał do niego 
z Cochenourem, ale sie sprzeciwiłem. Odpowiedziałem, że nie jestem w stanie pilotować, a podróż 
byłaby zbyt rudna. Dawał mi wiec instrukcje krok za krokiem, a ja dość łalwo je wykonywałem: zło- 
żyłem złamanie, opatrzytem ranę, zamknąłem ją chirurgicznym Veicro i klejem do mieśni, otoczyłem 
bandażem natryskowym i założyłem gips. Zabrało mi to prawie godzinę i Cochenour powinien był już 
odzyskać przytomność, gdyby nie to, że dałem mu żastrzyk nasenny. 

Pozostało już tylke zmierzyć puls, oddech i ciśnienie krwi by zadowolić chirurga. araz obiecać, ża 
szybko odwiozę paciente do Wrzeciona. Gdy już skończyłem z chirurgiem, ciągie jeszcze niezadowolo. 
nym, że nie zgodziłem się przywieźć Cochenoura do bazy. sierżani Kolanko zgłosiła sie ponownie. Wie- 
działem. sze się domyśla. 

— Hej, kochanie? Jak to się zdarzyło? 

— Ogromny Hiczi wylazł z ziemi i ugryzł go - powiedziałem. - Wiem o czym myślisz i wiem, że masz 
spaczoną wyobraźnie. To był tylko wypadek. g a 

— Z pewnością - odrzekła. - Okay. Chciałam tylko powiedzieć, że wcale cię nie potepiam. - I wyłączyła 
się. 

Dorrie starała się umyć Cochenoura najlepiej jak megła. Pomyslalem, że dość rozrzulnie używa nasze 
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IUOd 4Hapoaiq 


£osyelsnuam K2dny 


sa pcy wenusjańscy 


h znalezisk. Pokazałem jej kopie przebijaka izokinetycznogo Auiettyczny piezofon wółprzewódmi 
kow klóry przyniósł swemu odkrywcy nie mniejsze bogactwa niż to, co miał i (zł prze 
bijak. Był lu też z tuzin ogniopereł, maleństw ćwierócalowych, za pancerną szybą i na poduszkach, 
świecących chłodnym mlecznym światłem. 

= Są ładne * powiedziała, - Ale pa co le wszystkie środki o: 
ladzie we Wrzecionie bez jakiegokolwiek nadzoru. 

Jest drobna różnica, Dorolo = odrzekłem. «Te są prawiziwe. 

Roześmiała się głośno. Bardzo ladnie się śmiała. Żadna dziewczyna nie wyglada 
głośnego smiechu, a te które troszcza 
jak zdrowa, ładna dziewczyna, która świetnie 
sposoh w jaki dziewczyna może wyglądać. 

Ale nie byla jednak wystarczająco piekna, ab; 
lem wiec myśleć o jej wyglądzie, a zacząłem o interesie. 

Te małe czerwone kulki w tamtej gablocieto krwawe diamenty awa zdało. Są rar 
zawsze ciepłe. Dzieki temu można zawsze odróżnie prawdziwe od lip; 
więcej rzy centymetry średnicy, to lipa. Prawdziwy tej wielkości wy! wiara zd 
słosunek kwadratu do sześcianu, i topi się. 
iuc te, które twoj przyjaciel probował mi sprzedac. 

4 lipne. Zgadza się. 
+ głową, ciągle uśmiechnięta. 
A ro z tym, co ty nam próbujesz sprzedać, Audoe? Aulen 


rożności? Widziałam twi 


wą w 


aktywne i 


„y niż mniej 
pla, wiesz, 


wiele 


„Czy lipa? 
* 


'Frzeria Vastry dyskretnie się ułotniła i prócz mnie oraz dziewczyny nie było w Safi Odkryć nikogo. 
Nabrałem powictrza i powiedziałem jej prawde. Może nie całą prawde, ale nić poza prawdą. 

"To wszyslko co lu leży - powiedziałem - lo plon sta łat wykopalisk. Nie jest tego w. „ebijak, 
piezofon i dwa lub trzy inne urządzenia, które potrafiliśmy uruchomić; purę połamanych kawałków 
rzeczy, które ciągle jeszcze badają i parę błyskotek. To wszystko. 

Ja leż o tym słyszałam - odpowi lała. Ani jedna z dai znalezienia na tych oks 
nalach nie jesł swieższa niż sprzed piećdziesiqciu lat 

Była bysra i lepiej poinformowana niż się spodziewatem. 

A wniosek z tego - powiedziałem - że planeta zastała wyeksploaiowana do cna. Pierwsi kopacze 
znaleźli wszystko, eo było do znalezie .. jak dotąd. 


punki pierwszy. funele. Widac, zesa w tkie jednakowe: błekitti ANY, 
absołutnie gładkie, wydzielają świalło, które nigdy sie nie zmienia, twarde. jak myslisz, w jaki sposob je 
zrobiono? 

Cóż, nie mam pojecia... 
i Ani p inny. Ale Wsz ystkie tunele Hiczich są laki 


same, a jesli wkopać się do nich z 
: pośredni c, Ki a jes ae na pół 


Że drążenie było tanie i łatwe! dan śliła 
Kiwnąłem głową. 

Wiec według wszelkiego prawdopodobienstwa mus 
przynajmniej jedna czeka na odkrycie. Punkt dwa. Powietrze. 6d łychi li tierera 
skądś go brać. Skąd? 

Ależ tlen atmosferyczny... 

Oczywiście. Okolo pół procenta. 1 ponad 95 procent dwuflenka: w: 


ta iej płanerie 
i musieli 


Ka. I w 
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Frederik Pohi 


kuracji, kałeyfilaksji i protetyki, tu reżenemarji białek, ówdzie płukania cholesterolu, nilicn 
kafli tygodniowo za lamtv... i tak teciało, to była jasne. 

Po prostu nie zdajesz sobie sprawy — powiedział -- ile kosztuje utrzymanie przy 
człowieka, póki nie spróbuje: 
aleś powiedzieć dziewiećdziesięciolelniego - poprawiłem go odruchowo. 
icwiecdziesiecio i nawet nie stu. Sądze, że mam przynajmniej sto dziesiec a może i wiecej. 
Klo by liczył? Płaci sie lekarzom, a oni cię łatają na miesiąc czy dwa. Nie zdajesz sobie sprawy. 
hy? - pomyślałem. Pozwoliłem mu kontynuować, opowiada: torzy skat 
aczęłi mu nasłepować na piety i jak dał deba z Ziemi, by od początku zacząć robic majątek na 
Wenus. 

Przestałem słuchac i zacząłem pisać na odwrocie blankietu nawigacyjnego. Gdy skończyłem, podatem 
go Cochenourawi. 

Podpisz - powiedzi 

Co to jes? 

A czy to ma znaczenie? Nie masz już wyboru, prawda? A zresztą... To jest zrzeczenie się wszelł 
praw z tytułu umowy o najem kapsuły: oświadczenie, że nie masz wobec mnie żadnych roszczer 


a to, sło 


yciu słułelniego 


item. 


Że dam ci dziesięć proceni wszystkiego co znajdziemy, jeżeli coś znajdziemy. 

powiedział, ale padpisał. - Nie obrażam się za jałmużnę, szczególnie od chwili, jak 

podkreślileś, gdy nie mam innego wyboru. Ale umiem odczytać ten wykres tak samo dobrze jak ty, 
/althers, i wiem, ze nie ma tu nie do znalezienia. 

Nie mit potwierdziłem, składając papier i chowając do kieszeni. - Ate nie będziemy wiercić lutaj 

"Te kontury są lak puste, jak twoje konto bankowe. Bedziemy wiercić na stanowisku „C 


* 


Zapalilem kolejnego papierosa i m yślałem dłuższą chwilę. Zastanawiałem się, co im powiedzieć o wy 
kach moich pięciu tat poszukiwań i i przemyśleń, trzymania sie w ryzach by nikomu nawet nie napo 
mknąć o tym. Bylem przekonany, że cokolwiek powiem, będzie już bez znaczenia, ale słowa nie chc 
sio dać wypowiedzieć. 
zmusiłem się do mówienia. 
Pamietasz Subhasha Vaslre, faceta, który ma spełunke, w której cie spotkałem. Przyleciał na Wenus 
jako wojskowy. Był specjalistą do spraw uzbrojenia. Specjalista do spraw uzbrojenia lo nie zawód 


ti nigdy nie znalazł hiczijskiej broni. Ale znaleziono tarcze strzeleckie. 
Mialem wręcz fizyczne opory przed opowiedzeniem dalszego ciągu, ale udało mi sie. 

W każdym razie Sub Vastra twierdzi, że to były tarcze. Wojskowe szychy nie były tego pewne i jak 
przypuszczam, sprawe złożono obecnie w bazie ad acta. To, co znaleziono, lo były irójkątne płyty ż 
hiczijskiej wykładziny sciennej, tego niebieskiego, świecącego materiału, który tworzy ściany ich tuneli. 
l a na wszystkich znajdowały się wykresy promieniście rozchodzących sie linii. Sub 
powiedział, że przypominają mu tarcze strzeleckie. I były poprzebijane przez coś, co spowodowała, że 
iury były otoczone czymś miękkim jak talk. Czy słyszałeś o czymkolwiek, co by mogło tak zmienie 
ską wykladziną ścienną? 
je chciała odpowiedzieć, że nie słyszała, ale Cochenour jej przerwal. 
© niemożliwe - powiedział po prostu. 

f się, lak właśnie powiedziały szyszki. Zdecydowali, że to sie musiało stać w trakcie wytwa- 
rzania, dla jakichś hiczijskich przyczyn, o których nigdy sie nie dowiemy. Ale Vastra tak nie uważa. 
Mówi, że wyglądały dokładnie tak, jak papierowe tarcze na strzelnicach na terenach wojskowych. Dziu- 
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Kupcy wenusjańscy 


Frederik Poh) 


to te dobrą strone, że start i lądowanie są wzglednie łatwe. A złą, że na płycie osiadają niektóre z zawar- 
tych w atmosferze związków metali ciężkich. To, co jest na Wenus uważane za powietrze. ma warstwy 
czerwonego siarczku i chlorku rtęci na niższych wysokościach, a po wzniesieniu sie ponad nie aż do 
tych ślicznych pierzastych chmurek okazuje się, że niektóre z nich to kwas selny i fuorowodorowy. 

Ale na to są sposoby. Nawigacja na Wenus jest trójwymiarowa. Przelot z punktu do punktu jest dość 
łatwy; transponder łączy cię z radiolatarniami i oznacza w sposób ciągły twoją pozycje na mapie. Nalo- 
miast trudno jest wybrać właściwą wysokość i właśnie z tego powodu moja kapsuła i ja jesteśmy dia 
Cochenoura warci milion dolarów. 

Byliśmy już przy niej i teleskopowy ryj łazika cbmacywał jej śluzę. Cochenour wyg. 
minator. - Nie ma skrzydeł! - wrzasnął takim tonem, jakbym go chciał oszukać. 

— Ani żagli, ani łańcuchów śniegowych - odwrzasnąłem. - Niech pan wsiada na pokład, jeśli chce pan 
rozmawiać. W środku łatwiej. 

Przecisneliśmy się przez wąski ryj, otworzyłem wej 
do środka. 

Nawet takich kłopotów, jakie sam mógłbym spowodować. Widzicie, kapsuła ra Wenus lo wielka 
rzecz. Miałem cholerne szczęście, że udalo mi sie ją nabyć no i nie ma co kryć, bylem w niej zakochany. 
Mogła zmieścić dziesięć osób, bez wyposażenia. Z tym, co nam sprzedał dział handiowy Sub Vastry, a 
Oddział 88 zatwierdził jako niezbędne na pokładzie, już naszej trójce było ciasro. Bylem przygotow ny 
przynajmniej na sarkastyczne uwagi. Ale Cochenour tylko rozejrzał sie w srodku , by zneieżc najlepszą 
koje, podszedi do niej i oświadczył, że należy do niego. Dziewczyna okazała się porządna facelką, a ja 
zostałem ze wszystkimi gruczołami naładowanymi w oczekiwaniu awantury, która nie wybuchła. 

Wewnątrz kapsuły było o wiele ciszej. Hałas wiatru oczywiście dochodzii, ale w stopniu ledwie 
dokuczliwym. Rozdałem zatyczki do uszu, a z nimi hałas nawet nie przeszkadzał. 

— Siadajcie | zapnijcie pasy - rozkazałem, a gdy sie upakowali, wystartowałem. 

Przy dwudziestu tysiącach milibarów skrzydła nie są rzeczą zbedną, to morderstwo. M kapsuła 
miała we własnym muszlowatym kadłubie tyle siły wznoszenia ile było trzeba. Otworzyłem dopływ obu 
paliw do silników termostrumieniowych, przelecielismy w podskokach przez prawie równy teren 
wokół płyty (raz na tydzień wyrównywały go spychacze, dzięki temu był dość płaski) i wzlecieliśmy 
świecą w dziką, żółtozieloną dal, a w chwile później w brązowoszarąa, przeleciawszy nie więcej niż 
pięćdziesiąt metrów. 

Cochenour dla wygody luźno zapiął pasy. Z przyjemnością słuchałem jak ryczy rzucany tam i z 
powrotem. Ale to nie trwało długo. Na poziomie tysiąca metrów znalaziem półtrwała wenusjańską 
inwersję atmosferyczną i turbulencja uciszyła się do tego stopnia, że mogłem odpiąć pasy i wstać. 

Wyjąłem zatyczki z uszu i gestem pokazałem Cochenourowi oraz dziewczynie, by zrobili to samo. 

Rozcierał sobie głowe w miejscu, którym uderzył w umocowaną u góry półkę z ma pami. Ale przy 
lekko się uśmiechał. 

— Wcale podniecające - przyznał, grzebiąc w kieszeni. Po czym przypomniał sobie, że wypada zapy- 
tać: 

- Czy mogę tu palić? 

— Pańskie pluca. 

Uśmiechnął sie szerzej. 

- Obecnie tak - zgodził się ze mną i zapalił. - Halo! Czemu nie dał nam pan tych zatyczek, gdy byliśmy 
w traktorze? 


ał przez ilu- 


ie i już bez większych klopotow dostaliśmy się 


* 


Można by rzec, że w pracy przewodników istnieją okresy, podczas których albo pozwala sie klientom 
zasypywać się pytaniami i spędza cały czas na wyjaśnianiu co ten zabawny zegareczek pokazuje, albo 
robi się swoje i zarabia pieniądze. Ja zaś zastanawiałem sie, czy wyide z tego lubiac Cochenourt i jega 
dziewczyne, czy nie? 

Jeśli tak, postaram się być dla nich uprzejmy. Bardziej niż uprzejmy. Żyć przez trzy tygodnie we 
trójke na przestrzeni mniej więcej tej wielkości co wneka kuchenna przy apartamencie oznaczała, że 
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nie sposah było zapomniec. Forsa - nowa wątroba plus szeześliwe przeżycie. Brak forsy - całkowita 


dysfunkcja wątroby pius smierć. A moje zródło forsy właśnie wyschło. 
x 


Kiedy sie; usłyszy naprawdę ważną nowinę lrzeba jej pozwolić popłynąć małym strumyczkiem przez 
własny system nerwowy i całkowicie wchłonąć, nim sie cokolwiek uczyni. To nie sprawa wyciągniecia 
wniosków. Wyciągnąłem je natychmiast, a jakże. To sprawa umożliwienia nerwom powrotu do stanu 
równowagi. Więc przez minulę się zastanawiałem. Słuchałem Czajkowskiego. Sprawdziłem, czy radio 
s! wyłączone, jakbym chciał oszczędzać energie. Sprawdziłem wykres synoptyczny. Byłoby mile, gdy- 
by coś wykazał, ale w lej sytuacji nie mógł, więc nie wykazywał. Zarysowywały się nieliczne słabe echa. 
Ale nico ksztalcie hiczijskich podziemi i nic szczególnie jasnego. Dane ciągle jeszcze nadchodziły, ale te 
słabe zarysy w żaden sposób nie mogły sie zmienić w sygnał pełnego korytarza, który uratowałby nas 
wszystkich, nawet zbankrutowanega Cochenoura. Nawet oglądałem przez iłuminator ile się dało nieba, 
jakbym mógł z tego wywnioskować cos na temat pogody. Nie miało to znaczenia, choc troche białych 
chmurek chlorku rtęciowego przemykało wśród purpurowych i żółtych chmur innych halogenków 
rteci. Było to piękne i budziło we mnie wstręt. 

Cochenour zapomniał o swym omiecie i przyglądał mi sie z namysłem. Tak samo Dorrie, ciągle tczy* 
mająca w rekach zapakowane w przetłuszczony papier głowice. Uśmiechnąłem się do niej. 

= Ładna - zauważyłem, mając na myśli muzykę. Orkiestra Filharmonii Auckland właśnie zaczynała tę 
część, gdzie ukazują się małe łabędzie i w szybkim, skocznym pas de quatre przechodzą przez scenę. Tu 
jeden z moich ulubionych fragmentów „Jeziora Łabędziego”. 

- Reszty posłuchamy później - powiedziałem i wyłączyłem odtwarzacz. 

- Dobra - warknał Cochenour - co się dzieje? 

Usiadłem na pakunku z igloo i zapaliłera papierosa, ponieważ jeden ze sposobów doslosowania sie do 
nowej sytuacji, dokonanych przez moj syste: wewnetrzny polegał na obliczeniu, że już nie musimy 
pieścić się z naszymi zapasami tlenu. 

Jest coś, co mnie intryguje, Cochenour - odezwałem się. - W jaki sposób natrafiłeś na profesura 
Hegrameta? 

Odpreżył się i wyszczerzył zeby. 

= I tylko o to ci idzie? Sprawdziłem wszystko co trzeba o miejscu gdzie się udawałem. A czemu 
nie? 

- Wszystko jasne, z wyjątkiem tego. że staraleś się dać mi do zrozumienia, że nie masz o niczym 
pojecia. 

Wzruszył ramionami. 

- Gdybyś mial krztynę rozumu, to byś wiedział, że nie dzięki głupocie zostałem bogaty. Myślisz, że 
podróżowalbym dziesiątki milionów mil, nie wiedząc do czego zmierzam? 

= Oczywiście nie, ale robiłeś co mogłeś, bym myślał, że nie wiesz. Bez znaczenia. Wiec wygrzebałeś 
kagoś, kto mógł cie naprowadzić na coś, co wartą ukraść na Wenus, a ten ktos skierował cie do Hegra- 
meta. I co dalej? Czy ci powiedział, że jestem dość tępy, by zostać twoim popychadiłem? 

Cochenour już nie był tak odprężony. ale nie był jeszcze agresywny. Odpowiedział: 

— Hegramet powiedział mi, że jesteś odpowiednim przewodnikiem w poszukiwaniu nienaruszonego 
tunelu. I to wszystko, prócz informacji o Hiczich i tak dalej. Gdybyś nie przyszedł do nas, musiałbym 
pójść do ciebie, ty tylko mi tego oszczędziłes. 

Odrzekłem z lekkim zdziwieniem: 

- Wiesz, mam wrażenie, że mówisz prawdę. Przemilczałeś tylko jedną rzecz: że nie szukałeś tu przy- 
jemności, ktorą daje zrobienie jeszcze większej forsy, lecz w ogóle forsy. Zgadza sie? Forsy, której 
potrzebujesz. 

Zwróciłem się do Doroty, która stała jak skarnieniała z głowicami w rekach. 

— Co ly na lo, Dorrie? Wiedziałaś, że stary zbankrutował? 

Nie było to zbyt zreczne postawienie sprawy. Zorientowałem sie co zrobi, na moment nim to uczyniła 
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jżych szerekosciach 
żone w jednej gromadzie powiązanych maskonów. Łączą się korytarzami w mniej gi 
tylka wiedy gdy jest to absolulnie ko 
(uchenat wal się ositym tonem 
* Leżą na połnowy, a lecimy na poludnie. Daczego? 
Ciekawe, ze umiał odc: strumenty nawij 
Qdrzeklem tylko: 
Sq do nirzega. Były hadane 
Wvgładają nawet na wieksze niż Wrzeciono 
Zgadza się, wielokrotnie wicksze. Ale bie ma w nielt bic c 
ms na to, że nawet jośli ros jest, to w lakim stanie, że warta sobie ivtn z. 
wierzchniowe wypełniły je całkowicie sto tysięcy lat temu, może i 
rutowata probując je wypompowac albo rozkopywae. I nic 
nich. 
Nie wiedziałem, że powierzehni Werus alho poz 
powiedział z niedowierzaniem Cochenour 
Nie [w ialem, że to wada, prawda? Choe w rzeczywistaw 
mniej pewien rodzaj mułu yłębinowego. Zdaję sie. 
przedostaje się na powierzchnię, rozpuć na len eraz wodny 
jest jej trochę pod Wrzecionem. Własnie ją piliście i nią oddychi 
Odezwała się dziewczyna: 
BGyce, lo wszystko bardzo ciekawe, ale j 
rozmowy? 
Corhenour zaszezekał, bo trudno lo było nazwać smiechem 
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ywiście, panno Keele 
= Dorota. Dorvie jesli wolisz. 
lasno, Dorrie. Cóż, widzisz co tu mamy. koi, moż 
dziesięć osób. Dwie kabiny natryskowe. Wygląda, że są zbył ciasne, by sie w nich namydlic, ale to sie 
udaje, jesli się postarać. Przy walety chemiczne. Kuchnia tam... ilo w. tko. Wybierz sobie koję, Durri 
Mają opuszczane parawany, na wypadek gdybyś chciała s ; przełn cos w tymi rodzaju, ałbo gdy 
byś po prostu przez chwilę miała ochote nas nie ogłądac. 
Odezwał sie Cochenour: 

Jazsta, Dorrie; zrób: lo co chresz zrobić. Ta 

piłaluje. 
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Pilotawanie kapsuły lo nic szczególnego, przy gily zie n kierm 
€hee sie łecior. Almosfera Wenus zapewnia wyporność z nadatkiem Mie nia znin twcieni: 
€zytmś zakopie a w ogole aulopilat prawie cały czas za was mysli 
Cochenour uczył się szybko, Okazało sie, że pilolował ua Zietni wsz 
pływał jednonsobowymi lodkami podwodnyny. Gdy mz powiedzisler:, że najtrudniejszą czescią pile 
tażu jest umi uizie zy 
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Kupcy wenusjańscy 


Frederik Pohi 


usłyszec rozmowy prowadzonej normalnym głosem w odlegości wiekszej niż trzy metry. Pomyślałem, 
że może coś od niej na jego temat wyciągnę. I zdecydowałem tego nie robić. Wiedziałem, że opłaca koszt 
nowej wątroby. Do tego nie była mi potrzebne wiedza o tym, co on i dziewczyna myśleli o sobie nawza- 
jem. 

Rozmawialiśmy wiec o [ym jak sondy odpalają swe ładunki i mierzą czas powrotu echa i jakie mamy 
szanse znalezienia czegoś naprawdę wartościowego („No cóż, jakie są szanse na główną wygraną w 
totalizatorze? Marne dla każdego z kupujących kupon, ale zawsze ktoś gdzieś wygra!”), a przede wszyst- 
kim z jakiego powodu przybyłem na Wenus. Wymieniłem nazwisko mego ojca, ale nigdy o nim nie 
słyszała. Przede wszystkim była na pewno za młoda. I urodziła sie i wychowała w południowym Ohio, 
gdzie Cochenour pracował jako młody chłopak i gdzie wrócił jako miliarder. Budował tam nowy ośro- 
dek przetwórczy i to wywołało masę kłopotów: kłopot ze związkiem zawodowym, kłopot z bankami, 
kłopoty, wielkie klopoty z rządem. Zdecydował więc wziąć paromiesieczny urlop i poleniuchowac. Spoj 
rzałem w stronę, gdzie stai mieszając sus i powiedziałem: 

= On leniuchuje ciężej niż ktokolwiek mi znany. 

— To narkoman pracy. Sądze, że przede wszystkim dlatego stał się bogaczem. 

Kapsułę chwycił przechył, więc rzuciłem wszystko i skoczyłem do sterów. Usłyszałem, że Cochenour 
zawył za moimi plecami, ale hyłem zajęty ustalaniem właściwej wysokości lotu. Gdy wspieliśmy się o 
tysiąc metrów wyżej i przeprogramowałem aulopiłota stwierdziłem, że rozciera sobie nadgarstek groż- 
nie na mnie patrząc. 

— Przepraszam - powiedziałem. 

Odpowiedział surowo: 

— Nie przeszkadza mi, że przez pana się oparzyłem, zawsze moge sobie kupić nową skórę, ale prawie 
że rozlałem sos. 

Sprawdziłem nasze położenie na pozornym globusie. Jasny punkt przebył już dwie trzecie drogi do 
celu. 

— ©zy zaraz będzie gotów? - zapytałem. - Za godzine będziemy na miejscu. 

Po raz pierwszy wyglądał na zaskoczonego. 

- Tak szybko? O ile pamietam, powiedział pan, że polecimy z szybkością poddźwiękową, 

— Tak powiedziałem. Jest pan na Wenus, Mr Cochenour. Na tej wysokości Szybkość dźwięku wynosi 
około pięciu tysięcy kilometrów na godzinę. 

Zamyślił się, ale odpowiedział tylko: 

„„ " No to możemy zjeść w każdej chwili. - Później, gdy skończyliśmy lunch, dodał: - Zdaje się, że nie 
wiem o tej planecie wszystkiego, co powinienem. Jeśli chce pan wygłosić zwyczajowy wykład przewod- 
nika, słuchamy. 

Odrzekłem: - No cóż, ogólny zarys znają państwo dobrze. Ale, ale, panie Cochenour, jest pan świe- 
tnym kucharzem. Sam pakowałem wszystkie nasze zapasy, lecz nie mam najmniejszego pojęcia co 
jem. 

- Jeśli przyjdziesz do mego biura w Cincinnati - powiedział - pytaj o pana Cochenoura. Ale póki 
mieszkamy trzymając jeden drugiemu głowe pod pachą, możesz równie dobrze mówić mi Boyce. A jeśli 
ci smakuje, czemu nie jesz? 

Właściwą odpowiedzią byłoby: ponieważ to by mnie zabiło. Ale nie chciałem zaczynać dyskusji pro- 
wadzącej do wyjaśnienia, czemu tak bardzo potrzebuje pieniędzy. Odrzekłem więc: 

— Zalecenie lekarskie, bym trzymał się z dala na pewien czas od tłuszczów. Przypuszczam, iż oni 
mysłą, że zanadto tyje. 

Cochenour spojrzał na mnie badawczo, ale powiedział tylko: 

= Wykład? 

—_ Zacznijmy ad najważniejszego - odrzekłem, ostrożnie nalewając kawe. - Póki siedzimy w kapsule, 
możecie robić co chcecie, spacerować, jeść, pić, palić jeśli macie co, cokolwiek. System chłodzenia 
wytrzymuje obecność trzykrotnie wiekszej ilości osób, plus ich żywności i wyposażenia, z dwukrotnym 

współczynnikiem bezpieczeństwa. Powietrza i wody mamy wiecej niż potrzeba na dwa miesiące. Pali 

wa dość na trzykrotną podróż lam i z powrotem i jeszcze na manewrowanie. Gdyby coś było nie tak, 
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Cochenoura zgłosiłem im znalezienie tego pierwszego przebilego tunelu, co. jak sądze, zaskoczyła ich 
nieco. 

I to wszystko co mieliśmy do zameldowania. 

Stanowisko „B” okazało sie dajka pegmatytową. Dwa następne dość jasne, które nazwałem D i E, nit 
nie ujawniły. Oznaczało to, że odbicia dźwięków nastąpiły prawdopodobnie o niewidzialne granice 
fazowe w warstwach skały, popiołu lub żwiru. Postawiłem weto przeciw wszelkim próbom kopania w 
„C€”, najbardziej obiecującym ze wszystkich. Cochenour z tego powodu pokłócił sie ze mną śmiertelnie 
ale nie ustąpiłem. Wojskowi nadal przyglądali się nam od czasu do czasu i nie chciałem jeszcze bardziej 
niż teraz zbliżać się do ich granicy. Na w poł obiecałem, że jeśli nie poszczesci nam sie nigdzie w masko 
nach, wrócimy chyłkiem do „C”, by szybko tam powiercić nim zawrócimy do Wrzeciona. I na tym sie 
skończyło. 

Wystartowaliśmy kapsułą, przelecieliśmy na nowe miejsce i wystrzeliliśmy nowy zestaw sond. Pod 
koniec drugiego tygodnia mieliśmy za sobą dziewięć wiercen, za każdym razem pustych. Zaczęły nam 
się kończyć igloo i sondy. A wzajemną toierancję całkiem diabli wzieli. 

Cochenour stał się dziki i ponury. W czasie pierwszego spotkania nie planowałem, że polubię tego 
Człowieka, ale nie spodziewalem się, że bedzie aż tak paskudny. Biorąc pod uwage, iż dla niego była ta 
tylko zabawa, bo przy całym jego bogactwie dodatkowy mająlek, który mógł zyskać odkrywając jakies 
nowe hiczijskie artefakty nie był niczym wiecej jak dopisaniem jeszcze paru punktów na jego tabe: 
wygranych, robił to z czystej nienawisci. 

Prawdę mówiąc, ja też nie byłem szczególnie łaskaw. Było jasne fak słonce, że pigułki ze Znachorni 
nie pomagały mi tak jak powinny. W ustach miałem smak, jakby gniezdziły się tam szczury, Zaczeta 
mnie bołeć głowa. Przewracałem przedmioty. Sprawa z wątrobą ma się tak, że reguluje ona wewnetrz- 
ną dietę. Odfiltrowuje trucizny, przekształca pewne węglowodany w inne, które dają się przyswajac, 
zlepia aminokwasy w proteiny. Jeśli tego nie robi, umiera sie. Doktor zbadał mnie od stop do głów, wiec 
mogłem sobie dokładnie wyobrazić jak mahoniowoczerwone komórki zamierają i zastępują je złogi 
tłuszczu i żółławej materii. Brzydki obrazek. A najbrzydsze było to, że nic na to nie mogłem poradzić. 
Tylko brać pigułki, a te nie będą skutkowały dłużej niż jeszcze parę dni. Watrobo pa-pa, wysiadka i 
cześć. 

Byliśmy więc na stopie wojennej. Cochenour był skurczybykiem, gdyż bycie skurczybykiem leżało w 
jego naturze, a ja byłem skurczybykiem, bo byłem chory i zdesperowany. Jedynym przyzwoitym czło 
wiekiem na pokładzie okazała się dziewczyna. 

Robiła co mogła, naprawde się starała, Czasem była słodka a często nawel ładna i zawsze gotowa 
wyjść naprzeciw więcej niż na pół drogi autorytetom, to znaczy Cochenourowi i mnie. Była jeszcze 
dzieckiem. Niezależnie od tego, jak dorosłą odgrywała, nie żyła jeszcze tak długo, by stworzyć sobie 
środki obrony przeciw skoncentrowanej podłości. Dodajcie do tego, że wszyscy zaczynaliśmy nienawi- 
dzieć wzajemnie swego widoku, głosu i zapachu ia w kapsule dowiedzieć się można dokładnie, jak 
człowiek pachnie). Na Wenus niewiele radości było dia Dorrie Keefer. 

Ani dla żadnego z nas, szczególnie gdy powiedziałem, że zostało nam tylko ostatnie igloo. 

Cochenaur odchrząknął. Miał minę pilota samolotu myśliwskiego otwierającego osłony działek przed 
walką. Dorrie spróbowała więc odwrócić jego uwage, zmieniając lemat. 

— Audee - powiedziała z uśmiechem - myśle, że wiesz co można zrobić? Możemy wrócić do tego 
miejsca, które tak dobrze wyglądało, koło terenów wojskowych. 

To nie był dobry kierunek odwracania uwagi. Potcząsnąłem głową. 

— Nie. 

— Co do cholery chcesz powiedzieć przez to „nie”? - zagrzmiał Cachenour, znów szykując się do 
bitwy. 

- To, co powiedziałem. Nie. To numer dla desperatów, a takim desperatem nie jestem. 

— Walthers - warknął - bedziesz desperatem, jeśli ci każę. Zawsze moge wstrzymać wypłatę tego 
czeku. 

— Nie, nie możesz. Związek zawodowy ci nie pozwoli. Przej 


y są tu bardzo wyraźne. Musisz płacić 
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Frederik Pohl 


wyrzuciłem sondy autosonarowe. Gdy tyłko oderwaty się do kapsuły, porwał je wiatr i rozrzucił na całej 
przestrzeni pod nami. Wygodną rzeczą było, że właściwie obojętne było gdzie spadną. Najpierw leciały 
jak oszczepy, następnie rozleciały się jak słomki, aż wreszcie zadziałały ich rakietki a stery systemu 
ladowania skierowały je ku ziemi. 

Wszystkie wbiły sie w grunt tak jak trzeba. Nie zawsze ma się takie szczeście, początek był wiec dob- 
ry. 

Skontrolowałem ich rozmieszczenie na mapie szczegółowej; było bliskie trójkątowi równobocznemu, 
czyli właśnie takie jak należy. Następnie włączyłem lokator i zacząłem krążyć w kółko. 

— A co teraz? — zaryczał Cochenour. Zauważyłem, że dziewczyna skorzystała z zatyczek do uszu, ale 
on nie chciał niczego przepuścić. 

— Teraz czekamy by sandy zaczęły wymacywacć tunele Hiczich. To potrwa pare godzin. - Równac: 
nie zacząłem opuszczać kapsułę w dół przez warstwy przypowierzchniowe. Zaczeło nami rzucać. 
Trzęsło paskudnie, hałas był nie lepszy. 

Ale znalazlem to co chciałem, formację powierzchniową podobną do ślepego jaru i posadzilem nas 
tam po zaledwie jednej czy dwóch przykrych chwilach. Cochenour przygłądał się temu bardzo uważ- 
nie, a ja uśmiechałem się pod wąsem. To w :akich momentach liczy sie umiejętność pilotażu, nie w 
czasie przelotu ani na sztucznych lądowiskach koło Wrzeciona. Gdyby ta potrafił, mógłby współpraco- 
wać z kimś takim jak ja. 

Nasze miejsce wyglądało okay, wstrzeliłem wiec cztery kotwy: zebate pale z głowicami wybuchowy” 
mi, które otwierają się w ziemi. Naciągnąłem je z całą mocą, wszystkie trzymały. 

To też był dobry znak. Dość zadowolony z siebie rozpiąłem pasy i wstałem. 

— Zatrzymamy się tutaj przynajmniej dzień lub dwa - powiedziałem. - Dłuż. 
ci. jak wam się podobała przejażdżka? 

Teraz, gdy chroniące nas ściany jaru obniżyły poziom huku z gromowego do zaledwie ciągłego wrza 
sku, dziewczyna wyjeła zatyczki z uszu. 

— Cieszę się, że nie dostałam choroby powietrznej - powiedziała. 

Cochenour myślał a nie gadał. Zapalil kolejnego papierosa i przyglądał się pulpitowi sterownicze- 
mu. 

— Jeszcze jedno pytanie, Audee - dodała Dorota. - Czemu nie mogliśmy pozostać w górze gdzie jest 
spokojniej? 

— Paliwo. Mam w bakach na około trzydzieści godzin pełnego ciągu, ale lo wszystko. Czy hałas ci 
przeszkadza? 

Skrzywiła sie. 

— Przyzwyczaisz się. To tak, jakby się mieszkało koło kosmodromu. Na początku dziwisz się, jak kto- 
kolwiek wytrzymuje taki hałas tyłko przez jedną godzinę. A po tygodniu brak ci go, gdy zapanuje 
cisza. 

Podeszła do iluminatora i z namysłem przyjrzała się krajobrazowi. Przelecieliśmy na półkulę nocną i 
dużo tam do oglądania nie była prócz piachu i drobnych przedmiotów przelatujących w słupach światła 
naszych reflektorów. 

— Właśnie niepokoi mnie ten pierwszy tydzień - odrzekła. 

Włączyłem odczyt sond. Małe głowice perkusyjne odstrzeliwały swe mikroładunki i mierzyły wza- 
jemnie dźwieki, ale było za wcześnie by coś 2 tego wywnioskować. Na ekranie ledwie zaczynały się 
pojawiać cienie zarysów, wiecej było dziur niż rysunku. 

Wreszcie odezwał się Cochenour: 

= Ile czasu minie, nim coś z tego wyczytasz? - zapytał. Znowu coś ciekawego, nie pytał co to jest. 

— Zależy od tego jak blisko jesteśmy i jak to jest duże. Za około godzinę można zacząć zgadywać, ale 
wolę mieć wszystkie dane. Powiedziałbym za sześć czy osiem godzin. Nie ma pośpiechu. 

- Ja się śpieszę, Walthers - mruknął. — Pamiętaj o tym. 

= Co możemy zrobić, Audee? - wtrąciła się dziewczyna. - Zagrać w brydża z dziadkiem? 

— Na co tylko masz ochote, ale radziłbym troche się przespać. Mam proszki nasenne. jesli ich potrze- 
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jeśli nam sie poszczes- 


wały przez ponad pałowe tego 
ciążenia i je: 
I już było po wszystkim. Półmetrowy, zalisty wyci 
zawisł. 
Zgasiiem ogniowiertnie i prze 
Fandrów stopniowo Uociodzuy do siebie. 
- Ach - westchneła Dorota. - To było dos. 
Spojrzałem na Cochenour: 


sb dostrzeciem, że zmarszczył brwi. Nie 
« do konca półmetrowa kiape. Spadła da 


tunelu. Słychać było, jak uderzyła 6 podłoge. 
tem hełmofon. 


Ś 


Nie rozchmurzył się ani nie odezwał 


- Co oznacza, że ten byt przebiiy - kontynuowalem. aamy dG kapsuły na odpaczynek zanim 


* 


Oczywiście istnieje zawsze szansa. że przebity tune* został 
szczura podzieranego z ogniowiertnią, Jeśli było, mógł 
sumienia jednym uderzeniem gasić całego entuzjazmu Don 

Zjechaliśmy wiec do nory Hiczich po kablu, iedno za drugim i rozejrze 

Był całkowicie pusty, jak wiekszość z nich, przynajmniej w zasięgu wzroku. Co oznacza niczbyt dale- 
ko, bo koiejna trudność z przebityn tunelem polega 
dobrego sprzęlu. Po przeciążeniach jakich doznały, nasze skafandry hyły skutecznym zabezpieczeniem 
jeszcze na jakies parę godzin. ale niewiele ponad lc i gdy przeszlismy £ poł uili tunetem, moi turyśc 
chcieli już zawracać do kapsuły 

Umylismy się i zrobili sobie coś do picia. Nawet wypupramie jeszcze wiecej wody z naszych rezerw 
nie poprawiło nam humerów. 

Musieliśmy coś zjeść, ale Cochenourowi 


żuwać nasze żelazne por 

- No cóż, to dopiero pierwszy * powiedziała w końcu, zdecydowana patrzeć na sprawe optymistycz- 
nie. - I jesteśmy tu dopiero drugi dzień. 

- Przymknij sie, Dorrie - odrzekł Cochenour. = Jedyna rzecz jakiej nie umiem dobrze robic, :0 prze: 
grywać. - Wpatrywał sie w ekran ze schematem nakreslonym przez sondy. - Walthers, ile z tuneli jest 
nie zaznaczonych ale pustych, jak ten lutaj? 

- Jak moge na to odpowiedzieć? Jesli są nie zaznaczone lo znaczy, że ich nie zarejestrowano. 

- Wiec te slady nic nie znaczą. Możemy co dzień przez najbliższe trzy tygodnie przebijać się do jed- 
nego i stwierdzić, że wszystkie są puste. 

Kiwnalem głowa. 

— Z całą pewnością, Boyct. 

Spojrzał na mnie bystro. 

- więc? 

- To jeszcze nie najgorsze. Woziłem na wykopki grupy, klórr zwariowałyby ze szczęścia otwierając 
nawet przebite tunele. Można wiercic codziennie całymi tygodniami i w ogole nie nalrafić na prawdziwy 
hiczijski tunel. Nie wsciekaj się, za swoje pieniądze miales wochę rozrywki 


Greg Bear 


— EE CPRZCTE SECE H EZESWYWEW 


MARTWY 
KURS 


iewielu jest autostopowiczów na drodze do Piekła. 

Tego frajera zauważyłem już ze cztery mile wcześ 

nicj. Stał tam, gdzie droga jest prosta i równa i 

przecina coś, co można byłoby wziąć za pustynie, 

pay nie te wszystkie wymarłe miasteczka, mote- 
le i domki. Jechałem już coś ze sześć godzin, a ci tam za mną, w 
bydlecej przyczepie, przycichli przez ostatnie trzy - zrezygnowa- 
li chyba - więc nerwy mi sie nieco uspokoiły i postanowiłem 
zobaczyć, o co temu frajerowi chodzi. Może to jeden z pracowni- 
ków? Dopiero byłoby cickawie. Prawdę mówiąc, jak tylko ten 
szloch tam z tyłu trochę przycichł, zacząłem się nudzić. 

Stał na prawym poboczu i wyciągał reke. Delikatnie zreduko- 
wałem biegi, pneumatyczne hamulce zasyczały i pisnety pod na- 
ciskiem stopy, ciężarówka zwolniła, a wielki diesel wydał głebo 
kie, jakby płynące z trzewi dinozaura beknięcie i drżąc zmn i 
szył obroty. Gdy to wszystko już się skończyło, przechylilem się 
przez prawe siedzenie i otworzyłem drzwi szoferki. 

= Dokąd? 

Roześmiał się, potrząsnął głową i splunął na miekkie pobo- 
cze. 

— Nie wiem - odpowiedział. - Pewnie do Piekła. 

Był chudy i opalony, miał czarne włosy, długie i przetłuszczo- 
ne. Nosił dźinsy, kamizelkę i brudny, pełen dziur słomkowy ka- 
pelusz, z którego główki sterczały całkiem nowe pióra - bażancie, 
0 ile mogłem zgadnąć. Z kamizelki zwisał łańcuszek, niknący w 
kieszonce na zegarek. Nosił stare buty z podwiniętymi noskami i 
podeszwami nieco cieńszymi niż moje zapasowe gumy. Wygla- 
dał kubek w kubek jak ja, kiedy złamany i szukający pracy wyno- 
Siłem się autostopem z Fresno. 

- A może cię tam podrzucić? 

= No jasne! 

Włazł do środka i trzasnął drzwiami. Wyjął z kieszeni chustecz- 
kę, obtarł nią czoło, wysmarkał długi nos i popatrzył na mnie 
przekrwionymi z bezsenności oczami. 

- Co wozisz? zapytał. 

- Dusze. Cały cholerny ładunek dusz. 
ie? 

Był młody, miał chyba nie wiecej niż dwadzieścia pięć lat. Bar- 
dzo chciał, żeby to pytanie zabrzmiało nonszalancko, ale w tonie, 
jakim je zadał dostyszałem niepokój. 

Ni lalne. Ludzkie. Tym razem paru Hare Krisziów. już się 
im bliżej nie przygladam. 
jem, próbując ia zj 
Inikie eczywiście a: 
da. Kiedy już nabraliśmy prędkości 
siąt pięć mil, na tej szosie nie ma ki 
- Dawno je wozisz” 
- Dwa lata 


Dobrz UCIE 
Jaki bie r 
A dodatki? 
Jesteśmy związkiem jak każdy inny. 
— Słyszałem o tym - powiedział - w tej dziurze, dwie mile 
temu. 


"ro tam są ludzie? - zdziwiłem się. Nie si 
wiek żyje przy tej drodze 
— Ala. Prawdziwa prowincja. Mówią, że jak odrhadzą szefo- 
wie, to się ich wozi w limuzynach. 
zhyba wszystko jedno, jak tam dojodziesz. Podróż krótka, 
diugi 
ła 


jądziłem, że ktokot- 


pob; 


w ajda w tym, za co sie tam dostajesz, co! 
uśmiechnac, 

Odpowiedziałem skrzywieniem. 

m A ty Co lu robisz? - spytałem parę minut później. — Nic jestes 


martwy, co? 


róbowai się 


Nigdy nic słyszałem o umartych puszczonych wożso czy nawet | 


| wiedział mi o tr: 


(Dead 
Run) 


wyglądających tak żywotnie jak on, ale nie potrafiłem wyobrazić 
sobie, że na tej drodze znajduje się kloś inny oprócz umarlaków i 
szoferów. 

— Nie - odpowiedział. Przycichł na chwilę, po czym dodał po- 
woli, jakby to go troche zawstydziło: 

= Jestem tu, żeby znaleźć moją kobiete. 

—_Taa...? - Nie bardzo mnie to zaskoczyła, ale zawsze Coś no- 
wego. — Nie ma powrotu, wiesz? 

— Na imię ma Sherill. Pisze się jak sheriff, ale z dwoma „I” na 
końcu. 

„= Masz papierosa? - Nie paliłem, ale mógł mi się przydać póź- 
niej. 

Dał mi ostatnie trzy w sztywnej paczce i nic nie powiedział. 

— Nie słyszałem o niej. Ałe nie rozmawiam z każdym, kogo 
wiozeę. I jest wiele wozów, wielu kierowców. 

— Wiem. Słyszałem też o dodatkach. 

Spojrzał na mnie ż jakimś dziwnym, smutnym wyrazem oczu 
H to mnie zezłościło. Zaciąłem usta i patrzyłem wprost przed sie- 

e. 

— No, słyszało się takie różne historie. O tym, jak uż ywaja 
rych pociągów w Chinach i Indiach, a w Rosji to są tramwaje. W 
Meksyku stare autobusy wzdłuż dróg, zawsze nocą... 

z Słuchaj, ja tam nie korzystam ze wszyslkiego, Wiem, że nie 
którzy tak, ale nie ja. 

— Oczywiście, kapuj owiedział kiwając głową, tym choler- 
nym przesadnym skinieniem młodych, z poruszeniem Szyi. i ca: 
tych pleców, wszystko w porządku, tylko sie nie denerwuj. 

Jak masz zamiar ją znal 
Nie mam pojecia. Jechać 

— A jak tu trafiłeś? 

Przez chwiłę nie odpowiadał. 

— Kiedy już umrę, to pewnie trafie właśnie tu. Takim jak ja 
nietrudno znaleźć się tu wcześniej. No, i... tata był kierowcą. Opo- 

ie. Przy okazji, na imie mam Billy. 


irogą, może pytać kierowców. 


John. 
Miło cie poznac. 
Polem przez chwile nie rozmawialiśmy. Wyglądał pr: 
a ja palrzyłem na pustyni alekie, przeniykające za 
<otny. 


jecianiu pustyni. Prz 
czynali hałasować. 
ly. 


ne 


1 nikt nie wie, że tu jeżdzisz? 
b ok 
tatą, prawie do san. 
cię złościć ani nic. Ja po prostu sł 
tem... - przełknął, grdyka mu zat 

mogł pomóc. Nie mam pojecia, jak 
Bazie. 


nie wlezie do zagrody z wybo 
musiał szukać wśród stkich, którzy zmarli 
przez ostatnie cztery miesiące. Nieźle eni 
Bitl przyjął to jak cios w twarz i zrobiło mi się przykro, że mu 
lak powiedziałem. 3 
= Odeszła tylko tydzień 
Nie mogłem powstrzyw 
No, nie... to znaczy, iu jes 
lej kraksie, ę ięcy t 
adnie 


:t miejsce dla niej. 


dowała w sz, 

chyba od czterech rożnych rzeczy 
nat niy. 

je! wy 


imaczyć, że niy na 
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Kupcy wenusjańscy 


Frederik Pohl 


Kolejno pokazałem im wszystkie anomalie. Zamyślony Cochenour patrzył nanie w milcz: Dorata 
zapytała po chwili: 

= Czy ta zneczy, ze wszystkie te tunele nie były badane? 

— Nie. Chciałbym, aby tak było. Ale, po pierwsze którykolwiek albo wszystkie mogły być wykorzyśi 
ne przez kogoś, komu się nie chciało tego zarejestrować. Po drugie, to nie muszę być tunele. Mega to być 
uskoki tektoniczne, albo dajki, albo rzeczki stopionej skały, która skądś wypłyneła, skamieniała i zostało 
przykryta inną warstwą przeszło miliard lat temu. Jedyne co wiemy na pewno to to, że w tym rejonie nie 
ma żadnych niewyeksplorowanych tuneli z wyjątkiem tych ośmiu miejsc. 

— Wiec co robimy? 

— Kopiemy. A wtedy zobaczymy co tu jest. 

- Gdzie kopiemy? - zapytał Cochenour. = 

Pokazałem.palcem miejsce tuż przy błyszczącej delcie naszej kapsu! 

— Czy tu są najwieksze szanse? 

- No, niekoniecznie. - Zastanowiłem się co mu powiedzieć i doszedłem do wniosku. że najlepiej 
prawdę. - Trzy wyglądają lepiej niż pozostałe... Zaraz je oznacze. - Nacisnąiem kl mapy i przy 
najbardziej obiecujących miejscach natychmiast ukazały się błyszczące litery A, Bi C. = „A” przebiega 
dokładnie pod naszym jarem, więc tu zaczniemy. . 

— Te trzy są najlepsze bo najjaśniejsze? 

Kiwnąłem głową, troche zirytowany jego bystrością, chociaż sprawa była raczej oczywista. 

— Ale „C” jest najjaśniejsze ze wszystkich. Czemu lam nie zaczniemy? 

Starannie dobierałem słowa. 

— Ponieważ musielibyśiny przenieść kapsułę. I dlatego, że leży tuż przy granicy sondowanego obsza- 
ru, to znaczy wyniki nie są tak godne zaufania jak te dotyczące leżącego tuż ped nami. Aie i to nie iest 
najważniejsze. Najważniejsze jest, że „C” leży na skraju linii, od ktorej nasi przyjaciele ze swedzącymi 
palcami każą nam trzymać się z dałeka. 

Cochenuur zaśmiał się z niedowierzaniem. 

- Chcesz mi powiedzieć, że znalazłszy naprawde niewyeksploatowany tunel Hiczich 
do niego tylko dlatego. ze jakiś żołnierz powiecział ci, że to jest be? 

-_Ten problem jeszcze nie powstał - odrzekłem. - Mamy do obejrzenia siedem dozwolonych anoma- 
Ji. Ponadto wojskowi będą nas sprawdzać od czasu do czasu, a szczególnie jutro, może tc: pojutrze. 

= No dobrze - nalega] Cochenour - przypuśćmy, że je sprawdzimy i nic nie znajdziemy. Co wtedy? 

Potrząsnałem głową . 

- Nigdy nie pcham pałca między drzwi. Zbadajmy dozwolone. 

- Ale przypuśćmy. 

- Do diabła! Boyce! Skąd ja mogę wiedzieć? 

Dal więc spokój, ale mrugnął do Dorrie i parsknął śmiechem. 

- No i co ci mówiłem? Z nas dwóch on jest większym bandytą. 

* 

Przez nastepne pare godzin niewiele mieliśmy okazji do rozmowy o teoretycznych możliwościach, bo 
zbyt nas pochłaniały konkretne fakty. 

Najważniejszym z nich były potworne masy gorącego gazu o dużej szybkości, któremu nie mogliśmy 
pozwolić, by nas zabił. Mój kombinezon żaroodporny był szyty na miarę wystarczyło tylka sprawdzic 
jego połączenia i zbiorniki. Boyce i dziewczyna mieli wynajęte. Zapłacili za nie ogromną sume. Były 
dobre, ale dobre nie znaczy jeszcze doskonałe. Kazałem im wkładać je i zdejmować z tu y, spraw 
dzając dopasowanie i zmieniając ciśnienie aż okazało sie, że lepiej już nie mażna. Gdy się spaceruje po 
powierzchni Wenus, trzeba chronić sie od strasznego gorąca i giśnienia. Skafandry były z dwunasto- 
warstwowego laminatu, z dziewięcioma stopniami swobody na istotnych łączeniach. Były niezawodne i 
nie tym się martwiłem. Martwiłem się o wygodę, bo maleńkie swedzenie albo otarcie może słać się 
poważną sprawą, gdy nie ma sposobu by tego uniknąć. 

KR wreszcie były dość dobre, więc wcisneliśmy się wszyscy do Śluzy i wyszliśmy na powierzchnie 

'enus. 


20 ś 


Dokładnie tutaj. 


podejdziesz. 


Ciazle jeszcze bylismy po stronie odsłonecznej, ale w atmosferze jest tyłe rozproszonego swiatła, że 
nanrawde ciemno jest nie dłuzej niż przez czwarlą cześć nocy. Kazałem im przećwiczyć chodzenie 
wokoł kapsiły, pochyłanie sie pod wiatr, wiazanie sie do kotw i boku statku. Ja zaś przygotowywałem 
wykcp. 

Wydasżkóiióih na zewnątrz pierwsze błyskawiczne igłoo, zaciągnąłem je na miejsce i zapaliłem. 
Zarząc sie zaczęło sie nadymać jak dziecinna zabawka zwana wężami faraona, wytwarzając lekki, 
ndporny popiot, ktory rosł wokół przyszłego wykopu aż połączył sie w kopułę bez szwu. Ustawiłem 
przed tym na miejscu painik drążący i rekaw ślużujący; w miarę jak popiół narastał, przesuwałem 
ze, by uzyskać ścisłe połączenie i już za pierwszym razem miałem bezbłedny szew. 

Widząc jak macham ręką, Dorrie i Cochenour trzymali się z dala, ale razem, przyglądając mi się przez 
heimy panoramiczne. Włączyłem radio. 

Chcecie wejsc i papatrzeć, jak zaczynam? - krzyknąłem. 

Oboje pokiwali głowami wewnątrz hełmów. 

- To właźcie - odkrzyknąłem i wpełzłem do środka przez rękaw. Dałem znak, by został otwarty gdy 
pójdą za mną. 

Z nami trojgiem i aparaturą drążącą w igloo było jeszcze ciaśniej niż w kapsule. Cofneli się pod poł- 
koliste sciany lak daleko jak sie dało, ja zaś włączyłem wiertnie, sprawdziłem czy stoją pionowo i patrzy- 
łem, jak pierwsze odłamki wysypuja się spiralnie z otworu. 

Piankowe igloo wiecej dźwięków pochłania niż odbija. Ale mimo to łoskot w jego wnętrzu był znacz- 
nie wiekszy niż wycie wiatru na zewnątrz. Gdy doszedłem do wniosku, że widzieli dość jak na początek, 
gestem kazałem im wypełznąć przez rękaw, wdrapałem się za nimi, zamknąłem za nami śluze i popro- 
wadziłem ich 2 powrotem do kapsuły. 

- Jak dotąd w porządku - powiedziałem, odkrecając hełm i rozluźniając skafander. - Myśle, że mamy 
jakieś czterdzieści metrów do przewiercenia. Równie dobrze możemy poczekać tu jak lam. 

= Ile potrzeba na to czasu? 

-Z godzine Możecie robić, co wam sie podoba, ja wezmę prysznic. A później zobaczymy, dokąd 
dotarliśmy. 

Jedną z miłych stron tego, że na pokładzie przebywały tylko trzy osoby było, że nie musieliśmy ogra- 
niczać zużycia wody. Zadziwiające, jak szybki natrysk ożywia po wyjściu z żaroodpornego skafandra. 
Gdy skończyłem, byłem golów na wszystko. 

Bylem nawel gotów zjeść coś ze smakoszowskich potraw Boyce Cochenoura, ałe na szczeście nie było 
to konieczne. Gotowanie przejeła dziewczyna i to co podała było proste, lekkostrawne i w miare nietru- 
jące. Na jej kuchni być może zdołam wyżyć ra tyle długo, by odebrać moje honorarium. Na chwile 
przeleciało mi przez głowe pytanie, dlaczego to zrobiła, następnie pomyślałem, że oczywiście ma sporą 
praktyke. Ze wszystkimi częściami zamiennymi Cochenour bez wątpienia miał znacznie gorsze proble- 
lietą nii 


* 
Według sond aulosorarowych, najwyższy punkt tunelu, który oznaczyłem jako „A” czy to, co tam było 
podobnego do lunelu z punktu widzenia ich fal uderzeniowych, znajdował się blisko ślepej dolinki, w 
której zakotwiczyłem. 

Szczęśliwie się złożyło. Moglo to oznaczać z dużym prawdopodobieństwem, że jesteśmy blisko wejś- 
cia zbudowanego przez samych Hiczich. 

Powód, dla którego to było szczęśliwym wydarzeniem nie wynikał z tego, abyśmy byli w stanie sko- 
rzystać z niego w taki sposób jak to robili Hiczi. Małe były szanse, by jego mechanizm działał po ćwierci 
miliona lat. wystawiony po wiekszej cześci na wiatry powierzchniowe, abłację i korozje chemiczną. 
Dobra natomiast stroną było to, że w tym miejscu będzie względnie łatwo dowiercić się do niego. Nawet 
w ciągu ćwierci miliona lat nie wytwarza się skała naprawde twarda, szczególnie przy braku wody 
powierzchniowej, rozpuszczającej ciała stałe i wytwarzającej zwarte osady. 
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j ab przez setki lal skutecznie odpierał ataki trzęsawiska 
I D Nieustepiiwe pedy korzeni przebiły się przez metry wro- 
| giego szłamu i mocno wczepiły sie w stałe podłoże. Soki 
wolne od trucizny błot poczęły krążyć w potężnych konarach, 
wybuchając rokracznie gestym listowiem. Lecz bagno nie rez; 
gnowało. Przywoływało na pomoc wiatr, pioruny i c: 
krutniejszego wroga. Niezwyciężone drzewo zostało w końcu po- 
walone. 
Stało się lo przed wiełona laty, mimo to fragmenty konarów 
wystawały jeszcze ponad maż. Sprockniałe ciało debu służyła 
teraz młodym roślinom, budującym na tej pożywce nową wiel 
kość. Ale ptaki nie wiły już gniazd na pniu drzewa: tylko czasem, 
zmęczone lotem, przysiadaty na odpoczynek. Jeszcze rzadziej 
pomarszczoną kore gładziła reka człowieka. 
Lecz tego wieczoru umierające drzewo przypomniato sobie 
asy świetności: na starym pniu przysiadła bowiem miot 
dziewczyna, zmeczona uciążliwą wędrówką przez bezdroża 
Cały czas, wpierw idąc, a teraz odpoczywając, wpatrzona w 
drżącą czerwienią tarczę słońca, nie zdawała sobie nawet s 
wy, dokąd zawiodły ją ścieżki zadumy. Trwała w bezruchu dłu- 
gie minuty, a potem zrzuciła z nóg sandały i przytuliła głowe do 
opłalając pien. Tak zasnęła. 


zami 


j podpory czarne skłepienie niebios, spad co na bagna, 

jac kruche ciało. Noc 2a 
wokół pojedynczych żdźbał trawy. Wan zła się ka am: 
1a, SANA chyhoc: 


Sirwożony dąb zrosił się kropelkami 
nie do 1 A 
czającej się w mroku. Ba gdy słońce przego! 
będzie uratowana 
Bagno przejrzało plany drzewa. Zabułgolało ż wściekło: 
płoneło ogniem nienawiści, nie 
1 ocknęła się dziewczyna. Wyczuła wiigoć pod patcami i chłód 
aparow otaczającego mroku. Ogarna? ją strach. Zerwała s 
ucieczki. nie wiedząc jeszcze o najgorszym: stopy zazłchiły się w 
mazi. Macki hagien pochwyciły je zachłannie. Dziewczyna upa: 
dła na kolana, w ostatniej chwiii obejmując ramionami przyj: 
ny konar. 
walka toczyła się ponad nią. Wypreżył się konar, wyrywając 
bagnu łatwą zdobycz - bagno nie chciało ustąpić. Nąb i trzesawi: 
sko mocowały się w zawzietym milczeniu. tak jakby nie walczyły 
; o bezwładne ciało, lecz o swe ły namiętności ich 
prastarej bitwy; ocknęty sie zastygłe soki drzewa i ponownie ża- 
. czeły żywo krążyć, przydając konarowi sił i gietkości. Bagno 
przywołało na pomoc chłodne prądy, paraliżujące przepiyw ż 


ciodajnych płynów. 

A bezpieczne legowisko i szybke wypłynął ku powierzchni 
bagna, lecz ponad toń wysunął tylko oczy i nozdrza 

Wynik walki był już w |dzony. Ujrzał zanurzoną po pas 

| dziewczyne, dostrzegł zdretwiałe palce nicuhłaganie suwające 


1 noc - dziewczyne 


ż echa walki dotarły do Norana. Zaciekawiony porzucił 


POŻE 
SZAROŚCI 


Praca nadestana na konkurs „Fantastyki” 


- Tadeusz Meszko | 


RACZ 


| się po śliskiej korze. Nie było ratunku dla topielicy. Swrąki poskie- 
janych, długich włosów, rozłożonych na powierzchni pozoslaną 
jeszcze przez kilka minut sladem tragedii, lecz i one nieuchron- 
nie pogrążą się w szłamie.. 

Dziewczyna po raz ostatni spróbowała wyzwolić sie z pułapki. 
yczna maz bez trudu wchłoneja energię tej próby i w rezul- 
arie dłonie zalrzepotały bezradnie, ześlizneły sie % konaru i za 
padły w bagnie. Teraz nastąpiła seria wściekłych szarpnieć: ude- 
| rzen ramionami © toń, wyrzutów we wszystkie swony głową... Po 
| kilkunastu sekundach powróciła cisza. 
| Ostatnia potyczka obrociła dziewczyne bokiem do Norana. 
baczył jej profil: odchyloną do tyłu głowe, jakby wpalrzoną w 
czerń nieba, z krawedzią błot sięgającą podbródka. I naraz. p» 


póki maż bagna nie wypełniła us 
W nim jednak wibrował nada... 
Zanurkował. Podpłynał pod bose stopy i naparł na nie grz 
hając dziewczyne na powierzchnie. A później jeszcze 
aż ta, niczego nie pojmuiac, krziuszac się, dygocąc z zime 
| uchu, nie wczepiła się odruć zchowo w konar dębu. 

| Ponownie dał nurka i wynurzył sie i strony drzewa, 
| uż przy pniu, aby go nie zauważyła. Odczekał dopok nie ucichły 
| spazmy szlochu i przemówił 
i 

i 


„Arianno. Pozośli 

zpiecznie od! 

ję mie widze? Skąd znasz moje nie: 

rozejrzeć, Przypadła tylko mac 

ekiy po ubrudzanej twarzy 

panuzie W głosie zabrzmiaty 
. 


ane przy tobie do rune. 


|| niej do onia, a łzy powlórrie pot 
Odpowiedz. narleszła po dłużs: 
nuty smuiku i goryczy 


mnie ujrzysz, wystraszysz 
krok i wciągna cie 


a ;0ż tego. Poiubii 
nad ionią hagien, lecz gdybyś zaczęła krzyczeć, 
ipym cię lubić... 

Jch. prosze! 


agno, ponieważ daje mi 
jedzisz, ale ona umiera. 


je odwdzięczyć? - zapytała. 
s tulaj samotna .. Czuję twój smutek. Pozwól. 
ła, a byc może wyleczę cię z trosk. 
usm/echneła się. Niedbałym ru 
myk włosów spadający na oczy 
pomoc. 

- barwa głosu Norana, pełna zawodu i 
trwożyła Arianne. - Mówiłem ci  je- 


chem odsunęła sklejony ke 
|. poza tym, to ja chcę « 
i To by mi pomogio. 
| iekkiego rozdrażnieni 
J 
| 
| 
I 


stem samotny. 
7ara7 potem usłyszała chłupot i w następnych minulach ciszy 
zrozumiała ca oznacz: ty strach podsuwał 
szała sk oddech bag 


| na, sapiącegu z emocji i pożąda! 
| się w bagnie albo też io bagno się unosi, aby ja b hwycić. WI 
działa SUSKI tysięt z OCZU, 6 gdy obserwowały jej skulona po- 
| E, ł i bała się go przywoła 


ciągły jek - pełen protestu. zduszonego bólem i tęsknotą... Trwał i 


Też chciałdbym ci pomóc... Gdy jesteś przy mnie, czuję się bez- | od dawna; nie chciały jej uwierzyć. Wciąż głośno gadały, jedna 
pieczna. Naprawde. przez drugą. Dziewczynka ze złością tupnela. 
Mówiąc to rozgłądała się dyskretnie, mając nadzieje, że jednak Dlaczego mi nie wierzycie 
go dostrzeże. - Och. przesłań. Znamy 
= Mie trudź się. Ujrzysz mnie dopiero wtedy, kicdy ja będe | Zapomnij o tym... — skarciła 
chciał. 


ak długo i nigdy nie klamałas. 
ją rozgorączkowana Spika. 

Ibimy cię taką, jaką jesteś. To nic. że nie możesz być bliżej 
© się mi pokażesz! - krzykneła z nadzieją. nas. My i tak zawsze będziemy przychodzić do ciebie dodała 


= To znacz, 
Być możc... Lecz na pewna nie dzisiaj. I nie jutro. Wolaibym | ugodowo Sirrah. 
w ogole... Żebyś znała jedynie mój głos. — jestem z was najstarsza, lecz jeszcze nigdy nie widziałam 


— A jak mam na ciebie wołać? małych dziewczynek, kl 
Przepraszam... Możesz mnie na poza planete. To niemożliwe! - uckaneęła się z drzemki leciwa Mir- 
— Moje już znasz... Arianna. | rah, przecinając dalszą dyski 
Usiadła swobodniej na pniu, podkurczyła nogi. a głowę złożyła - Ajaitak polece!- Arianna tupneła drugą nóżką i nim gwiaż 
na kolanach. Kusa, rozdarta sukienka odsłoniła uda, piękną linię | dy zdążyły się ponownie odezwać, poszybowala ku nim. 
nóg. Od powierzchni bagien ciągnął chłód, lecz nie czuła zimna. Ledwo wysuneła się poza cień Ziemi, ze zdumienia aż potknę 
Zapatrzyła się w gwiazdy, zamyśliła. ło się Słońce, wypadając na chwilę ż or! bity. Moment nieuwagi 
— Opowiedz mi o sobić wykorzystały gejzery ognia, błyskawiczi 
Noran odezwał się tuż za nią. Chciała się obejrzeć, lecz coś ją | przestrzeni. jeden nawel popedził na spotkanie 4 Arianną; gdyby 
powstrzymało. doleciał mógłby ją poparzyć, lecz na szczeście wygasł w drodze. 
— Gdy miałam kilkanaście lat, czesto budziłam się w nocy. jed- | Słońce szybko pochwyciło w swe objęcia pozostałych uciekinie- 
nakże w odróżnieniu od innych dzieci, w ciemnosci nie płakałam rów i tylko z rozdziawionymi ustami patrzyła na mknącą dziew. 
cichutko, lecz wymykałam sie z posłania i kucając przy wyjściu, | czynkę. Arianna pomachała mu ręką i pomkneęła dal 
odsłaniając na kilka centymetrów zasłonę, patrzyłam w ogniki na Gwiazdy hyły równie zaszokowane jak Słońce. Jednakże droga 
niebie. Były jedynymi moimi przyjacióhmi; mogłam rozmawiać z | do nich była dłuższa; nim zdążyła zbliżyć się do pierwszej, już 
nimi przez wiele godzin, a one wciąż zachęcająco mrugały do | oswoiły się £ myślą, że odwiedziny są możliwe. Teraz gwiazdy 
mnie. Płakałam, gdy któraś umierała... prosiły, aby do każdej przyleciała. Było ich tak wiele, że Arianna 
- Rozumiem. zamieniała jedynie kilka słów i już pedziła do następnej. Ale i lak 
- Nigdy nie czułam się dobrze pośród swoich. Nie znajdowa- | nie wiadomo jak długo by to trwało, gdyby nie ostrzeżenie. 
łam w nich wspólnych uczuć. Aż zjawił się wśród nas mężczyz- | Dziewczynka miała jeszcze dość sił i chciała być nadal z nimi, ale 
na, którego pokochałam od pierwszej chwili. Był obcym i nasze | gwiazdy stanowczo nalegały, aby schowała się na bezpiecznej 
uczucie nie miało przyszłości. Lecz jednocześnie było cudownie. | Ziemi, gdyż jedna z nich ciężko zachorowała i za chwilę wybuch- 
Wierzyłam wtedy, że razem możemy skruszyć zwietrzałe skoru” | nie. A wtedy momentalnie połknie przestrzeń i nawet gdyby lego 
py nawyków, przełamać opór tradycji. Nie dano nam nawet | nie chciała - także Ariannę. 
szansy, by miłość rozłała się w nas, wzmocniła ... Przed trzema Pospieszyła więc jak najprędzej do szałasu, a gdy była w dro- 
laty, niedaleko lego bagna, to się stało... Zaskoczyli nas o świcie, | dze powrolnej, gwiazdy dziekowały jej za wizyte. 
zdecydowani rozdzielić nas - zabić go! Do ostatnich chwil obser- 
wowałam walkę. Oni byli silniejsi, gdyż w nich była tyłko niena 
wiść. W nas miłość. Nie wytrzymałam, chcąc dodać mu otuchy, 
krzyknełam. Na nieszczeście ustyszał mnie, zatrzymał się. Jakże 
tego żałowałam. Ta chwiła zawahania wystarczyła, by przysko* 
czyli do niego, wznieśli ramiona do ciosów, zabili gt 'o prawda 
mgła uwolniła mnie od obrazu jego śmierci, lecz od tej chwili 
senne majaki towarzyszą mi nieustannie... Zginął przez moją sła- 


e by wyściubiły choć kawałek nosa 


ezwład uslępował wolno. Gdy jeszcze nie mogła się poru- 

szyć, usłyszała jak Noran ześlizguje się z pnia i chowa w 

bagnie. W końcu mogła mówić 

- Dziękuje ci. To było niezapomniane. Wiesz, one są samotne - 
tak jak ty... czy ja. 

Czucie ciała powróciło już całkowicie. I wtedy ziekła sie, gdyż 

w głowie rozszałał się piekielny huragan, a w rece i nogi wgryzły 


bość... si > kaiG a 
Po". ż r" 7 się tysięczne zasiępy zabójczych mrówck. 
k ch płaczu przerwał opowieść. Łzy ciekły po jej policz- — Przyjdziesz jeszcze? - zapytał niepewnie Noran. 
acl r RAA 
ą Chwilę ło nim na tyl ała bół, ła ndpo* 
- Chciałabyś jeszcze powiedzieć? 'hwilę trwało nim na tyle opanowała ból, iż mogła mu odpo” 


wiedzieć bez drżenia w głosie. 
- Przyjdę. 
Bedę czekał. Teraz powinnaś już wra 
cię. 


Przydusiła pieści do oczu, aż żar szlochu slopniowo wygasł. 
Przetarła ostatnie lzy. 
- Długo szanowano mój ból, lecz coraz jawniej dają mi do 


t.. Przeprowadza 


zrozumienia, żebym wyszła za innego. Znam go. Gdy b; Tak 
dziećmi, aniała ięściami. Ileż razy go stłukłam! Teraz | ky 
ćmi, przeganiałam go pięściami. Iież razy go stłukłam! Teraz | - Zestaw stopy. Przenicse cii 
to nie pomoże - jest przebiegły. Ze mną nawet nie rozmawia, tyl- | siumaow age. ż 5 | 
ko wciąż przynosi nowe podarunki rodzicom. Chce, aby oni „ASTANA k 


zmusili mnie do małżeństwa. 
Zamilkła. Noran ęż nie przerywał miiczenia. 
życia Os ktorą kochał: 
u ufię także przesz! kodzie W przynu: 
rowadzić do gwiazd; wc 


Nie po* | 
- LOC: 
byłas 


wii na skroniach poczuła delii 
h macek. Mimowolnie w: 
czy i mada czekała” 


każ, posrod chciwych bagien, a za jej plet ami czai s 
źnany stwór. 


| - Dziekuje ci... Przyśdę. Na pewno! | 
Arianno. 


ało się bagno. Przez 
innym miejscu. Re? 


hwiią naskichiwała, czy M 
atecznie 


iała znowu kilkanascie jal i po omacku, poprzez no 
gi rodziców, skradała się do zasłony. Ułożyła się na zie- | 


mar ; 
a cko do | ; 


Ini, uchwyciła rog tkaniny i chciwie przytkne! 
szpary. 


miast powitały ją miliardy gwiazd Zamigotały z zado- | ly 2 yła dotrzeć je: cze przed swiien. W kor; 
i zaczeły rownocześnie opowiadać o tym, co wydarzyło i nogi. W: cd 
|, Sie od czasu ostatniego spotkania. Pozwoliia im na tę chwile bcz- ułożyła obok rozpalonego ciała 
| troskiej paplaniny, wyczołgując się w dru czasie 7. ZSZ mrukneła tylko przez sen i objeła ją cieżkim ramieniem. 
| piero gdy odbiegła na kilka kroków, uci ia sia e 

|. dając, że dzisiaj je odwiedzi. Ale gwiazdy 
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, nie badać każdy cal jej 


. zapło 


u W Nalarczywy głos matki wdzierał się w sen, silna 
dłoń szarpiąc ramię roztrzaskała wizje. Zrezy 
gnowana Arianna odwróciła sie w jej strone. Nie wiedziała co 
odpowiedzieć. 
— © Boże! Jak ty wyglądasz?! Pokaż si; w świetle. 
Odcień autentycznego niepokoju w głosie matki sprawil, 
szybko wstała i wyszia za nią na zewnątrz. Matka zaczeła uważ 
la. 
Zagubiam sie na bagnach. 
matka odgarnąwszy włosy s 
- A ta blizna? I z lej strony 
Arianna pochyliła się nad łustrem wody w karycie. Po obu 
stronach skroni widniały sine plamki, nie większe od orzecha 
laskowego. Pojeła skąd te krwawe slady, lecz nie mogła nic po- 
wiedzi 
- Widocznie się uderzyłam.. 
ton. = 
Matka tylko fukneła z irytacją. Nie zdążyła jednak przyslapić 
do dłuższej tyrady, gdyż zobaczyła zb sąsiadkę. Ode- 
pchnęła córko w stronę szałasu, szepcząc złowieszczo. 
tdź się porządnie wyszorować. Porozmawiamy potem! 
Ariąnna z radością pochwyciła przybory do mycia i szybko 


pobiegła nad rzekę 

W wcierała go w sztywną skórę. Jeżeli nagromadzone od- 
łamki przesłaniały rysunek, energicznie zdmuchiwala 

je lub potrząsała ramą i nie zmieniając tempa pracowała dalej. 

Nagle nad ramą zawisł cień. Arianna błyskawicznie nakryła 
eldiem rysunek przed wzrokiem bezszelestnego intruza. 

" Pokaż, co tam mażesz! 

z młodszą o sześć lat siostrą nie można było dyskutować. Ża- 
wsze beż żenady sięgała po to, czego zapragneła. jej pulchne, lecz 
chciwe palce, już szarpały róg ramy. Pomimo niecheci Arianna 
ustąpiła, z zaciekawieniem spoglądając na reakcje pierwszego 
widza. 

Siostra rzuciła tylko okiem na rysunck i z grymasem pogardy 
cisneła rame w piasek 

- Cóż lo za przedziwny stwór?! Okropny! Taką skóre ze- 
psuć. 

Arianna pokornie podniosta rame i ostrożnie zaczeła wytrze- 
pywać ziarenka piasku. 

To można zetrzeć... 

- Zetrzeć?! Zetrzeć?! - przedrzeżniała ją. - To tata „zetrze 
tyłek! Bądż pewna, że dokładnie. 

Siląc się na spokój wydmuchiwała ostatnie ziarenka. jedynie 
całkowila bierność mogla zniechecić siostrzyczke do dalszych u 
szczypliwości. 

A zresztą... możesz sobie bazgrolic... - siostra niespodziew. 
nie zmieniła ton. Zapewne chowała coś w zanadrzu. Arianna 
cze mocniej pochyliła głowe, udając, że nic ją to nie interesu- 
je. - Już za tydzień bedzie cie karcił mąż! Tylko kiłka dni zostało ci 
na głupie zabawy. 

- Skąd o lym wi 

Mhhhmm... Siostra wydeła policzki. Arianna w duchu 
przeklinała brak opanowania: teraz zacznie się 
tym razer siostra zaprzeslała starych sztuć 
gniewem, wyrzucając iliwie: Przez. ciebie smieją 
się ze mnie wszystkie dziewczyny! Od reku powinnam mieć już 

ż .„. Powierlzłalar j ciej 
twoje fochy. s 


probowała 
ytała stanowcza. 


pokoic, lecz 


- skłamała, siląc się na beztros! 


egiel drzewny pekał w palcach, gdy szorstkimi ruchami 


A potem ntój.. 
ciało na pięcie 
brze ci lak! 


Ariannie zabrakło słów. Poderwala sie z ziemi i Poz 
jupała ramę ne i 

boz ruci 
ki zerwał, 


T: 


chociaż jego zajęci 


a o brak taktu mogła zacząc 
zawsze fascynowało Ari: 


sledziła jego ruchy w roztarguicniu. Pytania były silniejsze. 
- Wiesz dziadku, poznałam kogoś dziwne | 
Tak..? - Zgrabiale palce me przestały zrocznie przekładać $ 
pedow wikliny. A gdzi 
Daleko... Dałeko od polnocne: 


Obcego? 
Nie wien:. $! 
Uważa! - Stu 


rzał na nią przenikliwie. — Uważaj, kimkolwiek ta istola jest 
człowiekiem czy szatanem. źle by się stało dła osady, gdyby po 
rwał cię w swoje szpon; 

Czy ja wiem... Dlaczego dziewczyna kencząc osiemnaście lał 
musi wejść do nammiolu meża? | dłaczego w pierw narzeczony ma 
olowiązek złożyć posag u stóp swej wybranki? A czyż dzieci nie 
i en dłużej niż równiutko osiem tat? 
dnia po tych urodzinach muszą stanac do 
i Każda nasza czyni musi być m ; 
nana dokladnie w oznat czonym czasie. Ani dzień wczesniej, ani 
dzien pożniej. Diaczego?: 

— Nadal go kochasz? 

- Chi Rzecz w czym innym... = Speszyła 
„Jeszcze raz spojrzała na jego pow 'kręcane ze starości pale! 
Dlaczego dopicro teraz, kiedy już ci sil brakuje, pozwolono 
wyplatać tak piekne ko kosze, które ki chce mieć w 
swoim domostwie? Czyż nie żal ci tych lat straconych i tych kos 
nie wypłecionych?! 

- ...l dlaczego tobie nie wolna małować! Tak? - Zaśmiał sie 

Nie... A właściwie - tak: Temu, czego rzeczywiście pragnie 
my, możemy oddać kilka pierwszych lal życia, jeszcze niesmii 
łych i nierozważnych; oraz kilka ostatnich, już zgorzknialych 
niezgrabnych. Dlaczego tak je 

- Bo o jest dobre. Tak chciał Bog. Jeżeli na slarosć mamy jesz- 
cze tyle sił, że możemy innym uharwić życie - to dobrze, Ale 
li brakuje nam sił lub zdolności - to teź dobrze, gdyż to co mieli- 
śmy zrobić, już wykonaliśmy. - Starzec odsunął skończony kosz 
i sięgnął po cybuch i kopec. Gdy aromat fajki rozwiesił sie wokół 
nich, mówił dalej: Nie stworzono nas po to, abyśmy ulegali ulo- 
tnym zachciankom. Przez całe życie przygotowujemy się na spo- 
Ikanie z Nim. Dążymy ku Niemu drogą ocz; szczoną przez przod- 
ków z ostrych kamieni, o które moglibyśmy się skaleczyć. Gdyby- e 
śmy chcieli podążać wlasnymi ścieżkami, obrazilibyśmy pamić 
praojców - oni swe życie poświ iecili, by nam było lżej. Powinnas 
zaufać lym, którzy cię wybawili; cieszyć sie szcześciem, jakie ci 
podarowali. A jeżeli czasem jest ci ciężko, trudno ci odnaleźć wia- 
rę to pomyśl o brzemieniu, jakie oni dżwigali i o tym jak cienka 
granica dzieli nas od zła. Ono wciąż czyha na chwilę naszej sła- 
bości, wyszukuje najsłabsze ogniwo, aby się przedrzeć i rozpełz- 
nąć wśród nas wszystkich. Już raz omamiło cie fałszywym bla- 
Skiem. Nie daj się zwieść po raz drugi! Odegnaj nierozważne 
myśli od siebie, zaułaj praojcom. Oni wywicdli nasz szczep z 
siedliska zepsucia, jakim była Ziemia; odnależli i podarowali te 
oazę zagubienia i pokory, byśmy nie doświadczyli lego. co było 
ich udziałem. Urodziłaś sic już tutaj i nie z. prawdziwego 
oblicza zła. Lecz czyż nie jest dowodem, że droga jaką nam wska: 
zali jest słuszna, skoro Ziemia Amati w popiele, a my emy 
pośród rozbujałej przyrody? C: w 

Starzec urwał. Niewieie z jego sM dotarło do dziew 
Spróbował z innej strony. 

— Jak bys się czuła, gdx 
dzień? 

Arianna roześmiała sie. 
ta to samo. Tyle że odwrotnie. 

— Nic! Odkąd Bóg stworzył swiat, noc jest parę 
z em pracy. Wyobraż sobie, że budzisz 
a fu ciemno. . Na Ziemi... 

w Gchulko westchnęła i uda 


my 


, słonce swieciło w nocy, a gwiazdy w 


poc 
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Arianna ty słu 


ha 
z Noranem 


I przez cierniste Krzew Vidzie na poiane 


głos. icki odptyna. W tei ch jednak wwożliwie 
U U 
y irzasneła gałązka I s! 
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stii budzący 
te meznaziej. 
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ilnią gałąź, ki 


Noran nie odpowiedział od razu. Wpierw usłyszała stłumiony 
chlupot gdzieś w środku bagien, a po denerwującej pauzie na- 
stępny, tym razem szalenie ostry, tuż u stóp. 

Witam cie, Arianno. Był to najdłuższy dzień w moim życiu... 
— głos cemanował radością, lecz pod tą donośniejszą tonacją A- 
rianna wyłowiła drobniutkie rysy, jakby poczucia winy. - Bałem 
się, że nie wrócisz. 

Pomyślała, że to odpowiednia chwila, aby rozproszyć wątpli- 
wości. 

— Zabroniłi mi tutaj przychodzić. 

- Tutaj?! - przerwał jej przerażony. - Powiedziałaś gdzie? 

— Nie... nie powiedziałam. Zabronili mi wychodzić poza obręb 
osady... - zaplątała się w tłumaczeniu; przerwała, poszukując 
słów przed wypowiedzeniem najważniejszego. Nieśmiało zacze- 
ła. - Zostawiasz ślady na moim ciele... 

wtedy zrozumiała, że wcale tego nie chciała powiedziec. Ale to 
się stało. 

wiem.. 
potrafię. 
usłyszała jak błota wolno zasklepiają sie nad nim. Zanurzył 
się. Odszedł. 

— Nie martw się. To nie. Nieważne 
prosił 
COŚ wi 

Uklękła. Pochylając się nad czarną mazią, zagłębiała w niej 
dłonie, chcąc go pochwycić i powstrzymać przed odejściem. Nie 
udało się. Dłonie wyciskały tylko szlam. Przysiadła na piętach, z 
pustką w głowie. 

Zza chmur wyjrzał równie pusty księżyc. Patrzyła wjego mar: 
twą tarcze, zimną i nieczułą. 

Wreszcie usłyszała Norana. 

— Lecz to będzie narastać. Im więcej odkryję przed tobą, tym 
większy będzie ból... 

- Chce tego. 

— To, co ci proponuje jest jak narkotyk. Wpierw jest przyjem- 
nością - później staje sie koniecznością. Nie bedzie odwrotu. Z tej 
ścieżki nie można zboczyć, lecz i nie można być pewnym, że 
Goprowadzi do celu... Przynosi jedynie cierpienie, niepewność i 
strach. 

- Już mnie na nią wprowadziłeś. Chcę iść dalej. 

— Wszyscy odwrócą się od ciebie. Będą cię wyśmiewac, potem 
zaczną pluć na ciebie, aż cię zabiją. Będziesz zawsze sama. 

- Będę z tobą... 

- To prawda. Jesteśmy sobie potrzebni. Ja bez ciebie zgnuśi 
bym całkowicie w tym bagnie. Już zacząłem. Ty, Arianno, pobu- 

iłaś mego ducha, Gdybyś teraz odeszła, zakopałbym się jeszcze 


mówił tak cicho, że ledwie go słyszała. - Inaczej nie 


W przepraszała, wyjaśniała, 
— Nic nie może zmienić mego postanowienia. Dajesz mi 


„'Tak jak promienie słoneczne rozchylają płatki kwia- 
tu po nocy, tak ty rozwarieś naa umyst. 

wstała, czekając aż Noran podpłynie pod jej stopy. Gdy wyczu- 
jest już przy niej i czeka, aż wejdzie na jego grzbiet, powie- 
działa jeszcze: 0 

- Wczoraj odkryłeś przede mną to, co zawsze było moim ma- 
rzeniem. Lecz rozumiem, że lo jedynie zabawa. Zachęta. Chce, 
ot pomógł mi zrozumieć, czym naprawdę są gwiazdy na 
niebie, 


Poświata księżycowa wydobywała z mroku sylwetke sunącej 
po bagnie dziewczyny. Z uniesioną głową, patrzącą śmiało przed 
siebie, nie zważającą na złośliwe jezory błędnych ogników. 


strożnie, kontrolując każdy ruch oraz przytrzymując od- 
dech, Arianna opadla na plecy. Nie wyzwoliła się jednak 
od bólu. Gdy plecy zetknęły się z puszystym posłaniem ze 
skór, poczuła to jak gwałtowny upadek na polłuczone szkło. Od- 
pryski wczepiły się w ciało, raniąc jeszcze przez. wiele minut, 
dopóki niby.pijawki nasycone krwią same nie odpadły. Po chwili, 


gdy przewróciła się na bok, ten protestował falami gorąca i chło- 
du, wpawano w drżenie całe ciało. 
Czel 


ała aż ból wygaśnie. Ciche głosy dochodziły przez cienką 

(ę szałasu. To ojciec rozmawiał z kilkułetnim bratem. A- 
rianna wyciągnęła dłoń i rozchyliła minimalnie skóry, aby ich 
obserwować. 

— Musisz jej pilnować przez cały czas. Śledź ją! Zw gdy 
zbliża się wieczór. | gdybyś tyłko zauważył, że chce odejść, masz 
ją powstrzymać lub zawołać mnie! Rozumiesz?  perswadował 
ojciec. 

— Ale ona cuchnie. 


Braciszek się skrzywił. - Ona jest taka 


ał coś wyłargować. A 
To nie od niemycia..- westchnął ojciec. - To ad tych ran na 
głowie. Zbiera sie w nich ropa. 


- widziałem! - odpowiedział triumfalnie chłopiec. - Tam sie | 


białe robaczi 

ły krzyknął ojciec 
ymujac się przed uderzeniem syna. Malec przi 
zał wyjaśniac. 


iedwo po- 
aszył sią i 


stara i się nie myje, a ja musze codziennie! - Przy ekazji próba | 


— Ale to siostra widziała... Tak mówiła... - Urażony ściągnął 
brwi i wbił w ziemie Wykł wzrok. jednak gdy zobaczył, że 
ojciec sie uspokoił i zaczął gładzić go po włosach, z nową nadzieją 
spojrzał w jego zatroskaną twarz. — Jestem jeszcze za mały, aby 
pracować. Kiedy bede sie bawił?! 

5 To nie praca. Arianna jest chora i bedziesz się nią opieka- 
wał. 

a yć powinienem się bawić. Już mi tak mało czasu do zabawy 
zostało... 

Dobrze. W nagrode zrobie ci nową zabawkę. 

— Taką, jaką będe chciał? - Malec przyskoczył do ojca i zaczął 
wykrzykiwać nazwy wszystkich zabawek, jakie widzial u ró: 
wieśników. 

Ból wzmagał się. Arianna musiała ponownie obrócić się na 
Rok pry zdążył odpocząć. Zaczerpnęła powietrza i rozpoczęła 
obrot. 


ciąż spoglądała za siebie, sprawdzając czy fortel, dzięki 
W: wyzwoliła sie spod natarczywej opieki brata, 

pawiódł się i czy przypadkiem teraz jej nie śledzi, aby 
Pi donieść ojcu, gdzie chodziła. Lecz na lo był chyba za 
mały? 

Cisza lasu i teżejący mrok tym razem były sprzymierzeńcami 
Arianny. Przczwyciężając ból, z radością pokonywała pustke 
łasu, śmiało krocząc w kierunku bagien. W ciągu tych kilku dni 
poznała nalurę lasu i nie bała się ciemności: skrzypiących drzew, 
popiskiwań wypłoszonych stworzonek nocy. A już najmniej bała 
się tego, co najbardziej przerażało dorosłych i dzieci - wszystkich 
prawdziwych i urojonych potworów. I gdy w górze wyczuła 
spojrzenie niewidocznych oczu, była już całkiem spokojna. No- 
ran jej pilnuje, chociaż niewidoczny - jest przy niej. 

Naraz usłyszała łomot spadającego ciężaru. Tuż przed nią 
przemknął cień i ujrzała dwa jarzące sie, oplecione czerwoną 
siatką naczyń krążki. Przygasły na chwile królką jak mrugniex 
a potem rozjarzyły się złowieszczo. Równocześnie uchwyci 
gniewny pomruk i poczuła ciepły fetor uderzający prosto w 
twarz. 

Borhas! 

Zareagowała momentalnie. Wyrzuciła przed siebie ręce, rozca- 
pierzone palce wbijając wprost w ślepia. 

Borhas ryknął z bólu i wściekłości. Wyciągnął muskułarne ra- 
mię, aby na pół przedrzeć to kąśliwe zwierze, lecz pazury przeo- 
rały tylko powietrze. Nie widział. Ruszył na oślep, walcząc z wy- 
rastającymi przed nim drzewami. Drapał, łamał, giął je. Lecz 
wciąż nie widział. Zatrzymał sie, instynktownie czując, że w ten 
sposób jej nie złapie, a nawet pomoże w ucieczce. Zmienił takty- 
ke. Wciągnął w nozdrza zapach i nastawił uszy, przeczesując 
ciszę wokoło. 

Niestety, Arianna nie odbiegła daleko. Przy kolejnym kroku 
zahaczyła o wystający pień i teraz leżała na poszyciu, nie mając 
sił na dalszą ucieczkę. 

Na tle szarego nieba dokładnie widziała sylwetke borhasa. 
Człekokształtny, dwunożny stwór o ciemnym futrze ze srebrny- 
mi pasmami, równie szybki na ziemi, jak i w koronach drzew, 
był największym drapieżnikiem grasującym w tych lasach. Atak 
z wysokości był jego ulubioną formą zasadzki. Dała si j 
Gdy borhas szalał z wściekłości, tudziła się 
nie, lecz gdy zastygł przyczajony, poczuła, 

Gdzie jesl Noran?! 

Borhas już pochwycił jej trop. Wydał z siebie ryk zwyciestwa - 
słynny śpiew śmierci; paraliżujący ofiary, a rozgrzewający jego 
krew. Wyrastający 7 cichego pomruku, sięgający wysokich to- 
nów, uwieńczony opadającym szczekaniem, podobnym zawo- 
dzeniu psa. Ledwo zakończył pieśń triumfu, wolno ruszył w jej 
pni przerzucając majestatycznie ciężar ciała z jednej nogi 
na drugą. 

Arianna chciała płakac, lecz łzy jakby sie bały wypłynąć na 
policzki. Ciało zastygło w oczekiwaniu na cios. Pomyślała, że w 
osadzie zapewne usłyszano śpiew borhasa, lecz na pomoc współ 
plemieńców nie mogła liczyć: śpiący na pewno głębiej wtulil się 
w posłania, szczęśliwi ze swego bezpieczeństwa. * 

Raplem, tuż przed Arianną, borhas zatrzymał się. Jeszcze tylko 
pare sekund i koniec... 

Borhas wciąż nie ruszał się, dziwnie zastygły. 
wiele za duże, nastroszone ku górze niczym stoż! 
liwe uszy. Czyżby strzygł nimi w poszukiwaniu źródła dź 
Ona nic nie słyszała... Z wolna borhas rozwarł paszcze, mars; 


że przegrała. 


cząc nerwowo górną warge i adsłaniając szable kłów, wydał por | 


mruk niezadowolenia. Ce f. powstrzymuje? Dwumetrowy 
stwór nagle skulił sie, przypadł do ziemi, a polem raptownie ski 
czył na najbliższe drzewo i zaczał wspinać się i wspinać coraz 
żej, przez cały czas jecząc ze strachu. To było niepojele! 
Arianna uniosła głowe, jak zahipnotyzowan: l 
nieustraszonego. Był już tak wysoko schowany w z 
nie lisci, że słyszała tyłko jego skomienir. Coraz głośniejszi 
paczliwsze. 


lowe. Może byl to szmer 
ci za plecami. Odwrocila sie 

a , jakby pod pielami zapadła sie 
ziemia. Zobaczyła bow go nie nto; sobie wyobrazic. 
Istotę lak niemożliwa w ń je, że tyl 
i b diabelski żart mogłyby ją poczać 


| się od Norana. 


| czekać na... 


| odejść 


wował się ucieczką, rozumiejąc, że jego okropność jest 
niczym wobec tego tworu. Arianna wiedziała, kto przed 
nią stoi, lecz ta świadomość wcale nie pomagała jej w 
opanowaniu strachu. Rała się bardz: 

Nie mogąc oderwać od Norana wzroku, tylko usłyszała 
dśmiertny jek borhasa, a zaraz potem trzask 'gałezi 
jących pod ciężarem jego ciała. Wzbiła s 
i, które opadły w tanecznym locie na niegroźnego już 
borhasa. Zazdrościła mu, że tak szybko i cicho uwolnił 


ć. Nie mogła w milczeniu 
Na co?! Na śmierć? On jej nic nie uczyni. 
Bedzie żyła, lex y bedzie potrafiła teraz znieść jego cie- 
iesną bliskość? Uspokoiła się, czekając aż pozostawi ją 
samą. 

Noran przysiadł na ziemi, jeżeli to określenie można 
było zastosować do jego powłoki, i przekazał dziewczy- 
nie myśli ułożone w zdania, wprost do mózgu. Arianna 
dopiero teraz zrozumiała, że nigdy do niej nie przema- 
wiał. Odbierała tyłko projekcje myśli, pemą barw i odcie- 
Di. 

- Życie jest pasmem zdarzeń przypadkowych. Wysz. 
łaś dzisiaj o wiele wcześniej niż zwykle i powinienem już 
z niecierpliwością oczekiwać na ciebie, gdyż zawsze lo- 
warzyszyłem ci w drodze na bagna. lecz tym razem za- 
płątałem sie we wspomnieniach i straciłem rachubę cza- 
su... Nasze odmienne postępowanie wyko: 
i... stało sie. 

Jego głos zawsze był nasycony uczuciami, lecz io co 
teraz odbierała, aż kipiało od bołeści, samotności i gory- 
czy. 

— Miałem do wyboru dwie możliwości. Obie złe... Gdy 
by nie moja pomoc, rozszarpałby cię borhas i utraciłbym 
Iwoje życie, twoją żywotność. . Pomogłem ci, zobaczył jŚ 
mnie i... też cię utraciłem, twoją nienasyconą ciekawi i 
zaufanie. Musze ci powiedzieć... - przerwał na chwile, a 
ona wy! nie wyt zuła w nim walke ironii z nienawiścią 
- ..że sam sie sobą brzydze! 

Potem zrezygnowany odczłapał, odfrunął czy ośliznął 
się w stronę bagien. 

Podjęła decyzje. Zrozumiała siebie, zrozumiała jego, 
zrozumiała chyba wszystko, co było do zrozumienia. 
zdążyła go wyminąć i zagrodzić mu drogę, zanim na 
zawsze nie przepadł w bagnie. 


= Nie masz racji! To prawda, że twój widok zaszoko- | 


wał mnie... - Zaplątała i nagle wybuchneła potokiem 
złości: — Jesteś obrzydliwy, potworny, szkaradny, obsku- 
rny... -* zaczerpneła tchu - ale jesteś także... wspaniały! 

Wspaniały?! — zaśmiał się. - Powiedz lepiej jeszcze: 
plugawy, haniebny, ordynarny... 

Potakiwała głową. 

— To wszystko prawda. Zbliżyła sie. - Jest w lobie jed- 
no i drugie... Bo ja... bo ja po prostu kocham cię! 

- Nie naigrywaj się! - odebrała kategoryczny nakaz 
ustąpienia mu z drogi. Zaparła się mocniej. - Pozwól mi 
błagał. 

— Niet Naprawa cię kocham! Kocham to, co jest w 
tobie. Twoja zewnetrzna powłoka ukrywa najwiekszy 
skarb... i może dlatego tak być musi, aby nikt nie podej 
rzewał tego bogactwa? 

To troche inaczej - mruknąj cicho. 

Arianna zrozumiała, że zwyciężyła. Może Noran w tej 
chwili 
rzy i wyznania. 

" Klo cie tak okaie 
- To długo histo: 
Nie WRS ja REA 
d 
przi 


rozumiała, 
z. innych c: 


a 
yłem wś e caikiem odmiennym od twego. By 
Ź łem sarną lą, bez ciała... Narodziłem się z my: 
li, która sio dokonała; umartem, gdy odnalazłem 
dopełnieni: |k 

wiedzieć, gdy 


|nieje przes! trza, w takich waruńkać ł 
i, bezczasowości, bezwymierności -- istnieje 
tylko myśl Była ona moim bytem i celem. Według tobie 
dostępnych peiec bytemt „Bogiem i Szałanem! 

lecz ue posiwdniac ui niw rozurniałem także pojecia 


/m nie wiedział, ale i on w końcu uwie- | 


| - Posłuc! 


mienie. 

Dłatego też, gdy w chwili narodzenia-życia-śmierci ze 
tknąłem się z istotami cielesnymi, nawel nie miałem 
szans pojąć, że owe twory mogą posiadać jakies kanony 
postępowania, bariery regulujące granice poznania, któ- 
rej przekroczenie może być zabójcze dla ich ciał. Duch 
jest nieśmiertelny, lecz ciało nie... 

Ze wszystkich istot cielesnych najbardziej zaintrygo* 
wali mnie ludzie - podróżnicy zamknięci w kropli swego 
świata podążającej do innych światów, by je zbadać. Jak- 
że śmieszni mi wydali. Podług moich możliwości byli 
bezsilni, bezradni - a w swoim mniemaniu czuli sie tacy 
dumni, odważni. Postanowiłem z nich zakpić. Pozwoli- 
łem im na pewien czas stać sie mną! Wtedy wydarzyło 
sie to, czego bardzo długo nie potrafiłem zrozumieć. Otóż 
| wszyscy, w jednej chwili, zdecydowanie odrzuciii mój 


dał wedrowała bezkresem przestrzeni, a ja zastanawia 
łem się dlaczego lak uczynili. Spodziewałem się calkowi- 
cie odmiennej reakcji. Sądziłem, że gdy powrócą do 
swoich ciał będą błagać mnie, abym zezwolił im choci 
na moment dostąpić daru... Nic wiem jak długo jeszcze 
roztrząsatbym ich postępowanie, gdybym nie spróbował 


| zumiałem ich postępowanie. 

Dla mnie kruchość trwania ich bytu byla ogranicze- 
niem - lecz to była ich siła! Mając wszystek czas do dy* 
spozycji, nie potrzebowałem liczyć uptywających eo- 
nów, a jednocześnie trwonilem je w każdej chwili. Każdy 
z nich, w swym mikroskopijnym życiu dokonywał wie- 
cej, niż moglem dostąpić ja w przeciągu wieczności. 

Konieczność przebywania w okreśłonym 
strzeni wydawała mi jężarem, lecz dla nich była ź! 
| dłem satysfakcji. Gdyż ja, bedąc wszędzie — nie byłem 
nigdzie! Oni pokonując w mozolc przestrzeń, tym lepiej 
poznawali każdą drobinke swiata. 

Przez swą próżność odebrałem ini cel zycia, nie dając 
nic w zamian. Dlatego wybrali ś ć... Stali się w ten 
sposób mymi nauczycielami, zrozumiałem, że niero- 
zważnie zdeptałem coś pieknego. 

Strąciłem sie w twój czas, w to bagno, wymyśliłem to 
ciało, aby w samotności wielokrotnie przeżywać swą 
wine. 


rianna długo trawiła w sobie opowieść Norana. W 
końcu zapytała: 
Czy kiedyś nas porzucisz.? 

- Nie! Teraz wiem już na pewno, że moje miejsce jest 
tu. W tym ciele. Długo tego nie rozumiałem. Mimo iż s; 
siebie skazałem, nie mogłem sie z tym pogod: Dzięki 
tobie zrozumiałem, że byłem wybrykiem natury i dobrze 
się stało, że zamknąłem sie w bagnie, w szkaradnej po- 
włoce. Już i tak wiele złego uczyniłem. 

- Mógłbyś też zdziałać wiele dobrego... 


— Nie! Myśl powinna mieć okowy. Czy lo cielesne czy. 
przeciwmyśli... Bez tego balaslu jestem zbyt potężny 
Pozostaw mnie samego już do konca moich dni. 

- ja mogłabym być twoim strażnikiem i... lowarzy* 
m jednocześnie? 

Zastygł na chwile. zaraz się jednak otrząsnął. 
| reakcja wstrząsneła Arianną. 

— Nie! Nie zasłużyłem na twoje zaufanie. 

jaj! Nie chce przekonywać cie na siłę. Mant 
lepszy pomyśl. "To ja będę sprawdzianem, czy odkupiłeś 
wini 

— Brzydze się czyms takimi 
| 7 Wysłuchaj mnie. jesze nie nie powiedziałam 
Wciąż byt zaślepiony w nienawiści do siebie, więc mus 
ła dać mu szansę, nim spróbuje uciec od niej ni 
wstała i podbiegła do bagna, zagradzając droge ucieczki. 

Posłuchaj. Teraz odejdę i eli de jutra nie powróc: 
będzie to oznaczało, że moje wyznanie hyło kaprysem 
chwili. słowem rzuconym na wiatr- poruszył sie niespo- 
kojnie, więc szybko dokończyła lecz jeżeli stanę jutro 
na brzegu lego bagna i zawołam cię, będzie ta oznacz: 
że moje uczucie jest prawdziwe! 'rwoja wina będzie 
zmazana! 
Zakołysał sie, ale nie czekała na reakcję. Najszybciej 
|k potrafiła, odbiegła w las. Bała się mimo to krzyk- 
nie w jej mózg, że nic zgadza sie, że nie przyjmuje jej 
warunków. 


Jego 


ograniczeń czy konieczności, nie rozumiałem, co to su- | 


dar! Woleli umrzeć... Kropla z martwymi już ciałami na- | 


| wejść w jedno z opuszczonych ciał... Dopiero wtedy zro- | 
ał borhas j 0 


ami Szatana, nie szanując przykazan bo 
* to musi cierpieć! A mówiąc, że to musi znaleźć 
„ nie mam na myśli jej bólu, łecz jej diabelski 
wpływ na innych. Nigdy dotychczas nie zdarzyło się, by 
w kimkolwiek z nas rozpanoszyło się lakie zgorszenie 
Byliśmy zawsze pobożnym ludem... Jeżeli jej nie pow- 
strzymacie, nienawiść Roga spadnie i na nas! Powstrzy- 
majcie ją dopóki nie jest za późno! 

Rodzice Arianny, wystraszeni i zawstydzeni, stali po- 
kornie przed kapłanem osady. Ten trząsł z oburzenia 
obwisłymi policzkami i machał sekatą laską. Byłby 
śmieszny, gdyby nie groźba zawarta w jego słowach. 

—W m niedaleko osady, słyszano borhasa. Naj- 
pierw śpiew triumfu, a później zawodzenie śmierci. Cie- 
kaw jestem, co tam się wydarzyło. He? Spojrzał na nich, 
jakby mogli znać odpowiedź. Wtulili wiec mocniej głowy 


w ramiona, a on mówił dalej: — Posłałem do lasu wasze- | 


80... hmmm, waszego niedoszłego zięcia. Zaraz powi- 
nien wrócić..A właśnie! Kilka dni temu minął ostateczny 
termin ślubu... He? 

- Nasza córka umiera... - powiedział ojciec. - Nie pora 
© tym mówić! 

— Umiera... nie pora... - przedrzeźniał go kapłan. - A 
może właśnie jest pora. Najwyższ: Zaczął gniewnie 
uderzać laską, lecz zaraz przestał i spojrzał chytrze. - Bo 
jeśli umrze... będziecie musieli zwrócić wszystkie podar- 
ki. Nie byłoby to przyjemne, he? 

- Nie możesz nam powiedzieć, że nie uczyniliśmy 
wszystkiego, aby doprowadzić do tego związku! - wy- 
buchneła matka. 

— Nie mogę?! - Kapłan aż zatrząsł sie z oburzenia. 

Naraz zobaczyli biegnącego w ich strone wysłannika. 
Wymachiwał nad głową jakimś przedmiotem. Po chwili 
był przy nich. Podał kapłanowi [ragment tkaniny, a sam, 
lapiąc oddech, mówił. 


pojrzał na niedoszłych teściów. Doskonale zro- 


Chlopak ponownie zwrócił się do kapłana: - To dziwne, 


graniczące wprost z cudem, lecz na cieie borhasa nie Ę 
(dów walki. Tak jakby zmarł ze | 


dostrzegłem żadną 
starości - choć był młody, albo ze strachu - lecz cóż może 
przestras: 'To niesamowite! 

= Tuk... To kropla, która przepełnia czarc!!! 

- Pozwól nam... zaczął ojć 


jego wzrok, gdyż był to strzep sukni Arianny. | 


1 Nie próbujcie we mnie | 
ierpi! Jeżeli ktos chadza | 
* naszej miłos 


lec, lecz urwał przerazi- | 


wszy się wzroku kapłana. Matka znałazła w sobie więcej | 


odw; 


i i dokońw: = Pozwół nam porozmawiać z nią 
Tylko przez kilka minut. Potem nie będziemy 
się wtrącać. 

Chlopak drgnął. lecz wymioniwszy spojrzenie z kapła- 
nem, uspokoił się. . 

Dobrze - kapłan kiwnał głową - dobr: 
sie przyniesiemy borhasa. Lecz on pójdzić 
ży mu się. 

Wiedzieli, że rozmowa sko 
dowoleni z tego co osiągneli. 


- W tym cza- 


©40na. Przytakneli i tak za- 


opołudniowe słońce swcim ciepłem i spekojeń 
p rozleniwiło całą przyrode. Wołno toczyły się wod; 

rzeki, Iśniąc lysięcznymi załamaniami drobnych 
fal; na tyle jodnak łagodnie, że nie razity oczu, a lkały 
pajęczynę światła, delikaimą i zwiewną... Natomiast 
wiatr ospale potrząsał liśćmi, bardziej dla zabawy niż w 
porywach złości, komponując muzyke ciszy i przemija- 
nia. 

Arianna odpoczywała przed chatą na specjalnie w tym 
celu wyniesionym posłahiu. Po szyje zakryta miękkim 
futrem, z glową owinietą bandażami, chłoneła świat wo- 
koło. 

Na długie chwile zapominała o bółu. O chłodzie, który 
przenikał przez każdą zaporę, aby tężeć we krwi, rozry- 
wając ścieżki . O trawiącej ją gorączce, wypalającej 
wytrwy nie do zaskiepienia. Zapominała, gdyż duszą była 
na bagnach, wyznając miłość po zwycieskiej próbie. 

Rodzice staneli nad łożem gasnącej corki, nie mając sił 
przeszkadzać jej w wedrowce. Jednak narzeczony pałał 
chęcią odwetu, czy może udowodnienia swej miłości i 
odczwał się szorstko. 

— Dlaczego nieustannie odrzucasz mą miłość?! Dlacze- 
go, mimo że ofiarowywałem ci wszystko co mam, ty uni- 


wami! Nałe- -| 


| pomogła. Pozwólcie mi chociaż umrzeć w spokoju. 


kałas, poniżałaś mnie? Dlaczego nie 
mego szałasu, urodzić mi dzieci. troszi 
2! Dlaczego? ć 

Arianna wolno odwrociła głowe. Przez chwile powod | 
nie spoglądała na niego, a polem: zwróciła wzrok na mat 
ką. 


|cesz. wejsc do 
yc się o ognisko 


— Dlaczego zawsze byłaś nam obca? Dlaczego starułaś 
się być inna, niż twa siostra czy brat? Dlaczego każde ; 
twoje działanie wywoływało ciąg trosk, goryczy i bólu w 
naszych sercach? Dlaczego niszczyłaś swe ciało - ciało. 
które ci daliśmy? Dlaczego, przec estem twoją ma 
ką?! 

Matkę odsunął ojciec. i 

Dlaczego chcesz wszystko zmieniać? Dlaczego uga- I 
niałaś się za czymś, co nic nie jest warte, odtrącając to, o | 
czym wiemy, że dobre? Dlaczego poszłaś za czym: 
przed czym zawsze cię strzeg jy? Dlaczego nic usz: 
nowałaś uczuć, wiary, które ci przekazaliśmy? 

Spróbowała podnieść ciało, oprzeć o pień drzewa, lecz 
jej głowa zaraz opadła. Mimo to powiedziała. 

— Niczego nie zrozumicliście... To prawda, że daliście 
mi życie. jestem wam za to wdzięczna. Lecz to nie ozna- 
cza, że możecie mną kierować tak, jakbyście chcieli - 
gdyż nie daliście mi nic więcej poza życiem! To prawda. 
że ofiarowałeś mi uczucie, lecz rozważ je dob: a rhoże 
zobacżysz czym ono w istocie było! Cóż daliście mi wy 
wszyscy, strażnicy radycji i świętoś! Błądzicie w mro- 
ku, a wydaje się wam, że przewodzi wam pochodnia 
zrozumienia. To prawda, że ofiarowałam swe życie islo- 
cie, która je pożerała. Lecz byłam szcześliwa, gdy to czy- ; 
niła. Dała mi więcej niż ktokolwiek z was! Tylko ona mi 


Odeszła. 


A oni wciąż stali, czekając na odpowiedź, 

oaszybowała nad bagna. 

| Zlokalizowała myśli Norana i podążyła ku nim. 
Nie wiedział, że ona jest tak blisko. Emanował tosk= 

notą, miłością i samolnoscia. Weszła niczauważenie w 

jego umyst i zawołała wesoło. 


skanwal z radu: 
zyszłaś... Da mnie? 

— Tak. Możemy stąd odejśc. Już 
ma. 

Dokąd?! 

= Tam, gdzie nas potrzetnią. 

- Dobrze. Chadzmy! 
TeKC. 


sic mnie tu nie trzy: ' 


Nagie Arianna przypomniała sobie o czyms waznym: i 
zekaj! 


bą. Chciałabym, aby ten dąb... 
Nie wiem czy nam sie uda? 
- $probujmy  poprosila. 


zamii epewin. 


ŻYS: ie ni 
powrol wsysać życiodajnych płynów, przekazując je da 
lej do ocalałych gałezi. Wciąż jednak byle podmuch wia- 
tru mogł powtórnie pogrążyć dął: w mule. Czekali więc, 
nie mogąc się zdecydować, czy pozostawić go już włas 
nemu losowi. 

Aż pewnego dnia na niebie zakołowały dwie sylwetki 
potężnych ptaków. Jeden z nich obniżył lol i p 
gałęzi. Zatrzepotał skrzydłami i przefrunął na inną. Dzio 
bem zaczął opukiwać korę. Był młody i szukał miejsca na | 
swe pierwsze gniazdo. Arianna i Noran z drżeniem ob ; 
serwowaili jego poczynania, lecz gdy ptak uniósł głowe w ; 
górę i zaklekotał, przywołując lowarzyszke, napiaci 
wielu dni znikneło. Noran powiedział: z 

Jeżeli te ptaki zdecydowały sie zaiożyć lu gniazdo, | 
jy odejść. Dąb będzie trwał jeszcze wielo lat i bag ' 
powali go powtórnie. 

— Masz. racię. Chodźmy. 

Noran porzuci: swą powłokę i złączeni pomkneli prze 
siebie, a drzewc zaszumiało im na pożegnanie. Dolika 
nie, aby nie wypłoszyć ptaków. 
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Wbrew. pożotom nie. czuję 
Najbardzie; merytoryczi 
zały się dła mnie uwagi Lecha Jęczmyka, kióry 
pochytł się nad tajemnicą słowe i przy Okezji 
ciał całą gromadę tr ów 1 ja 

szeń. Pońzaime 10ż - Mi 
ę - tadania ktvtyka M 
namal leks 


jacych 


y l eszka Bi 


wiauisyskiEGO IROURY INNE TEZ 


poza. pestawieniem grubej kreski nd , 
Ca/echach ri znalaz w 64h nie 

letkiewicz Mokuczy: mil tylko bozmiteres a 
zeacięlością. u nieg: 5 najje u 


Sieienie, jaki getunek pisń 
mój Szkic 1 pod jakim u 
powinna go drukować 

zam kiodyś napisze! 


zeseniaje 


zedakcja nie 
a także wynurzema, co 
ten temat. Wreszcie Adam 
tollanek jekty przygiada się 7 dystansu pracy 
swoich ludzi, traktując nasze spotkanie jeko oka- 
zję do wygłoszenia kilku uwag ugółniejszej natu- 
ny. 


U 
W ten sposób udało mi się ustalić. że bije mnie 
nie sześciu lecz czterechi; spośród czwórki 
jeden lekko, a jeden nieumiejętvie. Podslawo- 
wym zarzutem tormułowanym przez ParowSkie 
go, Niewiadowskiego Bugajskiego | Ź1emkiewi- 
cza jest anachroniczność moich diagnoz. Polska 
fantostyka raukuwa tak Się radykalnie przeobra- 
ziła w kilka lat, że już takich błędów nie można jej 
wyłknąć, najwyżej inne fale jakie — sygnalizuje tyl 
ko Parowski, wzmiankuje Ziemkiewicz). Wszyscy 
zdają się przychylać do Opinii, że nastąpił epoko- 
wy przełom (a kło wie, czy nie Przełom), polska 
SF odnowiła się, zrzuciła skórę („wylinkę” - Paro- 
wski) i jest już w innym miejscu, ja zaś lę skórę 
(wylinkę) trzymam w palcach jak żużytą prezerwa: 
tywę i miotam gorzkie słowa na lemal węża. 

Ha, można i lak. Pewnie, że gdybym zrobi wy: 
rażne zastrzeżenie czasowo, byłbym chrornony 
iepiej. Nie zrobiłem - móy błąd Potraktewałei 
polską SF jako całość, i tak tę całość nadal wi 
dzę. Przełom (ale jaki przełom? coś się najwyżej 
kluje, a ci od razu. przełom), jeśli się nawał doka 
nał, powinien zostać oddany w pach! krytykom za 
lal dwadzieścia. Wyrokowanie ad hoc o jego na- 
dejściu, swoistościach, a /właszcza rozmiarach 
jest zajęciem wysoce ryzykownym: gdy zaś pro 
klarnują go taceci z prelensjami do odegrania roli, 
brania udziału. kibicowania etc. — dodatkowo nie- 
smacznym. Ach, jak my lubimy przełomy. a lat już 
mamy lyle_ że wypadałoby wyw. 
den tednak te 522: 
uznać ża wystarczający powód 
wol czostaje dziesiec I 


taoró. ch. b 
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„Jeże! 


nia re 


le ;gkih, 


poCEBEKE 


CZYLI 
MOJE WIDZENIE 
FANTASTYKI 


iaceiów 


Sześciu rzuciło się, żeby 
mnie pe są wśród nich te- 
gie ositki. Za pretekst posłużyły im 
niewinne rozważania © skłonności 
do grzechu pewnego umiłowanego 
przez nas wszystkich gatunku lite 
rackiego. Ja ze swej strony musia” 
łem jakoś odwarknąć - i tak doszło 
do tej wymiany zdań. 


głe połacie całej fantastyki powojennej, rewolu 
cjoniści staną się kropią w tnorzu. Jesł to iskier- 
ej może będzie jeszcze Świalło — lecz na 
razie tyka iskierka. ! jak ło jest. że wszyscy chcą 
gadac o „Limes inlero", niki łub prawie nikt — o 
Adarze”, która nie odpowiada 

Otóż „Orzechy” diałego były tekstem niemi 
tym. bo kwestionowały pośrednia puwabną wizję 
przeiomu. Także dłatego. że jakiś dewiaior (do 
usług) programowo podszedł „do problemu od 
slrony szamba. Ale takie miałem wtedy upodoba- 
nie, taką potrzebę psychiczzią, i wnioskowanie, że 
skoro pomysł ten nosiłeri od roku 1978, lo spisa 
nie. go po raz drugi w 1984, choć inaczej 1 w 
innym Gelu, nes' znamiona wyłącznie historycznie 

takie wniosowani nawci do 
obłarcia butów 2 obo 

Uważam, że fani 
sano prześ: 


me nadaje się 


styce sogjołogiczney przyp: 
adne znaczeaie, czytelnicy | twórcy 


„wskulek panującej syluacji chcieli ję widzieć 


czymś więcej ni? była. Ieraz, niezaleznie od na- 
szych tęsknol. sprawy będą wracały na swoje 
miejsce, kio za$ tegu nie akcepluje, będzie mu 
siał cierpieć. W literatuze nawet w przypadku 
naprawdę wielkich ląpnięć to co było wcześniej 
nie idzie automatycznie na rozkurz. iradycja jest 
tu bardzo silna. Stare książki SF nie znikły z bi- 
blioiek. są nadal czyłane i wznawiene, choć 
decyduja się 
ike”, to dl 
zł do konca. ol 
mą chyba w 
za iski Uwa 
ż »ancenira 


bywa 78 pod presją czasu autox 


| 
Marek Oramus | 


Nie moja wina. żę pewne zgubne lendencie 
które piętnuje, odradzają zię jak feniksy. Mage 
1eraz zdradzić, e w grzechu BOHATER wykorzy 
statem « 7 poczciwęgo Pirxa - ne: 
wieści Rolviano Potockiego „Piriw 


ms” (lecz skaro ke | 


Gia tmafe 


iły yz sth bórdiej Gonu 
rych tegicz*re 0: zwi ORAE 

skałę wróżenie „Fantectyki” za rot 1683 Au 
drze idiewinowsi”. tnourm wytykatący, braki 
Mos „Grzechów „ai 


tastyki dokswsąci 
przecież w procaen i 
jego YOtu 


zstniczyć 


30 jury | 
stpóretum Ale jak 


niasłyke, 


nzgrać cję odchodzącą w przesz- 
tość”? możliwe? Może ona me tako od: | 


chodząca? obrze czasami obejrzeć belkę we 
własnym oku (kłopot, że za blisko”) zanim wbije | 
się palce w cko bitżniego, by wyjąć stamtąd sio- | 
kretkę. | 


LU D 
le „niejsca w tych tekstach zajmujć | 
dochodzenie, jaki był mój zamiar. „Oramus (gre 
bie) połską science liction” (Niewiadowski). „GC 
ramus chciał zaatakować polska SF" (Bugajski, | 

Spodziewałem się po autorze Czegoś więcej ja | 
kiejś rzeczowej analizy (w syntezie?! -- MO), od: 
pewiedzi na pytanie, dlaczego właściwie polska 
fantastyka jest taka kiepska jaka jest" (Ziemkie: | 
wicz). „Odpowiedzi takiej nie znalazłem, choć je: | 
Sii się nie mylę, udzielenie jej leżało w zamiaracit ; 
autora”. Kochani, po co to kwilenie? Gdybym 
chciał coś grzebać, kopałtym dół; by atakować, 
czaifbym stę po konwentach z siekierą. Zrobiłem 
tu co chciałem, jestem za stary, bym planował 
iziecko, a wychodziły mi skrzypce. Po co napisa 
fe o ach? — » życzliwości dla polskiej SF 
Także by zaspokoić pewne swoje piywalne po” | 
trzeby, o czym póżniej 

Ubawiły mnie nieporozumienia ilościowe (Pa- 
rowski, Niewiadowski, Ziemkiewicz). Sprowadza 
jąc je do wspólnego tmianownika: grzechy może | 
się zdarzają ałe nie na tyle często. by była sia 
m przejmować. „Oramus stroni od stałystyki — 
stwierdza triumfalnie Niewiadowski — owe »Te- 

Sty« i »Kosmosye wcałe nie stanowią większoś 
ci” Cóż. niezmiernie się z tego cieszę. To opłymi. 
styczna wiadomość. Strach tylko i ciemno przed 
oczami. że Andrzej Niewadowski iekko zalraso- 
wałby się dopiero wiedy, gdyby stanowiły 

Pisze Rałat Z:ernkiewic7 2a znaleźć Spo 
ro przykładów świadczących, ze iarzechył wcat 
b: 


Drazmiąco wi 


le SĄ w SF p 


UÓOWĄ 06 254 


1 SEpsuri. Cd 


Niewiadowskiego czy Ziemkiewicza byłoby to u- 
sprawiedliwione. gdyby większość ludzi uległa 
AIDS. Przecież jeszcze jest tylu zdrowych. Doly- 
kamy tu zagadni: „0ZłOMU ZACZY* 
na się dla kogo zagrczenie. Mnie do irwogi wy 
ii w beczce piwa, tcbie, Ra 
jć musi zalać jasne oczęła, zbyć go 
egł Zremkiewiczowi | jego kolegom, 
mysia podobnie, zyczę by jak najdłużej śrwaty ich 
bezgrzaszne lata 
Parowski proo0i 
tadvkainą" pięt 


ufąc go Ta 
Szą skalę można w mig rozwiązać r 
nabczmiałych probiemów społecznych. i 
dziemy dostrzegać chrimu. więc Oń 
Naprawde  zór57 1 
pł? 


00 minie naprawdę ró: 


ad 
stow. a choiałbym napisać © dzi 


zterech poiemi- 
zę w szosie 


ę me spodobała 1 
ane w "sGakCznym wsiępie do „Grze 
odziukie - a może b, tak i © zalełać 


ąc, ŻE wymie. 


Niewiadowski postarał Się lepiej to tyko „piana 
na powierzchni kotła” Pozałujecie tych stów. 
Skoro bohater, tło. scenera, przestanie (o które 
chodzi w CZY KTO WIE, DOKĄD JADŁ) są dla 
liczącego Się krytyka drugo i Irzeciorzędnie, cóż 
u licha stoi na pierwszym planie? Drugi i trzeci 
rząd można podmieniać bezkarnie - no to 
zamieńmy Pirxa na Martyna Pietkiewicza, wiłocz- 
my mu do ust słowa bohalerów Chruszczewskie- 
go i osadźmy na „Cełesiii”. zobaczymy czy nikt 
nie odczuje różnicy. 

Jestem zwolennikiem precyzji w utworze litera 
ckim, gdzie im mniej dowolności w doborze 
Składników, tym lepiej. Powieść, a bardziej jesz- 
cze opowiadanie SF, winny być bez mała mnate- 
matycznie precyzyjne. Bohater nie może wyglą- 
dać dowolnie i nazywać się jakkolwiek, bo to rzu- 
tuje na elekt całości. Bardzo spodobała mi Się 
magia nazwisk w powieści Tnfonowa „Niecierpli 
wość”. 1am nazwisko określa człowieka, warun 
kuje go, ustawia, jest jakby zakięciem, w którym 
inieści się nie tyłko jego charakter, ale i przezna- 
czenie życiowe. (Jeden / zamachowców na cara 
nazywa się Rysakow, rzuca bombę: efekl — po- 
Szkodowane zostają tylko rys ak I, czyli konie u 
karety władcy). W litoraturze rosyjskiej jest to len- 


Arsenale" + zatecał mi zmiany. Nie postiichałem: 
pracowałem nad »owieścia już na tyte długo. że 


Bafem 
nią nu się I iudzie, Tymc: 
musi nazywać Się oiice, gdy? j 
tei pospolit 
przeramie. Go do Adama yada: niodaw: 
iafem: sobie, ze jego dziadek 
tapravsie nazywał 8.6 MIEJAN 

i, Satn nię sic! 


s pominąć w A" 


zm = 
odebrane osobiście niż tzw. duświadczenia po- 
przedników. Kedy więc trań mi sie jak Siepę; Lu 


126 Ziarnó, zaraz muszę się tym pocrwalo. 
0 spowiadać trochę tżejs 
'wyczajen: do referatów I w; 
zbyci krzty Jowc: z robią tumor, razywając 
to żeli sposót: porządek rzeczy w 
ich umystach nie wiega zaci 


p 6 a; ery lakim *raktowaniu 

słowa nie wróżę mu wielkich su ow. 7-emki 

slat_ ekstensywne znożlwości 16 
tłocy Sie 2 Irochę 


(zę się tego podobrie Chandler zctnał iilerature 
kryminalną. © xló jest z oowodu 
swoich icznych braków przeznaczona dla ludzi 
inteligentnych. Twierdził także. że pomeważ kry 
funat nie dorobił się dzieł doskonałych. przeło 
nie skosiniai jako gatunek i io mu się pisze na 
plus (przepraszam. że nie cytuję dosłownie, ałe 
moje rozkawałkowane życie powoduje, +e jak 
zwykle pracuję bez biblioteki). 

Słowa Chanciera, o ile były takie, jak mi się 
zdaje, pasują do science iiction znakomicie. Nie 
mógłbym jej pokochać, gdyby była aniołem; a- 
ntoły nie są do kochania, tyłko do wiełbienia, 
Jako cztowiek zaangazowany uczuciowe, a przy 
tym uczciwy i ubogi jak sam Filip Marlowe (tak 
jest, zwłaszcza do uczciwości mam pewne pre- 
iensje) moge czasem mojej ukochanej wygamąć, 
©0 0 niej myślę. Szkic o grzechach. pisany trochę 
pod wpływem nastroju, trochę ironiczny i autoira- 
niczny (są tam i moje przykłady. czego nikt nie 
dostrzegł), by! prywatną probą zorientowania się. 
«0 mnie w SF drażni i Co mi w niej odpowiada 
zarazem. „Grzechy” napisałem vo ic. By pokazać 
rejestr przewin mojej (i nie tylko mojej) ukoch 
- lecz także po to, by tytułu „Kontakt”, tandotner 
scenerii i jednowymiarowego tohatera uzywani: 
Od tej pory ze świadomością celu 
Nie tak wazne sz część 

iż ogranic; 
jego „astawu bi 


artyst 


kaiakhzmow. wywołanych przez c: 
więdnie? Otóż jady) 
gatsmali tGżeznać, [esl wyj 
końca ud sirony Gwic: 
wą i za. W tym sens 
nurzenie sie w chi i 

(OGe grzeszne nie wydaje ru Się cz 
hoć moze odsiręcza wiotkicr osietnw 


ącego 


ietiyną bronia jest dla 
ram się uprawiac. Aby mnie 
dlijącej chwnti. b 
siekierą, 3 10 byfa kostka Ma: 
Pierw dOKONAĆ por.zyżu 3 
lansu 
nazwa 
każdy 


leg 
ne. przynajm: 


Ale kombinuję „scbie 
sztuka być świętan Jerzym. gdy 
miecz z uamasceńskiej stali, tz 


18lwO Gafi 


zorego uczynić coś. nad cżym li 
wią się 2 zaciekawieniem i 
Na dobrą sprawę - gdy 
h pomysłów - można z tago 
życiowy i zajęcie godne 


A ośmielają mnie | czynią iak bezczeł- 
nym pewne przykłady realizacii pozylyw. 
nych. Czyli można, jeśli się bardzo chce. 
Magia sprawia, że iekturowy miecz czasem 
kladzie smoki! Kładzie je aż za dobrze, rze- 
ba tylko znać zaklęcie. Ale posłuchajmy 
„Ta niezwykle interesująca powieść Slata 
Się w roku 1973 wydarzeniem na rynku czy- 
teiniczym. Mimo pozornej przynale”: 
ności do gatunku S7, łączy ją z tym galun- 
kiem jedynie sugestywna wizja świata 
nawieczonego kosmiczną zagfadą” (podkr 
M0). W ten sposób wydawca rekiamuje 
„Robota” Adama Wiśniewskiego-Snerga 
Miecz oblepiony cynfolią tak dobrze spra 
wia się ze smokami, że rycer/ zapragj 
wywyższenia między tych z prawdziwy 
mieczami. Postanowił wyprzeć się swego 
niskiego pochodzenia, zdradzić dobra; 

yki Dręczy mnie poczuci 


jj 


rem 


SOW 


polemiki 


na X i spuścić mu manto, możecie rozpo- 
wiadać plotki o jego prowadzeniu się itp. 
ale najlepiej jeśli zaprzeczycie mu własną 
lwórczością. Wtedy nagle smutnieją i od- 
chodzą z tajemniczą miną. Cóż. getto pełne 
jest przywar, a ja zmagam się z nimi na bie- 
żąco — dłubiąc prozę SF. Mam nadzieję, ze 
moja fantastyka lepiej o tym zaświadczy niż 
moja krytyczna pisanina. 


Na koniec sprawy nieprzyjemne. Zabola- 
ty mnie jednak nabite przez was, koledzy, 
siniaki. Zemsta będzie straszna: urządzi- 
tem z siebie cyrk, wygłupiłem się, teraz 
zbieram manałki | arena pozostaje pusta. 
Gotowa do waszych występów. SF, jak 
wam może wiadomo, jak była gatunkiem 
Iandeinym, tak nim pozostała. Tu nie nastą. 
pił zaden przełom. Jeśli powodem jej tan- 


dely nie są wymienione przeze mnie dru- 
go- | trzeciorzędne grzechy (też ciekawa 
kweslia: czy drugorzędna literatura może 
popełniać grzechy pierwszorzędne”), mu- 
szą istnieć inne ukryłe wady. | już rozumie- 
cie, do jakiego to tańca zaproszenie, i za 
gardło porywa was Strach. No, czemuście 
pobiedii? 

Skłonny jestem zwolnić z obowiazku Ra- 


Marek Krzyszto! Zale sio 


MAREK OKAPWO 
„PIEŃ 


fała Ziemkiewicza (dajmy mu czas na nau 
kę) | Macieja Parowskiego, pod warunkiem 
ze gdy przyjdę do niego na kacu, poczęs: 
tuje mnie piwem i bigosem o właściwoś. 
ciach Ubika. Ale Bugajskiemu i Niewlado. 
wskiemu nie przepuszczę. „Główne grze. 
chy polskiej SF zgoła inaczej wyglądają” — 
lo Niewiadowski, Jak? W całym tekście ani 
mru-mru, tylko ogólnikowa wzmianka, ze 
zamykaliśmy oczy na wiele innych pół 
problemowych”. Bugajski: „Oramus (..) nie 
potrafł wymyślić siedmiu. istotnych jej 
grzechów (a musiało być siedem?)" Nie 
musiało, jest osiem, zalecam uważniejsze 
czytanie. | krople, które przelały kufel mej 
cierpliwości: „Nie docierają do istoty rze: 
czy” (niby ja z Platonem), „autor »Sennych 
zwycięzców» nie dobiera się do istoty zja: 
wiska” (dwa +azy Niewiadowski), „mijając 
się z istotą zagadnienia, nagle wyciąga (..) 
wnioski” (raz Bugajski) 

Traktujcie moje zaproszenie jako wyżwa 
nie. sa teraz sadowię się w pierwszym rzę 
dzie i będę się dobrze bawił. Pamiętajcie 
tylko, że wszystko ma być pierwszorzędne. 
Drugi | trzeci rzut załatwiłem sam. | sedno. 
dużo sedna. Samo sedno właściwie Od- 
wrolnie niż do tej pory. Czytelnicy i ja w 
samach IRCH-y skontrolujemy poziom 
sedna, Stawką jes! wasz honor krytyków — 
albo powiem po prostu. że zaprezentowa: 
na przez was strusia postawa krytyczna 
jest kolejnym grzechem naszej rodzimej la: 
dacznicy 


Marek Oramus 
Rybnik, październik 1986 


Adam Hollanek 


Kończymy już tę dyskusję o grzechach fantastyki ze świadomoś- 
cłą, że jak wszystkie spory literackie nie doprowadziła ona do 
jakichś większych uogólnień. Przeciwnie, ukazała, że lo co wydaje 
się nam science fiction, jakimś bardzo konkretnym, określonym 
gatunkiem pisarstwa, czy raczej mozaiką, z której wyłania się jed- 
norodny w gruncie rzeczy gatunek — bywa naprawdę za każdym 
tazem czymś bardzo różnym: że nie ma jakiejś jednej i jedynej 
fantastyki, lecz jest tyle fantastyk ilu autorów, tych zdolnych i tych 
bez talentu. 

Poza tym dyskusje fantastyczne ciągle — moim zdaniem niepo- 
trzebnie, choć sam w tym grzęznę nieraz — babrzą sie w swej spe- 
cylice, w swojej inności od „normalnej* literatury. W tym bardzo 
polemicznym eseju nie może się tej myśli także pozbyć i Marek 
Oramus, a jest to jak się Państwo przekonaliście raczej wyznanie 
niz szkle, wyznanie bardzo zresztą literackie zarówno w formie, jak 
w przybranej pozie. Uderzyto mnie, że autor „Kompleksu Hioba" 
(drukowanego w „Fantastyce” nr 7/86 bardzo interesującego Opo- 
wiadania, chyba najlepszego ze wszystkiego co napisał) stwier- 
dza, że „Jestem zwolennikiem precyzji w utworze literackim (..). 
Powieść, a bardziej jeszcze opowiadanie SF winny być bez mała 
matematycznie precyzyjne”. Tymczasem precyzja matematyczna 
oddała od istoty życia raczej, niż przybliża do niej, Człowiek w 
swoich reakcjach jest często nieobliczalny 

! wyznaniem o precyzji Oramus przygważdża się do fantastyki, 
która właśnie jest zawsze precyzyjniejsza od normalnej literatury. 
bardziej odl niej naukowa, nawet tam gdzie walczy z nauką, zawsze 
też dydaktyczna, czasem nawet bardzo naiwnie. Przykład z nazwi- 
skami pasującymi do charakterów i roli — nazwiska takiego jak 
Rysakow z rysakami — jest świadectwem typowego grzechu fanta- 
styki, jej powierzchowności, ale też jej magiczności zarazem. 

Czyzby Oramus, któremu się to tak podoba, naprawdę nie po. 


a smycey Lema r 


trafit czy nie chciat wyjść z kregu zaczarowanego, tantastycznego 
getta, czyżby aż tak je ukochał, że nie dostrzega jego granic? Tym. 
czasem wymienione opowiadanie „Kompleks Hioba" wskazuje, ze 
świadomie czy mniej świadomie jego autor chce przekraczać te 
granice i umie to robić, jakkolwiek strumień świadomości, którym 
stara się oderować w swej prozie wydaje mi się jeszcze nazbyt 
konsekwentny, nazbyt logiczny, co psuje efekt spontaniczności 
procesów intelektualno-emocjonalnych właściwych człowiekowi. 
Cóż, spadkobiercy Lema, trzymani bywają przez niego na dość 
krótkiej, niewidzialnej smyczy i nie potrafią się z niej od razu urwać. 
110 ich nieraz oddala od literackości. Może v tym powie kloś, że to 
dobrze, ale ja sądzę, że raczej żle. 

Podoba mi się natomiast ton całej wypowiedzi Oramusa — prze: 
korny. ale szalenie osobisty, własny. ten ogląd przez niego litera- 
tury SF z jej gwałtownością reakcji autorskich i czytelniczych, z 
zacietrzewieniem miłosnym lub w nienawiści, o sile jakiej nie znają 
w tym względzie inne gatunki twórczości. I ten właśnie ton osobi- 
sty, własny, popycha Oramusa w kierunku „normalnej literatury" — 
o paradoksie — i każe mu odchodzić czy uciekać od tego, co kocha 


i krytykować samego Lema za jego ucieczkę i pogardę dla tego, | 


przed czym ucieka. h 

Oramus dostał ostatnio od „Fantastyki” nagrodę za twórczość I 
za to właśnie odchodzenie od getta SF. Podobną nagrodę otrzy: 
mat wcześniej Petecki jako wyraz szacunku dla twardo przez niego 
reprezentowanej linii klasycznej SF. Oramus i Petecki to jakby dwa 
bieguny jednej sprawy, jednego świata fantastyki 

Tempora mutantur, a w zmieniających się czasach ulega galopu: 
jącym przemianom zarówno sama fantastyka, jak i stosunek do 
niej. Dokąd prowadz ten galop — trudno jeszcze dociec, a przykład 
drogi Lema uważam za nietypowy 
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Malewska 
Hanna 
(1911-1983) 


Prozaik, dziennikarz, 
eseistka 


ickim Uniwersytecie | 
5-1938 była nau. 
W okresie okupac 


jpei- 


ka szkoł średni i 
ata w tajni 


Posnssć 


będa 
Pizemya postać świata 


Karmienie wołac 


na. 19541 „Sir Tomi 
56) W 1947 i. otrzymała 
krakowskicgo 2a cał 

tt twórcz w 1948 r. nagrodę 
Pietrzaka ża powieść Kamienie wot: 
maria w Krakowie 27 marca 1983 r 


nagrode wojowe 


Malinowski 
Krzysztof 


| Wiesław 


(ur. 1946) 


Tłumacz, popularyzator 


nauki, prozaik 


Urodził się w 19461, w Krakowie. Ukończyt 
studia w Akademii Górniczo-Hutniczej. Po 
użyskanii dyplomu magistra inżyniera, 
specjalisty w zakresie energii jądrowej od 
był siudia doktoranckie na Politechnice 
Warszawskiej. Tłumacz opowiadań | tek- 
stów krytycznych S+ z języka rosyjskiego i 
angielski edemdziesiątych 
wyemigrowai do Stanów Zjednoczonych. 
Napisał kilka książek  popularnonauko 
wych: „Komputer — machina incogniia" 
wspcłautor: A. Wolski, 1974), „Opowieści 
9 robotach ' (1976). W 1977 :. przełożył po 
zycję krytyczną o literaturze SF: „Co to jesli 
fantastyka naukowa?” - Julja Kagarickie 
go (Wyd. Iskry). Jako autor SF debiutowat 
w październikowym nutnerze „Młodego 
Technika” w 1971 r. opowiadaniem „Pierw- 
Si po Bogu”. Swoje utwory zamieszczał w 
antologii „Kroki w nieznane” (t. 3 — Iskry 
1972, t.4 — Iskry 1973). W 1976 r. ukazał się 
jego zbiór opowiadań „U wrót Wszech- 
świata” (Nasza Księgarnia, zawarlośc: 
Uczniowie Paracelsusa. Przeprowadzka, 
Transformacja, Hazard. Zabić Abla, Wczasy 
państwa Atkins, Schizochronia, Pierwsi po 
Bogu). Motywem przewodnim zbioru jest 
obserwacja zachowania człowieka w świe- 


akie hasło otwierało centralna 

kase ekonomiczną spod znaku 
W 1970 r. nakładem Instytutu Wydawni- LLW? 
czego „Znak”, ukazały się w jednym tomie * Rywalizowały w niej dwie dążnoś- 
dwie powieści Hanny Matewskiej: ,Labi- 4 ci: ekonomia potrzeb, humaniz: 
rynt. ŁLW, czyli Co się może wydarzyć | pieniądza, „produkcja dla człowie- 
jutro”. Druga / nich nawiązuje do tematyki | ka” i przeciwnie, „służba produkcji” 
antyutopijnej wyznaczonej ksiażkam: Woli. | iatrzenie apetytów. wyścig reklamo 
sa. Ruxleys, Orwella. Akcja utworu Inczy | wy. Jednak i te wahania wydawały 
się w pozornie stabilnym swiecie przysz- | Sig — zaplanowane z góry. 
tości. w którym sprymitywizowana kullura Podobnie zaplanowane było geno 
rasowa zastępuje głębsze doznania emo- | rane „stop”, wszelkie światowe 
cjonaine wyręczałąc człowieka od myśie- | czerwone świalio dla. zbyt rewolu- 
nia. zadawania pytań. aktywności poznaw cyjnych nowości technicznych, a na- 
czej. Ów swiat ocala! + zagłady wojenne; i | wet „czysto” naukowych, dolmych 
lunkcjonuje w formie szczątkowej. obwaro- | zmienić sytuacje, zakłócić: wątłą, z 
wany akiemi normatywnymi i prawodaw. | lrudem odbudowaną równowage 
czymi, setkami nakazów » zakazów ingeru 
Jącym: w sierę psychiki i obyczajowości 
Powolna stroju Ują odwrót 
rózne grupy społec 


świata rekonwalesrenia (...1. 

Dawne czasy były włożone między 
bajki 

Oto znow miły, rodzinny, nieza- 
wedny serial prasy i telewizji: kot 
Beaut 


irc, w peru 


i przy szpadzie 


na gitarze swym kocietom 
„Były 


zyspiewując 
piekne 
sen - Kot, 


tesknie. to 


zka” 
Nie wolno 
zagryzać się 1 ady i już poszarpano 
uszy i ogony złamane nie będa 
chwalebnymi sztandarami naszych 
czynów! Kocie a płaczą rzewnie, a 


za brzuchy ze śmiechu. To był 
rzekomo dla dorosłych. Dia dzieci 
edł komiks z wiecznymi niepowu 
dzeniami samochwała Zozorru. 
tobółarni, Ani telewizja wypukło-kolorowa, 
„. | ani bardziej „sofistykowane” stacje 
telepatyczne nic wyparły tygodnia 
wych magazynów, koncentratu nie 
dzieinoga dla klasy średniej (...). 

Wybor. Tempo. Fakty. 
szerują nabite faklami, lecz pi 
rzysle kolumny. Ogarniają, pr 
wają, proparują wszystko. To, czego 
tu nie ma, co zostało gdzieś na boku 
lub z tyłu, lo nieważne nudziarstwo i 
plewy 'rutaj jest wszystko, reszla si 
nie lie: 
cej, skoro i tak ledwie może 
knąc wszystkie cudowne „exi 
nowosci, jakie spreparowal dla niego 
majster prasowy? 


© 


G0 przyszłości, jego kontaktów 
w obdarzonym 
CZ en z kiasycznych te! 
tów SF Malinowskiego 

przewiolnym. groteskowyrn, ironicznym 
zyskuje pogłębioną interpreiację. Robot 
nie jest tu mstrumentem strachu. jego bunt 
stanowi czyleiną aluzje Go relacii między- 
ludzkich, przywodzi na mysi stosunki nię- 
dzy władcą a niewolnikiem (Uczniowie Pa. 
racaisusa, Pierwsi po Bogu, 7abić Abia). 
Autor odwraca klasyczny lopos literacki 
Sprylne roboty przejmują władzę nad ludżź 
1mi, wykorzystują ich w sposób bezlitosny 
oszukują (Hazard), kreują istoty na ich 
dobieństwo używając w tym celu matryc 
białkowych. a lym samym zapew, 
bie wygodne życie, pozbawior: 
czeństw : trosk materialnych 


w ujęci 


Nie. 


sem chciałoby sie rozerwać ja- 
niepowstrzymane. 
jak marsz. termitow. 
otworzyć oknt 
Ale j jak? Tu jest wszystko (...). Religia. 
Bezbłędnie teologicznie, pełne „we- 
rwy” i „życiowe” zreterowanie naj: 


koś te kolumn, 


ironia Malinowskiego. biizsza groteskom 
Lema. może nasbył spłycona od strony s0- 
cjologicznej, ukazuje w krzywym zwierciad- 
łe ciemne strony ludzkiego charakteru. Nie 
ly nie potrzeba w lym celu wprowadze- 
nia motywu robotyki: w „Transłor'nacji” do 
konuje sie nieelycznego zabiegu na wybit- 
nym maternatyku, po te, aby okieślić tnoż 
liwości ludzkie w zakresie wyobraźni prze 
strzennej Najciekawszym cpowiadaniern 
Zbioru jest jednak „Schizochrania” ukazu 
jąca zagładę naszego świata ziiszczonego 
wojną nuklearną oraz zachowanie osiał 
nich na Ziemi ludzi, którzy dożywają swych 
dni ogarnięci wzajemna nienawiścią, szu- 
kając zapomnienia w złudnej iluzji retro- 
Spektorów 


stów. „Sport”. „Literatur: 
oględnie ź góry, a nieco natrętnie 2 
dołu propagowany panhumanizm, a 
tepiony neostrukluralizm. „Ludzie” 
„Obyczaje”. „Sztuka” - znów lanso- 
wany weryzm lub sztuka-pismo, a 
wyśmiewany z lekka „dyskordyzm” 
czy korporalizm. Szpalty „Rekordu' 
kartkują bez reszty rzeczywistośc. 
wyczerpują jej zakres. 

Znakomite pismo włas 
cóż kiedy jakieś lrochę świńskie. Jak 
i ten superspryciarz, Mike Cotlins, 
jega redaktor (...) 


To, czego business życzyłby sobie 
teraz: nieograniczone użycie energii 
jądrowej — nie leżało w rękach me: 


Bibliografia wybrana: 
- B. Riss (w ) „Nowe Ksiązki” 1977/9 


nagerów ani nikogo, z kim mogliby 
oni rozmawiać na równej stopie. U- 
rząd Energetyczny, bardzo bliski - 
nie było się co łudzić - krewniak SW, 
wydzielał dość skąpo zneutralizowa- 
ną, „włoskowatą” jak mówiono A e- 
nergię, a nikt nie miał ochoty prawo- 
wać się z nim o wiecej.: Stanowczo 
nie była to materia do żartów i tar- 
gów (za coś w rodzaju żartu mogła- 


Hanna Malewska 


LLW 


CZYLI 
CO SIĘ MOŻE 
WYDARZYĆ JUTRO 


by jedynie uchodzić przyjeta ogólnie 
nazwa „denaturat”). 

Gospodarka była okiełznana, prze- 
widziana. Od szeregu lat już chemia 
nauczyła się robić ze wszystkiego 
wszystko. Wszechstronnie zautoma- 
tyzowana produkcja wymagała bar- 
dzo wysoko kwalifikowanych, ale 
stosunkowo nielicznych speców I or- 
ganizatorów. Część z nich miała dość 
wyrażne funkcje polityczne, inni 
nie. Mogłoby się zdawać, że właści- 
wie wszystko dzieje sie za sprawą 
menagerów, tych dostrzegalnych - 
dla jako tako bystrego oka, uchwyt- 


POZOTKIE KAFLKI 


nych, miłych na ogół (very Armand 
- like jak sie wyrażał Almirante) lu- 
dzi praktyki. 

"Tak jednak nie było. A owi spece 
od realnego patrzenia na świat zada- 
liby kłam swojej reputacji, gdyby 
tego w pełni nie byli świadomi. 

„Jak Bóg da”, „Bóg raczy wie- 
dzieć”; takie poczciwe wyrażenia w 
ustach Almirante odnosiły się z regu- 
ły do jego niewidzialnych mocodaw- 
ców. jeśli chodzi o „Świete Świe- 
tych” władzy światowej, ludzie tego 
pokroju zachowywali, jak na praw- 
dziwych pragmatyków przystało, 
głebokie milczenie. 

Co się tyczy prasy; ta z właściwym 
sobie niewinnym tupetem spokojnie 
pomijała kwestię władzy naczelnej. 
To samo robiły Instytuty Badania O- 
pinii oraz ogół spokojnych, prywa- 
tnych ludzi. 

Nie wszyscy jednak byli rozsądni, 
zwłaszcza po pijanemu. - Żadne 
mass-media nie przekazały światu 
zdarzenia następujacego. 

Na wielkim przyjęciu z okazji 
sprostowania granicy między Sta- 


nem Kolumbia a Stanem Ekwador 
sędzia rozejmowy Ruy Gomez de I- 
terda, okazały dżentelmen, gładki i 
czarny jak karoseria zabytkowego 
Buicka, błyskający brylantami, tak 
wielkimi, że nie mogły być naturalne 
(ale były) - ograł doszczętnie całe to- 
warzystwo w pokera (bogowie wie- 
dzą czy to mogło być nautralne?). Po- 
tem pił dużo, bo trunki były wyboro- 
we. Potem odtańczył starą sambe ku- 
bańską na antycznym stoliku od tele- 
wizji. Potem wystrzelał magazyn 
muzealnego Colta w wentylator 
(Rozrzut - 5 cm. udybyście wy wypi- 


li połowe tego co ja, zrobilibyście roz- 
rzut we wszystkich gości). 

Na koniec w palarni zaczął mówić 
od serca. żebym ja raz zobaczył choć 
jednego z tych facetów. Z tych praw- 
dziwych Extra — Fine - Long - Live - 
the World. Moi mili, przecie ja z tą 
granicą i w ogóle stanąłem na wyso- 
kości zadania i w ogóle - szkoda ga- 
dać: lepszy gość! I żebym ja ich raz 
zobaczył, tych Od Góry, owinąłbym 
ich sobie wokoło palca. Dobrałbym 
ich jak fula z reki. Zrobiłbym z nich 
przepisowy karambol i akumulativ z 
porządkowym. Oni by mi fikali do 
taktu, jak Iterada-Girls. Tyko żebym 
ja ich raz przyuważył, tych prawdzi- 
wych do samej Góry - Tych LLW- 
Boys. 

- Pan pozwoli senior Iterda - je- 
den z najbardziej szarych i niedo- 


strzegalnych współbiesiadników stał | 


za fotelem — Pan pozwoli ze mną. 

— Hi, hi, mój typku. Pan jestes co 
najwyżej z policji, a ja sobie życze 
prawdziwych LLW-Commanderów! 


Na korytarzu Ruy Iterda wreszcie 
wytrzeżwiał i pobladł. Szary czło- 


wieczek pokazał mu odznakę pod 


klapą, a Iterda wyjął z krawata pie- | 


ciokaratowy brylant. 

- Schowaj to pan i idź pan ze mną 
- szepnął mały, szary urzedniczek 
wigilii, któregoś tam stopnia. Wiecej 
nie słyszano o Ruy Gomezie de Iter- 
da. 


Hanna Malewska, „Labirynt. LLW, Czyli co się 
może wydarzyć jutro", Społeczny Instytut Wy 
dawniczy ZNAK, Kraków 1970, wybór ze stron 
220-226. 


Przygotował 
Andrzej Niewiadowski 


Anarzej Brzezicki 
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Długo oczekiwana powieść Konrada Fiał- 
kowskiego, znana dotąd ze styszenia, jako 
że wcześniej wydano ją w Niemczech i 
Francji, okazała się być książką daleko wy- 
biegającą poza granice konwencjonalnej 
science ficlion. Wykorzystuje wprawdzie e- 
lementy lego typu literatury, posługuje się 
pewnymi chwytami narracyjnymi. bez któ 
rych nie mogłaby powstać w tym kształcie, 
w jakim zaistniała, a które przynależą do 
klasycznego dorobku fantastyki naukowej, 
ale właściwie wszystko to ma znaczenie 
czysto pretekstowe. 


Ukończona w 1980 roku, aołącza do gru 
py powstałych w latach siederndziesiątych 


ZOSTAĆ, 


FSSCEEAJE = 

ze zrelacjonowana — znaczy coś sama z 
siebie. Wyczuwam w tym pewną sprzecz- 
ność, ale nie można, nie należy bynajmniej 
czynić z niej zarzutu: skoro jest na len te: 
mat tak wspaniata opowieść o człowieku, 
który się poświęcił dla innych, dla Wszyst- 
kich, nie musiał autor wymyślać nowej, ba, 
nawet nie wypadało. Natomiast wprowa- 
dzenie nowych imion pokazuje poniekąd 
funkcjonalność tej historii poza całą sferą 
odniesień religijnych. 


Dalej: Fiatkowski przewrotnie. korzysi 
Jąc z pornysłów zaczerpniętych z arsenału 
science fiction. spróbował również — jak 
poprzednio wymienieni autorzy — nadać o- 


ŻEBY ZROZUMIEĆ 


powieści polskich, ktorych lemalem byto 
przewartościowanie historii Jezusa Chry- 
Stusa. ich autorzy probowali spojrzeć nieco 
inaczej na opowieści spisane w Nowym 
Testamencie. Nie idzie mi lu na przykład o 
cykl Romana Brandstaettera „Jezus z Na- 
zaretu”, klóry ukazywał się na przełomie lat 
sześćdziesiatych i siedemdziesiątych, ale 
o te utwory, które stawiały na nowo pro- 
blem poświęcenia dla innych. nie mogty 
uwierzyć w bezinteresowność najszczyt- 
niejszego poświęcenia, sprowadzały 
wszystko do kategorii czysto racjonalnych, 
kweslionowały boskość Chrystusa To 
przewartościowanie natychmiast zwracato 
uwagę na utwór, przybliżało cały probiem 
dwudziestowiecznej mentalności doszuki- 
wania się poza wydarzeniami motywacji ra 
czej spiskowej ni nadprzyrodzonej. Za 
sprawą tych ulworów wracał też kanon 
podstawowych wartości etycznych. był róż- 
nymi sposobami badany | prześwieliany 
Myślę tu o takich utworach. jak „Raport Pi 
łata" Janusza Głowackiego (1973), apokryf 
„Według Judasza” Henryka Panasa (1973), 
którego aulor zdążył przed śmiercią napi. 
sać część drugą, równie kontrowersyjną 
(„Judasza dziennik intymny”. 1985), a iakże 
© powieści Adama Wiśniewskiego Snerga 
„Według łotra” (1978), zaliczanej do scien- 
ce fiction, choć w gruncie rzeczy ma cna 
bardzo mało wspólnego z lileraturą tego 
typu. 


Trudno leraz dociekać. czy pomiędzy 
tymi utworami bądź pomiędzy klórymś 2 
nich i „Adamem. jednym z nas” - powieś: 
cią Fiatkowskiego, istnieją jakieś powiąza- 
nia - nie w 4ym rzecz. Temat należy do 
Skarbnicy kuliurainej naszego kręgu i co 
Jakiś czas kłoś w naturalny sposób sięga 
do niego tworząc'swoją wersję. Zresztą w 
science fiction przymierzano się już do 0- 
powieści o Jezusie, choć raczej bez więk- 
szych sukcesów. 


Góż wiec zrobi Fiałkowski? Zachował 
zasadniczy zarys wydarzeń. choć postaci 
powieściowe noszą inne imiona. Z jednej 
więc slrony nie ukrywał pokrewieństw fa- 
bularnych swego utworu z historią życia i 
śmierci Chryslusa. ale z drugiej - przez 
ową zmianę imion - chciał chyba zasygna- 
lizować, że odczytywanie jego powieści 
„poprzez” Biblię wcale nie jest konieczne, 


powieści o Bogu cechy racjonalne. Fanla- 
Styka naukowa pozwoliła mu w konwencji 
realistycznej pokazać to. co z punktu wi- 
dzenia świadków mogło być uznawane za 
©echy boskie. Zakładając, oczywiście u- 
mownie, że świat przedstawiony fantastyki 
naukowej jest świałem realnym, czy też ta- 
kim, który może kiedyś zyskać realność. Z 
tym realizmem z science fiction są nieus- 
tanne kłopoty, ale skoro już się w to bawi 
my. trzeba wyrazić milczącą zgodę na pew- 
ne ryzykowne rozwiązania czy założenia 0- 
bowiązujące w tego typu literaturze 


W powieści „Adam, jeden z nas” mamy 
następujące założenia: jakaś obca, wysoko 
rozwinięta cywilizacja ingeruje w rozwój cy- 
wilizacji ziemskiej. Robi to wprawdzie w 
sposób dość jednostronny, bo niszcząc 
miasta, kultury, kontynenty, które nie 
sprawdzają się w rozumieniu norm obowią- 
zujących i przyjętych przez tamtą, „sterutą- 
cą” cywilizacje. 7 powieści wynika, że na 
przykład zagłada Atlantydy jest dziełem: 
tychże „opiekunów ”, tak jak i wiele innych 
katastrof o mniejszym zasięgu. Ludzkość 
jest nieświadornym, uczesinikiem ekspery- 
mentu cywilizacyjnego. W powieści poja- 
wia się kilku emisariuszy tajemniczych 
Innych, którzy nadzorują rozwój ludzkości 
Jeden z nich, przybrawszy ziemską postać, 
naucza ludzi, przekonuje, chce zaprowa- 
dzić nowy ład moralny. Ci, którzy mu uwie- 
rzą. pójdą z nim. mają być uratowani, reszta 

zginie. Fiola gotowa jest do siania spu 
stoszenia. wybrani mają wyjść z miasta. 
Akcję nadzoruje inny ernisariusz, wcielają- 
cy się w namiestnika Imperatora, a więc 
niejako najważniejszy urzędnik w mieście. 


I tu zaczyna się właściwa opowieść. Ad- 
mis, ten który miat ludziom pokazać nowy 
tad moralny, który miał ich nauczyć zyć po 
nowemu, a w razie sukcesu połowicznego 
uratować lych, którzy mu uwierzyli, nie wy- 
raża zgody na zniszczenie miasta. Tym sa- 
mym zakłóca przebieg eksperymentu, któ 
ry polegał również i na tym, że Inni co jakiś 
czas manifestują swoją sitę i władzę, we- 
dług słów drugiego przedstawiciela innych, 
Adama (namiestnika), odpowiadają w ten 
sposób na oczekiwania Ziemian: ..To oni 
stworzyli nas takimi, jakimi chcą nas wi- 
dzieć. z grzmotem piorunów, prornierowa- 
niem i ogniem. Te efekty, tak prymitywne i 


obce nam. są im potrzebne, a przecież dla 
nich łu jesteśmy”. Admis skazuje siebie, 
iako człowieka, na śmierć. Wyrzeka się 
wszystkiego, co gwarantuje mu jego cywili 
zacja. Żyjąc między ludźmi zrozumiał, żo 
„nie można głosić nadziei i zabijać” (tu 
właśnie, na str. 95 redaktor książki prawdo 
podobnie nie wychwycił błędu maszynopi 
sowego i wygląda tak, jakby Admis rozma- 
wiał z Admisem), zreszta wyznaje wprost 
„Ja jestem człowiekienY". Jesi to zgedne 2 
przekazem biblijnym. Admis bowiem. z 
punklu widzenia ówczesnych Ziemian, dy- 
sponował czy mógł dysponować mocą bo 
ską: jako przedstawiciel niewspołmiernic 
wyżej rozwiniętej cywilizacji miał właściwie 
wieograniczone możliwości zmian cała, 
przenoszenia się w czasie i przestrzeni, 
wytwarzania pola siłowego. porozumiewa 
mia się ielepatycznego itd. Po prostu był 
bogiem. Ale tego się wyrzekt poświęcając 
swoje życie ludzkości, chcąc stworzyć le 
gendę. pokazać. ze można umrzeć za prze 
konania, w unię dobra, które tkwi w czło 
wieku 


gdy stałem się człowiekiern + żyłem 
pośród nich, pojąłem. że ewolucyjny me 
charizrn wygasa na tej planecie. Nic oto- 
czenie będzie ich kształować, locz oni 
7acną kształtować pianele' — mówi Admis 
na krótko przed męczeńską śmiercią. „Sta: 
ną się tutaj lokalnymi bogami. a wiesz, co 
młodz: bogowie potrafią. gdy brak im roz- 
sądku i nadziei. Niepokoję się o nich. Ada 
inie. W Kosmosie jest tyie martwych planat 
i tak mało zywych. Ja chcę im pomóc. Tak 
tak potrafię, już teraz. kiedy jeszcze jest 
czas. by każdy z nich mógł stać się 
inny. 


Myślenie Admisa było więc długotałowe, 


tak chyba możerny je nawać, podczas gdy 


inni myśleli bardziej doraźnie, zresztą mieli 
do tego prawo. nie mając najmniejszych 
podstaw do ułożsamiania się z losem Zie- 
mian. On już mógł czuć się człowiekiem 
W tej sytuacji całe jego poświęcenie. ofiara, 
jaką składa / samego siebie jest bardziej 
źroeumiała. a i jego boskość zyskuje jakieś 
logiczne wytłumaczenie. Go więcoj, Adam 
przedstawiciel Innych nadzorujący ekspe- 
ryment toz wyrzeka się swojej przynalez- 
ności do Innych | staje się w tinale powieś- 
ci człowiekiem - „żeby zrozumieć”. Żaby 
zrozumieć to wszystko, co kwi w człowie- 
ku, co stanowi, że jesi on zdolny do Śmierci 
2a jakąś sprawę i jednocześnie jest zdolny 
do zła, odnajduje w sobie siłę, by poświę- 
Cić wszystko bezinteresownie i jednocześ 
nie konstruuje bronie mogące przynieść 
totalne zniszczenie. 


Odrzucając kamuflaże, maski i kostiumy, 
nie zwracając uwagi na aluzje zawarte w tej 
powieści odnajdujemy w niej po prostu 
apel o powrót do podstawowych zasad e: 
tycznych i ostrzeżenie przed tym zagiaże- 
niem, które człowiek sam na siebie spro 
wadza. W tym się głównie zawiera przesta- 
nie tej powieści. Ona budzi nadzieję, pod- 
trzymuje wiarę w to, że jako gatunek, jako 
cywilizacja możemy przetrwać, byle tylko 
nie dać zwyciężyć złu. Po to prawdopodob- 
nie została napisana. 


Leszek Bugajski 


Konrad Fiałkowski: Adam, jeden z nas. Wydaw 
nictwo Literackie. Kraków-Wroctaw 1986. Cena 
170 a 


Są przedsięwzięcia, które zyskują rozgłos zanim 
Jeszcze ujrzą światło dzienne. Czasem zdarza się, 
żenie spełnią pokładanych w nich nadziet i wtedy 
spotykają się z krytyką znacznie większą, niż gdy- 
by rzecz była wcześniej nikomu nie znana. Do 
takich właśnie przedsięwzięć należą wszelkiego 
rodzaju serie książkowe, bądź rubryki w prasie 
mające być w zamierzeniu eleklem współpracy 
protesjonalistów z fanami 

O planowanej serii zeszytowej „Almapressu” i 
PSMF mówiło się już od dłuższego czasu. Toteż 
trzy pierwsze pozycje, które się w niej ukazały 
mają przed sobą żywot trudniejszy od opubliko- 
wanych gdziekolwiek indziej Muszą bronić nie 
tylko siebie samych, ale też serii, która w założe- 
niu ma prezentować debiulantów. Przypuszczam, 
że moga się spotkać albo z głośną akceptacją, 
alba z równie głośnym potępieniem. Przy lego 
lypu wydawnictwach niemożliwe jest, aby nie 
wzbudziły w środowisku żadnego odzewu. Może 
to i lepiej 

Napisałern, że zeszyty „Almapressu” miały 
prezeniować debiulantów, slosunkowo jednak 
długi czas produkcji tomików sprawił, że dwóch 
spośród trojga aulorów Irudno debiutantani na- 
zwać, Uważnym czyłelnikom znani są z publikacji 
prasowych: jeszcze przed książkowym debiutem. 
dorobili się pierwszych laurów: Krzyszto! Ko- 
chański nagrody „Młodego Technika” i grupy 
TRUST na najlepszy debiut 1984 roku oraz wytóż- 
| nienia „Fantastyki sa „Zabójcę czarownic”, a 
Grzegorz Drukarczyk nagrody „Fantastyki” za 
brawurowy debiut w 1985 roku oraz pierwszego 
miejsca w przeprowadzonym na „Połconie” ple- 
biscycie na najlepsze opowiadanie roku 1985 
(oba wyróżnienia za „Regułe przetrwania”) Ko- 
chański zresztą przedstawia w swoim zbiorze 
teksty już znane (publikowane wcześniej w pra- 
sie) i cenione. Wszystkie cztery są przykładem 
rzetelnej pisarskiej.pracy i doskonałego opano- 
wania rzemiosła. Prowadzenieun akcji, stopniowa: 
niom napięcia « umiejętnością operowania na- 
strojem zapędza Kochanski wielu polskich auto- 
rów SF w kozi róg. A przy tym z właściwym sobie 
wyczuciem unika pisania sprawnych czyładeł, 


Mimo niepowodzenia powiesci „2010 - Odyseja 
druga” | spektakularnej kleski nakręconego na jej 
podstawie fimu, Arthurowi ©. Clarke'owi nie groż: 
|| zapomnienie na dobrowcinym wygnaniu w $ 
tance. Przemija wprawdzie nioda uż „kłasycz! 
laniastykę naukową”. maleje poputarność 
bitniejszych jej twórców, lecz pasja iiteracka nie 
jest jedyną, na jaką cierpi au! dyser”. owo. 
der na to „1984: Spring. A Chotce ot rutures" 
(1984 - Wiosna. Wybór przyszłosci), dwudziesta 
szósta (1) jeśli dobrze liczę, nisłabuiarna pozycja 
w bogatym dorobku: luturologicznym i eseistycz 
nym brytyjskiego pisarza. I, zapewne, nie ostal- 
nia. 

„1984 -- Wiosna..." to zbiór tekstów o różnej 
proweniencji: esejów, przemówień i „wystąpień” 
na różnego rodzaju spotkaniach : konierencjach. 
Były one publikowane wcześniey, w pismach tak 
różnych jak „Analog Science Fiction/Science 
Fact" i „Omni”, „Time Magazine” i „Nalionał Geo: 
graphic Magazine”. Zgrupowano je w książce w 
czterech rozdziałach, zatytułowanych kolejno: 
„The Weapons ot Peace” (Bronie pokoju). „Apol- 
lo and Alter" (Apollo 1 dalej, „The Lilerary Scene” 
(Scena lileracka), „From the Coast of Coral” (2 
koralowych wybrzeży). Kazdy 7 nich odpowiada 
jednemu, dobrze znanemu kręgowi zaintereso- 
wań Clarke'a. Osobne rozpatrywanie kwestii 
łączności i komunikacji (ich rozwój ma być właś- 
nie „bronią pokoju”), eksploracji kosmosu i tas- 
cynacji skarbami oceanu może jednak mylić. Pro 
blematyka najnowszej ksiązki Clarke'a da się 0- 


recenzje 


SF NA NOWO 


każdy jego tekst niesie bowiem ze sobą jakąś 
głębszą refleksję, czy celnie postawione pytanie 
«0 do losów człowieka i jego miejsca w świecie. 
Nie daje się przy tym wmanewrować w natręlny 
dydaktyzm i dosłowność. Niektórzy czytelnicy nie 
doslrzegą, być może. giębszych podlekstów jego 
utworów, a mimo wszystko opowiadania te nie 
stracą dia nich na atrakcyjności. Wszystko to 
Sprawia, że właśnie w Kochańskim upatrywałbym 
jak na razie czołowego autora młodego pokole- 
nia 

Dnukarczykowi należy zapisać na plus różno- 
zodność lekstów zawartych w „Regule baśniowe 
go mroku”. Jest to zbiór autora wciąż jeszcze 
poszukującego swej drogi, niezdecydowanego w 
którą stronę podążyć; czy ku Stylizacji „Bajki o 
dzielnym Gregu”, czy ku klasycznemu, amery 
kańskiernu stylowi „Reguły przetrwania”, czy 
wreszcie ku zagęszczeniu i skompiikowaniu języ 
ka widocznemu w najsłabszym chyba opowiada- 
niu zbioru „Ciemność rozjaśni twą duszę”. Oso- 
biście najchętniej wicziałbym Drukarczyka jako 
autora tekstów zwięzłych, sprawnie prowadzo- 
nych i napisanych precyzyjnym stylem, takich jak 
Reguta przelrwania”, trudno jednak przewidzieć, 
czy będzie mu to odpowiadać. Jego opowiadania 
bronią się donrze, zarówno pod względem for- 
malnym. jak i zawartości myślowej, ma też Dru: 
karczyk sporą sprawność w operowaniu słowem. 
choć +darza mu się czasem obezwładniać czyte|- 
nika nadmiarem przymiotników wepchniętych w 
długie, wielokrotnie składane zdania. Nie sprzyja 
to porozumieniu autora z odbiorcą 

W zupełnie innym stylu utrzymane są opowia 
dania Katarzyny Urbanowicz — bardziej subtelne, 
łagodniejsze w środkach wyrazu, nasłrojowe | 
wymagające od czytelnika pewnego rozsmako 
wania w tym typie literatury. Fabuła nie jes! lulaj 
sprawą główną. brak w tych opowiadaniach na- 
pięcia i dynamicznej narracji. Opisy są raczej sta- 


WIZJONER 


pisać prościej. przynajmniej 2 punktu widzenia 
czytelnika. „1984 — Wiosna” mówi po prostu o 
człowieku. o perspektywach naszej cywilizacji 

Jej stosunek do techniki io najważniejszy 7 
interesujących Clarke a probiemów, składający 
się w isłocie z dwóch ściśle powiązanych ze 
sobą zagadmeń. Pierwsze z nich dotyczy relach 
między ludzkością a technika „ziemską”. Do- 
strzegając (jak wielu) możliwość samozagłady 
cywilizacji Clarke nie traktuje jej jako alternatywy. 
nag którą warto byłoby dyskutować. Próbuje sku 
pić całą swą uwagę na tym, co mogłoby uchronić 
nas przed samobójstwem. Obracając Się w Sle- 
rze nauki, przedstawia szansę ocalenia najzupeł 
niej naukową, polegającą na ciągłej rewolucji (lak 
to właśnie nazywa, „steady revolulion'") środków 
komunikowania. Na naszych óczach rozpoczęła 
ją konstrukcja tranzystorowego radia — zakończe- 
nie zna tylko science ficlion. Rewolucja komuni- 
kacyjna, oprócz możliwości nieograniczonego. 
memal kulturowego rozwoju ludzkości daje nam 
do ręki potężną broń. „W Sri Lance radioamało- 
1zy 2 całkiem prostym sprzętem odbierali obrazy 
ddskonałej jakości z połeznych satelitów radzie- 
ckich EKRAN” - pisze Arthur Clarke. „Dzięki nim 
mogliśmy oglądać Igrzyska Olimpijskie w Mo- 
Skwie. 

Człowiek a technika „kosmiczna” to drugie, 
równie ważne ogniwo rozumowania Clarke'a 
£godnie z „obowiązującymi obecnie” prawami fi- 
zyki, autor świadomie ogranicza aklywność czło- 
wieka w kosmosie do planel Układu Słoneczne. 


tyczne, a dialogi spokojne i złożone z pełnych, 
„uładzonych” zdań. Najistotniejszy dla tych opo- 
wiadań jest ich specyficzny nastrój, melancholij- 
na zaduma nad sprawami, nad którymi na co 
dzień przechodzimy obojętnie. Jest to chyba 
dość charakterystyczne dla tworzących fantasty- 
kę kobiet. Katarzyna Urbanowicz pisze obrazami, 
rozsmakowuje się w szczegółach, potrafiąc przy 
tym przekazać trochę niezbyt wesołych refleksji o 
naszym życiu. Czylelnikowi, który nie szuka w SF 
fabuty, mogą jej leksty sprawić dużą salystakcję. 
Dobrze się stało, że ta nieznana dołąd, nie publi. 
kująca w prasie autorka została przedstawiona 
szerszej publiczności, choć obawiam Się, że u- 
prawiany przez nią typ literatury cieszy się wśród 
miłośników SF znacznie mniejsza popułarnością. 
niż tantastyka oparta na wzorach powieści sensa 
cyjnej. ą 

Wszystkie trzy zeszyty wypada uznać za uda 
ne, nowa seria zapowiada się zalem interesująco 
Tym bardziej że przemawia za nią nie tylko wyso- 
ki poziom publikowanych tekstów, ale także do. 
bre opracowanie, niezła gralika | estetyczne 0- 
kładki. Przydałoby się może tylko zamieszczać w 
zeszytach spis treści i ujednolicić tynografie okła- 
dek. No i cena (100 4) jes! jak na objętość alma 
pressowskich zeszytów raczej wygórowana, Cóz, 
przyszły złe czasy dła miłośników ksiązek. 

Pozostaje mieć nadzieję, że seria PSMF i Al- 
mapressu nie ebnizy w przyszłości lotów, ma bo 
wiem wszelkie dane ku temu. aby zadowolić na- 
wet najwybredniejszych miłośników fantastyki i w 
ogóle dobrej literatury. 


Rafał A. Ziemkiewicz 


Krzyszto Kochański: Zabojca czarowme Grze 
gor: |>rukarczyk: Reguła baśnrowego mroku. Ka 
tarzyna Urbanowicz: Plama na wodzie. Alma 
pross. Warszuwa 1986. Cena kazdego zeszytu 
100 zł. 


go Konieczność ekspaneji jest jednak dla niego 
bezdyskusyjna i 1 zarówno e względów cywit. 
zacyjnych (ludzkość ne zniesie stagnacji). jak i 

ekonomicznych. Clarke wyśmiewa „cksperów 

którzy leją gorzkie łzy nad „milionami wsadzony- 
m w rakiety i wysyłanymi w przestrzeń” $poso 
bem redukcji wydatków byłaby „winda do nieba! 
- napproslsza  najlańsza torma dostarczania ta 
Gunków na salelity poruszające się po erbitach 
stacjonarnych. Niemożliwe? Przeciez ludzkość 
tatwo rozwiązuje probiemy wyłacznie technicznej 
nalury. 

Clarke'a wiele różni od pomniejszych, zwłasz. 
cza kataskoficznych „proroków”. Potrafi propa- 
tozwój techauki, broniąc jednocześnie Czy- 
Gli piękna jednego z największych skarbców. 
ludzkości oceanu Nie proponując rozwiazań 
drastycznych w swej skrajności znajduje Szansę 
dla iudzi, dokonując równie oryginalnej co 9d 
wapnej interpretacji rzeczywistości, ktorej wszys- 
cy jesteśrny świadkami, I nie jest chyba przypad- 
kiem, że rozdziai „Scena literacka" pozostaje na 
marginesie głównego nurtu zainteresowań A. 
Clarke a, mimo że mówi dosyć dużo o lascyna 
qłach pisarza (m.n. twórczością nie znanego w 
Polsce zupełnie Olala Stapeldona). .1984 
Wiosna” nie opowiadajednak o samym Ciarke'u 
— dotyczy spraw bardziej uniwersalnych. Jej naj- 
lepszym podsumowaniem może być notka edy- 
torska na okładce. .Przecw orwellowskiej dacie 
1984 Arthur C Clarke wybrał porę nadzie! — wios- 
„e Krzysztof Sokołowski 


Auhur ©. Clarke" 1984 Spring. A Choice of ł ulu. 
res. London 1964 
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Przed dziesięcioma laty ogłosiłem 
w „Dookoła świata” felieton pod ty- 
tułem „Ewa z Adama czy Adam z 
Ewy?" (znalazł się on później w 
zbiorze „Biologia zmienia człowie- 
ka”). Chodziło w nim o biblijną re- 
lację dotyczącą kolejności pojawie- 
nia się na świecie pierwszej pary 
ludzkiej. Otóż, jak pisałem, znana 
wersja ze Starego Testamentu zo- 
stała zdementowana przez badacza 
francuskiego, profesora Josta. 


vost przypomniał, że gonady, czyli gruczoły płcio- 
we. nie są do szóstego - siódmego tygodnia 
życia płodowego na tyle zróżnicowane. by.możne 
było przewidziec, czy z zarodka tego rozwinie się 
osobnik płci meskiej czy żeńskiej. Gonady są u 
zarodka potencjalnie dwupłciowe. Uczony Iran- 
cuski stwierdził, że u zarodka królika, któremu 
usunięto gruczoły płciowe rozwinęły się niektóre 
wewnętrżne narządy żeńskie, mimo iż chromoso 

mowo byl to zarodek płci męskiej (to /naczy, że w 
parze chromosomów płciowych jego komórek 
znajdował się chromosom Y). Kiedy zaś prolesor 
Jost tej samej operacji dokonał na zarodku króli 

ka genetycznie żeńskiago (w parze chromoso- 
mów. płciowych dwa chromosomy X) to mimo 
braku jajników u zarodka rozwinęły się narządy 
płciowe żeńskie zewnętrzne. 


Jost wyciągnął z tego wniosek, że do wy- 
kształcenia się narządów płciowych żeńskich 
wcale nie jest niezbędne przekształcenie się go 
nad w jajniki. Natomiast przekształcenie się go- 
nad w jądra jest konieczne, by u zarodka rozwi 
nęty się narządy płciowe męskie. Inaczej mówiąc 
gomada rozwinięta w męskie jądra uniemożliwia 
rozwój organizmu żeńskiego. Do tego czasu uwa 
żano powszechnie, że rozwój płci zarodka jest 
uwarunkowany tylko tym, czy jajo było zaptodnio- 
ne przez plemnik z chromosomem płciowym Y 
czy X. W zależności od tego centralna część go- 
nady rozwijała się w jądro przy atrofir części koro- 
wej albo część korowa gonady przeks.lałcała się 
w jajnik, powodując zanik warstwy centralnej 


Profesor Jost uznał za mało istotny podział 
gonad na część korową 1 na część centralną, 
Okazało się, że u zarodka płci męskiej narządy 
płciowe rozwijają się znacznie wcześniej niż u 
zarodka płci zeńskiej. Wynika to, zdaniem uczo 
nego trancuskiego, z faktu zanamowania norma: 
nego rozwoju gonady przez jakiś czynnik, praw 
dopodobnie natury Iormonalnej, kodowany 
przez gon znajdujący się w chromosomie Y 


Uczony trancuski twierdzi dalej, że na wszyst 
kich stopniach rozwoju życia. a zwłaszcza na tym 
na którym powstają gonady, cały program rozwo- 
lu organizmu przewiduje zawsze powstanie o 
Sobnika płci żeńskiej i lendencja ta zwyciężałaby 
zawsze, gdyby nie ów, chromosom Y. 


O ile mi wiadomo, hipoteza protesora Josta 
nie zosłała powszechnie zaakcepłowana, a ów 
czynnik hamujący rozwój gonad w kierunku im 
właściwym nie został dotychczas wyodrębniony. 
Teoria nie została więc dotychczas potwierdzona 
od sirony hormonalnej czyłi biochemicznej. O- 
Ireymała natomiast ostatnio potwierdzenie od 
strony biologii molekularnej 


Jak podaje miesięcznik francuski „Science et 
vie" (nr 825), światowej. sławy uczony Allen C 
Wilson, protesor biochemii na uniwersytecie Ber 
keley, doszedł do podobnej co prolesor Jost od. 
powiedzi na pytanie kto był pierwszy — Ewa czy 
Adam? Uznał mianowicie, że wszyscy przedsta: 
wiciele naszego gatunku są potomkami kobiety, 
która żyła ok. 200 000 łat temu w Afryce. Prafesor 
Wilson oparł swoje przypuszczenia na podstawie 
długich i żmudnych badań rmateriału genelyczne- 
go znajdującego się w mitochondriach. (Mito: 
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chondnia są lo znajdujące się w cytoplaźmie istot 
żywych organelle. będące dla komórek czymś w 
rodzaju central energetycznych). 

uważa się dzisiaj powszechnie, ze pojawienie 
Się milochondriów w cytopiażmie nastąpito około 
dwóch miliardów lat temu Co więcej. przypu 
szcza Się, z© milochonaria były pierwotnie samu- 
dzielnymi, niewielkich rozmiarów bakteriami, któ- 
re zostały wchłonięte przez: komórki znacznie 
większe i zachowały w łonie tych komórek pot 
nego rodzaju autonomię. To wchłonięcie (inaczej 
endosymbioza) okazało się korzysine, dzięki 
termu bowiem komórka zdobyła zdolność wyko- 
rzystania tlenu almoslerycznego. 

Mitochondria mają wygłąd ziarenek grochu 
wielkości od ? do 6 inikromelrów (tysięcznyc 
części milimetra), a ich liczba w komórce zale; 
od jej zapotrzebowania energelycznego. W prze 
«iwieństwie do innych organelli komórkowych 
miłochondria mają swój własny maleriał genie- 
tyczny, niezależny od materiału genetycznego ją 
der komórkowych. Jest on zresztą dosyć ubogi 
U człowieka nie przekracza 16-17 tysięcy par nu- 
kleotydów. Jak na każdy iragment DNA przystało, 
również ten w mitochondriach koduje prawdopo 
dobnie produkcję pewnych enzymów — w tym 
wypadku niezbędnych do kalalizowania reakcji 
energetycznych 

Przypuszcza się na ogół, że 7 całości maleriału 
genetycznego bakterii wchłoniętych przez więk. 
sze komórki, część nukleotydów w ciągu tych 
paru miliardów lat została w organizmach bar: 
dziej skomplikowanych przetransportowana do 
iadra komórkowego, co z jednej strony zmieniło 
podłoże dziedziczne kornórki, a mitochondniom 
odebrało, jeśli można się tak wyrazić, pełną sa- 
modzielność. 


PRABABKI EWY 


Tya lo bagażem genetycznym mitocnondrii 
zainteresowali się uczeni uznając, że stanowi on 
najlepszy trop umożliwiający odiworzenie hisłot 
rozwoju liogenetyc/nego (lo znaczy 
różnych otganizmów wielokomórkowych 

Odtworzenie historii gatunku na podstawie 
DNA mitochondriainego jest możliwe przede 
wszystkim dlatego. że w zależności od różnych 
odmian na przykład ssaków (myszy) czy owadów 
(muszki owocowej) *stnieją w owym mitochond 
nialnym DNA dające się wyraźnie zaobsorwowa: 
rożnice. Jeśli idzie a człowieka stwierdzono Ist: 
nienia około czterdziesu odmian DNA znajdują 
CEO SiĘ w rriiłochondriach. Dodajmy przy tym od 
razu, że są to różnice lak zwane ciche. nie mające 
w zasadzie żadi netycznego wpływu na 
organizm. Poszczególne odmiany czy typy togo 
DNA przenoszą się z pokolenia na pokolenie wy. 
łącznie dzięki dziedziczności żeńskiej. to znaczy 
przez matkę. 

Wspomniany protesor Wilson zebrał miło 
chondria z komórek 147 łożysk z całego świala. 
łożysk pochodzących od kobieł zarówno ze 
wschodu naszej planely, jak i zachodu, północy i 
południa. Na podstawie tej niezwykłej kolekcji 
Skatalogował on wszystkie geny Iworzące DNĄ 
mitochondnalne, jak też oznaczył różnice między 
poszczególnymi grupami nukleotydów mito- 
chondrialnych. Następnie obliczył statystycznie 
czas, który mógi upłynąć, aby pojawiły się owe 
zmiany w genomie mitochondrialnym. począwszy 
od jakiejś hipotetycznej mitochondrii protoplas 
tki 

Metoda ta, bardzo pobieżnie tu zrelacjonowa 
na, nie pozwala, rzecz jasna, na ustalenie jakichs 
dat bardziej dokładnych. W każdym razie, jak 
stwierdza „Science et vie". „badanie zmian w 
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DNA mitochondriów u różnych ssaków, na prze- 
Strzeni szeregu pokoleń pozwoliło stwierdzić, że 
wskaźnik tych zmian wynosi około 2-4% ra mi. 
lion lat" A zmiany le, powtarzam to z naciskiem, 
przekazywane są wyłącznie przez matkę. 

1 tak protesor Wiison obliczył, ze owa Ewa ca 
tej ludzkości, której mitochondria dały początek 
wszystkim odmianom mitochondrii ludzkich, żyła 
około 140 000 - 280 000 lat temu. 


Ale to nie wszysiko. Profesor Wilson doszedł 
ponadto do wniosku, iż mutacja, która legła u 
podstaw gatunku Horno sapiens była zjawiskiem, 
a właściwie wydarzeniern, jednorazowym. Prze 
Czy lo więc twierdzeniu, że różne odrniany nasze- 
go gatunku rozwijały się oddzielnie, niezależnie 
Od siebie — z gatunków bardziej prymitywnych, 
jak na przykład Homo erectus (Jawa — około mi- 
liona lat temu) czy Człowiek z Pekmu (około 
500 000 łat temu). Zdaniem prolesora Wilsona 
owa Ewa ludzkości, a odczytał on lo w mito- 
chondriach, pojawiła się jednorazowo z Homo e- 
rectus. w Afryce. | ora była nosicielką jednej lub 
więcej mutacji „uczłowieczających”. 


Nasuwa się jednak pytanie natury czysto prak- 
tycznej. Jeśli owa afrykańska Ewa miała wydac 
na świat potomstwo, z którego i my się wywodzi 
my, to musiała zostać zapłodniona przez osobni- 
ka męskiego lego samego galunku. Skąd się 
wziął ów osobnik płci męskiej? Oto problem.Pro- 
fesor Wilson twiełdzi, że istnieją lu dwie możli- 
wości 


Pierwsza zakłada, że nie tylko Ewa była etek 
tem mutacji, ałe kilkoro osobników jednocześnie. 
Jest to, rzecz jasna, mało prawdopodobne, cho- 
Ciaż oczywiście niewykluczone, jako że | tak nie- 
wiele wiemy o przyczynach większości mutacji 
W takim wypadku nowy galunek rozwinąłby się 
nie w pierwszym, ale w następnych pokole- 
niach. 

Druga hipoteza natomiast zakłada, że owa 
„decydująca mutacja” byta recesywna. Dzieci tej 
Ewy, w wyniku skrzyżowania jej z samcem Homo 
ereclus miałyby w swoim podłożu dziedzicznym 
po jednym egzemplarzu zmutowanych genów 
(względnie jednego tylko genu). Jeśli dzieci le 
kszyżowały się między sobą albo ze swoją włas- 
ną matką, połowa potomstwa trzeciego pokcie. 
nia miałaby już obydwa niezbędne komplety 
zmutowanych genów niezbędnych dia kontynua- 
cji nowego gatunku. 


Tak czy inaczej u narodzin ludzkości tegło.. 
kazirodztwo: albo syn zapłodnił matkę, albo brat 
siostrę. Tylko w takim wypadku mógłby się rozwi- 
nać galunek, którego protoplasta byłaby mutan- 
tka Ewa. 

Protesor Wilson nie potrali powiedzieć czy 
owa pra-Ewa była biała, żółta czy czarna Naj- 
prawdopodobniej jednak czama Na podstawie 
genomu mitochondrialnego ui ń 


wszystkich typów etnicznych ludzkości 2 
bowiem przynajmnie: kilka takich „afrykańskich” 
nów - cnarakteryslycznych dla Murzynów 
'spółcześnie żyjących na tym kontynencie. 

W ten oto sposób te. co prelesor Jost wy 
wnioskował analizując rozwój onfogenetyczny 
(jednostkowy) człowieka soslała potwierdzone 
przez badania filogenetyczne naszego gałunku 
Pięknie! 


Gdybym ra lym zakończył ninie; 
nia byłby ten ielieto:: populary 
onka wiedzy o rozwoju naszego gat 

kie z rejoru retacji mówiących 
niech i badaniach brologicznych 
gieznych uzej 
w rejon. 
kretnie chodzi 
sote 
luttckrówr 


Sok 10ZWAŻA- 
Swnega wy 


RtrOgolo- 
dziemy albo raczej przeskoczymy 
logii A skok to wart ryzyka. Kon- 
© miigi 
któ 


pokrywa się z przekazem Starego Testamentu). 

To, o czym Czytelnik przeczyta dalej jest 
streszczeniem wywodów amerykańskiego autora 
Zacharii Sitchma, znakomitego znawcy dziejów 
Sumeru, który o sprawach tych pisał w dwóch 
książkach: „Dwunasie ciało niebieskie” i „Stop- 
nie do nieba 

Mitologia sumeryjska — twierdzi Sitchin — 
szczegołowa opisuje losy istot nazywanych A- 
nunnaki, co oznacza: „Gł ź nieba, którzy są na 
Ziemi”. Odpowiada ona nazwie Nefilim, o której 
mowa w VI rozdziale Księgi Genezis. Nefilnn czę- 
Sto tłumaczy się słowem „giganci”, „olbrzymi”, co 
jest o Iyle niesłuszne, że słowo to dokładnie w 
języku hebrajskim znaczy „a. którzy spadli > 
góry” 

Zgodnie z obiiczeniami Sitchina, Anunnaki 
mieli się pojawić na Ziemi ok 400 000 lat temu. 
Przybyło ich około tysiąca w kilku kolejnych eks- 
pedycjach. Dowodzik nimi bracia: Enki (Ea) — 
„pan trwałego lądu” i Enlil - „pan nad słowem”. 
ich przyrodnią siostrą. o której życzliwość współ 
zawodniczyłi, była Ninhursag — „pani szczytu 
góry”. Jej syn — zgodnie z lym, co odczyłał Sil- 
chin w klinowych tabliczkach akkadyjskich i asy- 
ryjskich. miał być zarówno władcą Ziemi, jak i 
panować na planecie, z której (zdaniem Sitchina) 
ekspedycja ta przybyła, to jest na nieznanej nam 
jeszcze dziesiątej pianecie naszego układu. 

Większość Anunnaków ciężko pracowała w 
kopalniach złota Atryki. Złoto to zaś miało być 
użyte do jakichś specjalnie waznych celów na 
owej dziesiąłej planecie. Wśród Anunnaki wy- 
bucht bunt, w wyniku którego okazało się, że 
ciężko pracujących w kopalniach musi ktoś ża: 
stąpić. Kto? 

Enki znałazł rozwiązanie — głosi mit. Na złoto- 
dajnym kontynencie żyje gatunek prymitywnych 
istot, które mogłyby wykonywać tę ciężką pracę, 
gdyby posiadały większą inteligencję. Sitchin 
twierdzi, że gatunkiem tym, na który wskazał Enki 
były małooludy — Pithecantropuś erectus. Cho: 
dziło więc o to, aby istotom tym przekazać powne 
cechy właściwa Anunnaki. Mieliby wówczas przy- 
bysze do swej dyspozycji dostateczną liczbę rąk 
do pracy 

Sprawą ta zajęła się Ninhursag. która, jak 
twierdzi cytowany autor, miała sprawować coś w 
rodzaju szetostwa medyczno biologicznego nad 
wyprawą. Zresztą, zamiast nieudolnie go stresz 
czać, zacytuję Sitchina dosłownie (wedlug „Stop- 
ni do nieba”): 

„Przezwyciężyć trzeba było wiele trudności, 
dokonać wielu doświadczeń zanim znaleziono 
właściwą metodę. Ea i Ninhursag zapłodniłi jajo 
samicy małpoluda rssieniem młodego astronau- 
1y. Zapłodniona jajo umieszczono nie w łonie 
prwdzniej matki, zle w tome jednej z aslronau- 
iek. ! wreszcie otrzymano pierwszy Eqzetnt- 
tarz.” 


jek każdy jednak mies 
mezdolca do « 
lrzymać więć 
nastu bogiiom z ekSped 
nie zapiai iaio sam 
urodziło chłopców, a siedei 


u. istota le była 
źania się. Aby 0 
ów, czter 


doskonałe. Tym 
zarysował Się 


ku zyli j k 
grzodków? Był to tylko wpływ otoczenia czy leż 
w podłożu ge 
ięc da!szo próby i dalszć 


nowemu gatunkowi. Charakteryzował się większą 
inteligencją, większą zdolnością rozrodczą. Nie 

Stely nie dorównywał przybyłym długowiecznoś- 
cią — twierdzi na podstawie tabliczek z pismem 
klinowym Sitchin. Ostatecznie Anunnaki mieli po- 
chodzić z pianety, której jeden obrót wokoł Słoń. 

ca trwał 3600 lat. 

Ale nas najbardziej zainteresuje inny takt. Oto 
bowiem wydała na świat ów pierwszy egzempiarż 
Adapa. bogini (astronautka?) Ninti. którą mit na. 
zywa boginią: matką. a samo imie Ninti oznacza 

„kobietę, która dała życie”. 

Wszystkie te wydarzenia są nawe! bogato ilu 
strowane na asyryjskich pieczęciach cylindrycz- 
nych. Na jednej z nich pokazuje Ninti bogowi 
Enki (który był też jej mężem) wydaną przez Sie- 
bie nia świał istotę, stworzoną na podobieństwo 
bogów... Szereg elementów na tej pieczęci (re- 
produkowana jest ona w obydwu książkach Sit 
chima) wskazuje, iż miała ona podkreślić czy leż 
dać do zrozumienia, że wydarzenie 1o nastąpiło w 
autentycznym... taboratorium. Świadczyć 0 tym 
mają różnego rodzaju naczynia, bulle, czy retor- 
1 

Na jednej z tabliczek glinianych znajduje się 
następujący tekst. 

„(Enki) z dużą znajomością udoskonalał go 

Mądrości użyczył mu 

Wiedzę dał mu 

Ale nie dat mu wiecznego życia”. 

Na innej tabliczce, jak twierdzi Sitchin, przeczy- 
tać można, że Ninii urodziła istotę na podobień- 
slwo boga i zgodnie z jej wolą jest to czło 
wiek. 

Oczywiście całą lę relację można czy nawel 
należy odczytać jako mityczny przekaz czegoś, 
co być może naprawdę się wydarzyło, jeśli oczy- 
wiście uznać, iż interpretacja Sitchina jest słusz: 
na. 

Co było później, po „wyprodukowaniu” istoly. 
której los był tak niezwykły - wiadomo. Jak już 
wspomniałem relacja bibijna mówiąca o siwo- 
rzeniu Adama (Adapu) jest przypuszczalnie prze- 
tworzeniem (prawdopodobnie przeż Mojżesza) 
mitu sumeryjskiego — znacznie zresztą bardziej 
malowniczego t znac?nie obszerniejszego. 

imię Adam żawiera w sobie zarówno pierwia 
Stek „dam” -- krew, jak i „adama” — ziemia. („Ada- 
małsu" — po akkadyjsku). Symbolika więc tego 
imienia jest wiełostronna. Dusza, którą miał oirzy- 
tnać Adam jesli często w wielu mach równo- 
znaczna z krwią. a w redakcji asyryjskiej mitu 
mowa jest o doświadczeniach Enki z krwią. Ale 
poza tym Adam oznaczać może kogoś Stworzo- 
nego / „Czerwonej gliny”, a także — co ciekawsze 
jednego z Ziemi”. W miłologii sumeryjskiej cały 
gatunek nazwany jesl Adamu. 

Fozostawmy jednak Stary Testament w spo- 
ju. Nas interesuje interpretacja Sitchina. Zgod 
nie z ta inlerpretacją mt sumeryjski podwójnie 
nietako »Odktesia ręlę pierwiastka zeńskiego w 
powstaniu człowieka. Po pierwsze - przez użycie 
do doświadczeń 4?) jaja samicy maipoluda, istoty, 
która zaiudnieła Altyke, a po drugie przez takt 
kobiety, | 


uczestniczenia w tvm wydarzeniu Ni 
która ciała życie”. Mamy w tym niicie także lakt | 
jednorazowego powstania naszego gatunku, 2 


więc komi kazirodczyci 
kontynuowania tego gatunku... Bo jak inaczej? 
Całą tę interpretację mitu sumeryjskicga ślreś: 
qiłem lu na odpowiedzialność Zachami Sitchina 
Uchodzi cr! za znakoń 


nak, że w Świelle odkry 
Sorów U onatę 
ryjskiego warie było Piyłoczy 
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ale o innych nic nie wie! 
Zwykle w noworocznyci 


przyszłością najdalszą, ostateczną. 


będzie koniec Wszechświata? 


Z tamtej strony lustra 


Wśród wielu różnych „końców”, którymi 
slraszą nas tuturofogowie i przepowiada- 
cze przyszłości, ten przynajmniej koniec - 
chociaż byłby to koniec WSZYSTKIEGO - 
zupełnie, nas nie wzrusza. Jakikolwiek by 
bowiem był — a przekonamy się zaraz, że 
nie tylko może być różny. ale nawet może 
nie nastąpić w ogółe — sprawa dotyczy cza- 
sów tak odległych, ze naprawdę koniec 
wszechświata nie ma dła nas ani dla na- 
stępnych pokoleń żadnego znaczenia. Jest 
to jednak problem poznawczy niesłychanie 
ciekawy I to już w zupełności wystarcza, by 
poświęcić mu nieco uwagi. 

Wedle stanu dzisiejszej wiedzy na po- 
cząłku był zatem Wielki Wybuch, ale nie 
pytajmy CO wybuchło, ani DLACZEGO wy- 
buchło, ponieważ — powtórzę — wszystko, 
co znamy, łącznie z przestrzenią i czasem. 
pojawiło się właśnie wtedy. Była to — po- 
wiedzą nam kosmologowie — „chwila Oso. 
bliwa” (trzeba przyznać, że najosobliwsza z 
możliwych!) i „niesensowne” (to znaczy 
nienaukowe) jest pytanie zarówno o przy. 
czynę wybuchu, jak : o to, co było przed- 
tem, skoro wtedy siał się zacząć czas. Nie 
wiem, czy można to w ogóle zrozumieć, 
można tylko pogodzić się z koncepcją, któ 
rą większość najlepszych znawców przed- 
miotu przyjmuje za racjonalną. 

Pojęcie „wybuchu” sugeruje, iż nastąpił 
on w jakimś miejscu, ale me łudźmy się, że 
przynajmniej tutaj natrałimy na coś zrozu 
muiałego. Eksplozji nie można przypisać 
żadnego miejsca. bo i samo „mieisce” -- tj 
przestrzeń -. powstała w chwili csobiiwej, 
zanim zaś to nastąpiło, nie było niczego 
wokół punktu eksplodującego. Kolejny 
próg niepojętości -. bo przecież nie może 
my sobie wyobrazić takiej „nicości”, dła 
naszych umysłów NIC jest pusta przestrze- 
nią. No dobrze, ałe ponatzeni jeszcze wie- 
dy nie było 

Całe szczęście, że już dalszą histonę 
tego świala, powstałego „z niczego”, mo- 
żna i prześledzić i zrozumieć. (0 nowych 
hipoiezach, wedie których świat nam znany 
wyłonił się z czegoś w rodzaju „brzemien- 


nei próżni” innym razem.) kizyka leore 
tyczna : kęsmologia pozwalają poznać his- 
torie naszego Wszechświala poczynając 
| mniej więcej od 105 częsci sekundy po 


w która la higiena w 
Sckundy jest „ki 
małą. ze Staje sie dla wmy 
ludzkiego rzeczą równie niewyobrażalną 
| jak wie: » 

WA 


| zaczęła, 


nauka i SF 


15 miliardów lat temu COŚ SIĘ STAŁO (może zresztą było to 10 mld, 
może 20 mld lat temu, dokładnie nie wiadomo) - i oto „z niczego” zaczął 
nagle z nieprawdopodobną szybkością rosnąć dziwaczny pęcherz, z 
nim zaś pojawiła się znana nam materia, a także przestrzeń i czas... Tak 
właśnie, wedle teorii Wielkiego Wybuchu, teorii powszechnie przyjętej 
i udokumentowanej na tyle, że nazwano ją „standardową” 
Wszechświat. Może zresztą powstało wówczas wiele wszechświatów, 
poza tym, że po prostu mogą istnieć. 
numerach różnych czasopism snuje się 
przewidywania: co przyniesie najbliższa przyszłość? Więc i ja spróbuję 
zastanowić się na przyszłością, ale jak przystało na „Fantastykę” 


— powstał 


nad 
więc nasze pytanie brzmi: co 


może stać się z owym powstałym 15 mid lat temu pęcherzem, jaki 


KONIEC WSZECHŚWIATA? 


Maciej Itowiecki 


slwierdzenie, ze ów iajemniczy „pęcherz”, 
który wiedy zaczął rosnąć, rośnie nadal. 
Inaczej mówiąc, Wszechświat jakby stale 
znajduje się w stanie eksplozji, przestrzeń 
stale się rozszerza. Zjawisko, zwane „u- 
cieczką galaktyki”, czyli fakt, że wszystkie 
galaktyki, zbiorowiska kosmicznych obie- 
kłów, oddałają się w z aj em od siebie, u- 
zasadnił amerykański, astronom Fdwiń 
Hubble i zapoczątkowało lo nową erę w 
kosmologii. Słowo „wzajem” ma tu zresztą 
zasadnicze znaczenie, że powołam się na 
często używaną przenośnię: galaktyki od- 
dałają się od siebie tak, jak na przykład 
kropki na powierzchni nadymanego baloni 
ka albo rodzynkt w rosnącym „na droż- 
dzach” cieście. 

Otóż w 1929 r. ukazał się Słynny artykuł 
Hubbte'a, w którym uczony wykazał. że 
widmo świalła dalekich galaktyk wykazuje 
tzw. przesunięcie ku czerwieni. Jest to — 
wodle powszechnie przyjętej interpretacji — 
spowodowane tzw. zjawiskiem Dopplera 
(ieśli źródło iali, w tym wypadku świetlnej, i 
jej obserwator poniszają się względem sie- 
bie, obserwator dostrzega zmianę częstot. 
liwości tej tali). Przesunięcie ku czerwieni 
albo „poczerwenienie" świata dalekich 
galaktyk jest więc zjawiskiem anatogicz 
nym do na przykład obniżania się tonu 
gwizdka parowozu oddalającego Się 
<iągu. Przesunięcie ku czerwieni - 
wyższe interpretacja jest prawidłowa, a wy 
daje się, że tak —- oznacza więc rozbieganie 
Się galaktyk, cznacza, iż Wszechswia! się 
nadał rozs/er/a. Owa „uuetzka galaktyk 
jest zarazem tym szybsza, im znajduja się 
one dalej od siebie. Można to okroślić lak 
odległość pomiedzy dwiema niezałeżnymi 
galaktykami rośnie z prędkością, załeżną 
od ich odległości. W obecnym więc stanie 
Wszechświata ni lannie i coraz szybciej 
powiększa Się ob: galaktycznej pustki! 
Dla obserwalora w naszej Galaktyce, w 
Drodze Miecznej, czyli po prostu dla nas, 
mieszkających na Ziemi, pozostałe do- 
strzegalne galaktyki uciekają z szybkością 
rosnącą ok. 17 kilomelrów na sekundę co 
każdy milion tat świetinych odległości 
(nowe. dokładniej: 
iiczbę zmienić, 
czy). Najda 


loną prędkością 270 tysięcy kilometrów na 
sekundę (co stanowi ok. 92% prędkości 
światła)! Oznacza to, że ów kwazar oddało- 
ny jest od Ziemi © ponad 6 miliardów lat 
świetlnych (kto polrali, niechże sobie wyo- 
brazi taką odległość), a jego Świalło, któro 
teraz spostrzegamy, musiało zostać wy- 
słane 7 a raz po Wielkim Wybuchu, Kwazar 
ten może już dawno nie istnieć, ale może 
być widoczny jeszcze przez miliony lat, 

Dla porównania: Ziemia krąży wokół 
Słońca z prędkością 30 kilometrów na se- 
kundę (co Cżyni 108 tys. km na godzinę! 
zaś cały Układ Słoneczny mknie wokół 
środka Drogi Mlecznej z prędkością około 
250 kilometrów na sekundę. Są to dla nas 
prędkości przeogromne, cóż jednak zna- 
czą wobec pędu galaktyk i kwazarów! 

Zwróćmy uwagę na rzecz bardzo istotną: 
gałaktyki oddalają się pomimo siły po- 
wszechnego ciążenia, która „ciągnie” je ku 
sobie z powrotem. Można wobec tego za- 
dać kolejne pytanie: czy galaktyki będą sie 
nadał nieskończenie oddałać, czy też siła 
grawitacji przeważy w końcu energię, uzy- 
skaną w Wiełkim Wybuchu i kiedyś zacznie 
się proces odwrotny — „ściąganie” galak 
tyk do siebie? W pierwszym wypadku, lo 
znaczy przy energii dostatecznej, by wy 
rwać się więzom grawitacji, rozszerzanie 
się Wszechświata nie ustanie i możemy u- 
znać, iż zamieszkujemy Wszechświat ot - 
warty i wiecznie ekspandujący, nieskoń 
czenie wielki. W drugim wypadku, jeśli e: 
nergia pędzących galaktyk nie wystarczy, 
by przezwycięzyć grawitację, w |akimś mo- 
mencie sytuacja się odwróci i galaktyki 
<aczną jakby „wracać”, ciągnąć ku sobie | 
w końcu cały Wszechświat (razem z cza 
sem | przestrzenią — tak!) zapadnie się w 
sobie, wróci do puriktu wyjścia. Jeśli by tak 
było, oznaczałoby to, iż zamieszkujemy 
Wszechświat z amknię ty. kłóry w końcu 
zacznie maleć — aż zinaleje do zera, powró- 
Gi da nicości 

Od czego zależy spełnienie się którejś z 
tych ewentuałności? Oczywiście od siły, z 
jają się galaktyki, czyli od gra- 
witacji. Zaś grawitacja zależy od iłosci ma 
terii (czyli od jej średniej gęstości) wę 
Wszechświecie. Mozna wyliczyć teoretycz 
nie, jaka jest owa gęstość graniczna mat 
1 takie wyliczenie zrobiono, wedle dzisiej 
szego sianu wiedzy gęstość krytyczna wy 
nosi około 10% grama na centymetr szes 
cienny, co cznat mniej więcej 10 aln- 
mów na metr sześcionny. Jeśli zalem aę- 


Sza Od kry 
uardów tat mu 
dać w sobie. „niebo” zacznie się slawać 
coraz baroziej jasne i gorace, Słońce A 
buchnie, my zaś po prostu usmażymy si 

wyparujemy w potwornym gorącu i cdónie 
niu. Jeśli oczywiście jakickolwiek życie 
przetrwa jeszcze 10'9 lal, bo tyle snniej wię 
Czasu pozostałoby w zamkniętymi 


Jeśli jednak gęstość matern jest chocby 
trochę większa od krytycznej, galaktyki nia 
przestaną oddalać się od sie! 1 
oddałania wszystko bodzie się ocniać 
by w końcu siężeć w potwornym mio. 
KorieG równie przytemnny, jak poprz 
mio bodaj jeszcze późniejszy. 


Znowu natykan 
naywiększi 


dozą prawdopodobieństwa obliczyć, ile w 
końcu atomów materii przypada na metr 
kubiczny przestrzeni, czyli jaka jest rzeczy- 
wista średnia gęstość materii we Wszech- 
świecie. Wprawdzie wciąz istnieje niepew- 
ność co do zasadności takich wyliczeń, za- 
tem dopuszczalny jest zarówno Wszech- 
świat zamknięty, jak otwarty. Ale dziś więk- 
szość astrofizyków skłania się ku przeko- 
naniu, że średnia gęstość materii we 
Wszechświecie jest niższa od krytycznej 
(potwierdzają to różne obliczenia) i wynosi 
prawdopodobnie tylko 3 atomy na metr 
sześcienny. Mniejsza o to, jakimi metodami 
uzyskano taki wynik, najważniejsze, iż 
wskazuje on otwartość Wszechświata, któ- 
ry zatem będzie rozszerzał się aż do. 
Właśnie do czego? Co stanie się dalej? 

Otóż — znowu z koniecznym zastrzeże- 
niem, iż jest to pogląd zgodny z obecnym 
słanem wiedzy | że wobec tego może się 
zmienić — czeka nas 6 zasadniczych prze- 
mian. Słówko „nas” oczywiście na wyrost. 
gatunek ludzki chyba nie przetrwa wygaś- 
nięcia Słońca, a zgaśnie ono już w począt- 
kach | etapu, mniej więcej za 10 miliardów 
lal... Mamy jeszcze przecież trochę czasu. 

Tak więc | etap będzie czasem śmierci 
gwiazd. Po wypaleniu większości swego 
wodorowego paliwa gwiazdy „spuchną”, 
zmienią się w wielkie czerwone olbrzymy i 
wówczas powstały z wodoru hel zacznie 
spalać się na węgiel i cięższe pierwiastki — 
aż do żelaza. Gwiazda żelazna jest gwiazdą 
martwą — i właśnie ostatnie gwiazdy zgas- 
ną, kiedy Wszechświat będzie sobie liczy! 
co najmniej... 10 bilionów lat. Ale pozostaną 
jeszcze planety 


| właśnie w II etapie martwe gwiazdy u- 
!racą swoje planety. nastąpi to po upływie 
10/7 lat od Wielkiego Wybuchu. Planety też 
zresztą będą martwe, zestalone w bryły 
lodu od dawna, nie będzie przecież słońc. 
które mogłyby je rozgrzewać 

W III etapie nastąpi tzw. parowanie ga- 
laktyczne, to jest ucieczka z galaktyk mart- 
wych gwiazd, planet, gazów międzygwiezd- 
nych i pyłów w przestrzeń międzygalak- 
tyczną. W czasie, kiedy już około 90% ma: 
terii opuści galaktykę, reszta wciągnięta zo- 
stanie siłą grawitacji do jej środka. W środ. 
ku galaktyk znajdują się (tak się przypu- 
szcza dziś) superczarne dziury, jeśli zaś ich 
tam nie ma, powstaną właśnie wtedy — na- 
sląpi zapadnięcie się galaktyk. Czarna 
dziura jest, jak wiadomo, obiektem we 
Wszechświecie najdziwniejszym, teraz mo- 
żna tylko przypuszczać, że jest miejscem, 
którego nic nie może opuścić, jeśli cokol- 


"wiek się tam dostanie. Być może jest to 


rodzaj przejścia do innego Wszechświata 
W każdym razie już po krótkim — w tej skali 
— czasie, bo po 10'* latach od Wielkiego 
Wybuchu, wszystkie galaktyki „wyparują” i 
„zapadną się” we własne czarne dziury 


Etap IV zależeć będzie od tego, czy pro- 
ton — uważany dotąd za cząstkę trwałą — 
ulega jednak rozpadowi. Pewne zjawiska 
zdają się wskazywać, że tak, wynika to rów- 
nież z teorii tzw. wielkich unifikacji. Proton 
żyje przecież niewyobrazalnie długo — wed- 
le dzisiejszych obliczań około 10% lat! Do- 
piero więc po takim czasie nastąpi osta 
teczny rozpad martwych gwiazd, tych które 
„wyparowały” z galaktyk, uniknęły prze 
chwycenia przez czarne dziury | błądzą na 
dal w nieskończonych przestrzeniach, Roz: 
pad protonów wywoła różne zjawiska, któ- 
rych tu już opisywać nie będę, w każdym 
razie po przeminięciu 103: lat we Wszech. 
świecie pozostanie już tylko bardzo rzadka 


nauka i SF 
mieszanina elektronów, pozytonów, -foto- 
nów, neutrin i — oczywiście — pozostaną też 
wielkie, tajemnicze czarne dziury. 10** lat to 
czas jeszcze 100 razy dłuższy od trwania 
protonu! Ale i ten czas jest jakby „mgnie- 
niem oka” wobec etapu V, który trwać ma 
do 10'% lat (licząc od Wielkiego Wybuchu - 
czas V etapu jest więc dłuższy od wszyst- 
kiego, co zdarzyło się dotąd o 105! Kto ma 
energię, niech oblicza, ale są to i tak 
wszystko „trwania” bliskie wieczności, a na 
pewno dla naszych umysłów niepojęte). 

Etap V jest więc okresem stosunkowo 
spokojnym —- tylko przez niewyobrażalnie 
długi czas cząstki elementarne tracą ener. 
gię i wciąż rozrzedzają się w nieskończonej 
przestrzeni, odbiegają wzajem od siebie. 

Czarne dziury zaś także zanikają pod 
wpływem procesu, zwanego „kwantowym 
parowaniem” (taką możliwość wykazał w 
1974 r. słynny kosmolog S. W. Hawking z 
Cambridge w Anglii). Właśnie więc mniej 
więcej po 10'% latach od Wielkiego Wybu- 
chu — przy założeniu, że nasz Wszechświat 
jest otwarty — znikną ostatnie czarne dziury 
i pozostaną tylko — wciąż tracące energię — 
pewne cząstki elementarne. Co będzie da- 
lej? Niektórzy twierdzą, że absolutny bez- 
ruch; zamrożenie, ostateczna śmierć 
Wszechświata. 

Jeśli Wszechświat jest zamknięty, może 
być również cykliczny: rozszerzanie 
się do pewnych granic, potem kurczenie, 
kolejny Wybuch i znów rozszerzanie, znów 
kurczenie" i tak dalej. W każdym cyklu od. 
twarzałyby się obiekty kosmiczne i z nimi — 
być może - życie. Model cykliczny za- 
mkniętego Wszechświata jest zapewne 
bardziej dla ludzkiego umysłu „do pojęcia”, 
niż Wszechświat, który rodzi się z „nicze- 
go” i po niezmiernie długim, ale przecież 
skończonym czasie starzeje się i zamiera. 
Bo ja wiem zresztą, co jest bardziej „do 
zrozumienia”? 


Na razie wiele wskazuje na lo, że 
Wszechświat jest otwarty i że „wygaśnie”. 

Wśród tych wszystkich nieprawdopo- 
dobnych dziwności, o których była mowa. 
może najbardziej dziwne jest to, że kruchy 
ludzki umysł ośmiela się twierdzić, iż prze 
trwa śmierć gwiazd i zmieni losy Wszech. 
świała. Tak bowiem sądzi znakomity ko. 
smolog i fizyk z Princeton — Freeman J. 
Dyson. Powiada on, ni mniej ni więcej, że 
rozumne życie może sterować fizyczną e- 
wolucją Kosmosu i że wobec tego przetrwa 
ono nieskończenie długo! Po wygaśnięciu 
gwiazd może wykorzystywać inne źródła e- 
nergi, w odpowiednim zaś rmnomencie 
może „opuścić ciała z mięsa i krwi'' Dyson 
ma na myśli»że życie nie jest związane 
wyłącznie z białkiem i „ma możność wcie- 
lenia się w toku ewolucji w dowolną sub 
stancję, najlepiej pasującą do jego celów”. 
Zdaniem Dysona życie mogłoby więc ist. 
nieć w postaci na przykład obdarzonych 
świadomością „czarnych chmur”. Ci, któ 
rzy czyłali wydaną u nas książkę kosmolo. 
ga Freda Hoyle'a („Czarna Chmura”. Wyd. 
Lit. 1981), będą wiedzieli o co chodzi, choć 
znakomity uczony traktował swoją historię 
SF jako dobrą zabawę. Ale może w końcu 
ma to jakieś znaczenie, że dwa tak wybitne 
umysły naukowe (Hoyle i Dyson) nie wyklu- 
czają teoretycznie możliwości życia oparte. 
go na strukturze niebiałkowej? 


Wracam do koncepcji Dysona - olóż 
twierdzi on dalej, że najbardziej niekorzyst- 
ne okresy ewolucji Wszechświala życie 
mogłoby przetrwać w stanie świadomie u: 
zyskanej anabiozy, hibernacji, fazy nieak 


tywnej. Najlepiej powołam się na słowa sa- 
mego Dysona: „[w swych badaniach] zna- 
lazłem Wszechświat, którego bogactwo i 
złożoność rosną nieograniczenie, Wszech- 
świat, w którym życie ma trwać wiecznie I 
poprzez niewyobrażalne obszary prze- 
strzeni i czasu informować o swym istnie- 
niu sąsiadów. (...) Niezależnie od tego czy 
szczegóły moich rachunków okażą się po- 
„prawne, czy teź nie, wydaje mi się, że wyka- 
załem, iż istnieją poważne przyczyny nau- 
kowe, by traktować serio możliwość, że ro- 
zumne życie bedzie w stanie dopasować 
ten nasz Wszechświał do swoich własnych 
celów" 

Tak, to rzeczywiście chyba najdziwniej. 
sza i najbardziej odważna kohkluzja, jaką 
można zakończyć rozwazania o końcu 
Wszechświata 


Marek Krzyszto! Zalejski 


—WSIWUW IGIIZYW_ 


Nowe „Feniksy” 


W numerze sierpniowym (1986 r.) „Fantastyki” 
pisałem o trudnościach, jakie przeżywał kwartal- 
nik lileracko-krytyczny PSMF „Feniks”, obiecując 
jednocześnie poprawę i regularne ukazywanie 
się kolejnych numerów. Mój optymizm okazał się 
uzasadniony. W chwili gdy piszę te słowa (poło- 
wa listopada 1986 r.) wyszedł już z drukarni siód- 
my numer „Feniksa”, a następne dwa kończące 
rok 1986 są już w druku i powinny pojawić się na 
rynku w najbliższym czasie. Tym samym wszyst- 
kie opóźnienia zostałyby nadrobione. 

Do najciekawszych pozycji w wydanych do- 
tychczas numerach należy zaliczyć pięć opowia- 
dań Franka Herberta (autora „Diuny”), „Teatr” Ed- 
munda Wnuka-Lipińskiego, „Kajomars” Wiktora 
Źwikiewicza, „Władcę szczurów” Rafała A. Ziem- 
kiewicza, dwa opowiadania Roberta Silverberga 
oraz „Pierścienie chwały” Thomasa R. Dulskiego. 
W „Feniksie” pojawiła się leż nowa rubryka, opa- 
trzona nadtytułem „Książka i film”. Zamieszczane 
$ą tam (w całości lub we iragmentach) teksty lite 
rackie, na podstawie których zostały nakręcone 
sławne filmy fantastyczae oraz opracowania kry- 
tyczne dotyczące tych filmów 

„Feniksa” można jeszcze zaprenumerować pi- 
sząc do Polskiego Stowarzyszenia Miłośników 
Fantastyki (00-973 Warszawa, skr. poczt 77) 

Nieslety, Sytuacja z drugim periodykiem 
'PSMF, „SFerą”, przedstawia się trochę gorzej. 
Dotychczas ukazał się dopiero czwarty numer 
tego dwumiesięcznika. Pozostaje tylko wierzyć, 
że zle tałum ciążące nad „SFerą” zniknie i opóź- 
nienia zosłaną nadrobione. 


Konkurs plastyczny 

Podłaski Klub Miłośników Fantastyki „Taurus” o: 
głostł pod patronatem PSMF konkurs malarstwa i 
grafiki SF, adresowany wyłącznie do uczniów 
Średnich ; wyzszych szkół o profilu artystycznym. 
Przewidziane są liczne nagrody, najlepsze prace 
zostaną wystawione w Irakcie „Polcąnu'87”. 
Zainteresowanych prosimy o szybki kontakt z 
Podlaskim KMF „Taurus” (15-089 Białystok ul 
Kilińskiego 11, Spółdzielczy Dom Kultury. 


Konkurs na short stories 

Klub Twórców Polskiego Stowarzyszenia Miłoś 
ników Fantastyki ogłasza | Ogólnopolski Konkurs 
na Short Stories. 

Nigdzie dotąd nie publikowane prace o obję: 
łości nie przekraczającej dwóch stron znormali 
zowanego maszynopisu. prosimy nadsyłać w 
trzech egzemolarzach w terminie do 30 kwielnia 


| 1987 r. pod adresem: Klub Twórców PSMF, ul. 


Barcelońska 1, 02-762 Warszawa. 

Prace konkursowe powinny być opatrzone go. 
dłem. Dane personalne autora należy podać w 
zaklejonej kopercie, opatrzonej tym samym go- 
dłem. Nadesłanych prac nie wracamy Organiza- 
lorzy zasltzegają sobie prawo pierwodruku na- 
grodzonych utworów 


(raz) 


_ BPW 
1974 (dokończenie) 


986. MATERIAŁY z międzynarodowego Spotkania pisarzy -- twórców literatury łantastycz- 
no-naukowej. Poznań, 11-14 września 1973. Aut.. Elka Konstantinova [i in.]. Red. i przedm 
Jerzy Kaczmarek i Bronistaw Kledzik. Wstęp Czesław Chruszczewski Poznań. Wyd 
Poznańskie. 16” ss. 269, nib 2, labl. 4, portr.. Rez., Sum. 2000 egz. — Wyd. na zlecenie 
Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu i Urzędu Miasta Poznania. - Na okt. tyl.: MIĘDZYNA 
RODOWE spotkanie... 

987. SPEINA Jerzy: Bankructwo realności. Proza Brunona Schulza. Poznań, Państw. Wyu. 
Nauk. 8* ss. 114. nib. 2. Zstg. 1000 egz. —- Towarzystwo Naukowe w Toruniu. Prace Wydzia- 
tu Filologiczno-Filozolicznego, t. 24, z.1 

988. STĘPIEŃ Marian. Bruno Jasieński. Kraków. Państw. Wyd. Nauk. 16? ss. 34. nib. 2. 
2 200 egz. PAN Oddział w Krakowie. Nauka dia Wszystkich, nr. 222. 

989. TREPKA Andrzej: Wizjoner kosmosu Konstanty Ciotkowski. Katowice. Wyd. „Śląsk” 

16 ss. 414, nib,, 6 labl. 10, bibliogr. 10 000 egz. 


„Zagadki nauki” (MS): 


990. von DAENIKEN Erich: Wspomnienia z przyszłości. Nierozwiązane zagadki przesz- 
tości. Tłum. [z niem.] Leonia M. Gradstein i Eligiusz Kodur. Posłowie Marek Marciniak i 
Olgierd Wołczek. Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 16” ss. 174, nib. 2, tabl. 15, bibliogr. 
30 000 egz. 

IŁOWIECKI M.: Nowy... — zob. F 
FAKTY, hipolezy, zagadki. W: Kroki... 
LEM S.: Summa... — zob. F. 

991. (?) [LITINECKIJ Izot B.]: Spotkanie z bioniką. Tłum. z ros. Hanna Dobrowolska, War- 
szawa. Wiedza Powszechna. 8” ss. 484. nib. 4. 10 000 ezg. — Złota Seria Literatury Popu- 
larnonaukowej („Wendtowska”). Na k. lyt. nazw. aul.: I ityniecki. — Dotyczy m.in. „zagadek 
nauki” związanych 2 bioniką. 

992. OPACZEWSKI Zbigniew: Hipnopedia. Nauczanie we śnie naturalnym. Warszawa. 
Nasza Księgarnia. 16” ss.133, nib.3, bibliogr. 3000 egz. 


Futurologia (F): 


993. BRATKOWSKI Siefan* Przyszłość gatunku Homo sapiens. W: CZŁOWIEK wśród 
ludzi. Red. Halina Milicerowa. Warszawa. Wiedza Powszechna. 8% s. 577-651 
20 000 egz. 

984. HUSEN Torsten: Oświata i wychowanie w roku 2000. Tłum. (z ang.] Józef Radzicki. 
Warszawa. Państw. Wyd. Nauk. 16* ss. 142, nib. 3 5000 egz 

995. ILOWIECKI Maciej: Nowy, niezbyt wspaniały świat. Walizawa, WISdzk POWEŻSŁHNA 
167 ss. 457, nib. 1. 10 000 egz. - F/MS. 

996. LEM Stanisław: Summa technołogiae. Wyd. Ill. Kraków. Wyd. Literackie. 8* ss. 505, 
nib. 2, bibliogr. 10 000 egz. — F/MS 

997. LUBAS Bolesław, PODWYSOCKI Tadeusz: „Jutro kształtuje się Dzisiaj. Warszawa. 
Iskry. 16* ss. 170, nib. 2, bibliogr. 10 000 ezg. 

998. SUCHODOLSKI Bogdan: Oświata i człowiek przyszłości. Warszawa. Książka i Wie- 
dza. 16” ss. 350, nib. 2. 4000 egz. 

999. SZPILEWICZ Aleksander: Surowce dla przyszłości. Paliwa i energia. Warszawa 
Książka i Wiedza 167 ss. 161, nib. 2, mapy. 10 000 egz — Prognozy. Perspektywy 

1000 TOEFFLER Alvin: Szok przyszłości. Ttum. z ang.] Fiżbieta Ryszka i Wiktor Osiatyń- 
Ski. Przedmowa Jan Danecki. Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 16* ss. 559, nit, 5, bibliogr 
15 000 egz. — Wersja skrócona, auloryzowana. 


1975 


SF dla dorostych (ASF): 

1001. ALDISS Bnan Wliison|* Non stop. Tłum. [z ang.] Marek Wagner. Warszawa. Iskry 
167 ss. 316. nib. 4. 50 000 egz. — Fantastyka, Przygoda. 

1002. AUDRY Colette: Ta druga planeta. W: Ta druga planeta [oraz Agenfl. Tłum. [z franc.] 
Ewa Fiszer. Warszawa. Książka i Wiedza. 16* s. 5-120. 50 000 egz. 

1003. BARDZO dziwny świat. Opowiadania laniasiyczne. Aut.. Frederic Brown [i in.]. Tłum 
4 ang. i ros. Wyd. I w tym wyborze. [w metryczce mylnie ili]. Warszawa. Ksiązka i Wiedza 
16? ss. 164. nib. 4. 75.000 egz. — Koliber — Stanowi wybór z „Kroków w nieznane” T.l. (poż 
703/70). 

1004. BIOY CASARTS Adolfo: Wynalazek Morela. Prolog Jorge Luis Borges Tłum. [z 
hiszp.] Andrzej Nowak. Kraków. Wyd. Literackie. 16” ss. 93. nib, 3. 20 000 egz. Seria 
Fantastyki i Grozy. - ASF/AF. 

1005. BORUŃ Krzysztoł: Próg nieśmiertelności. Wa 
egz. — antastyka, Przygoda 
1006. CAPEK Kare!: Inwazja jas 
metryczce mylnie IV]. Kraków. Wyd. 
Klasyki Polskiej i Obcej 

1007. CHRUSZCZEWSKI Czesław. Fenomen kosmosu. Powieść Poznań. Wyd. - 
skie. 18” ss. 317, nib. 3. 15 000 ogz. — SF 

1008. CHRUSZCZEWSKI Czesław: fłok 10 000. Opowiadania fantastyczne. Wyd. II 
znań. Wyd. Poznańskie. 16* ss. 342, nib. 2. 20 000 egz. — SF 

1009. DICK Philip Klindreg]: Ubik_ Tłum. [z ang | Michat Ronikier. Posłowie Stanistaw Lem 
Kraków. Wyd. Literackie. 16* ss. 268. nib. 1. 20 000 egz. — Slanistaw Lem poleca 
1010. FIALKOWSKI Konrad. Kosmodrom. Warszawa. Iskry. 16? ss 214, nlb. 2, 40 000 
— Fantastyka, Przygoda — Slanowi właściwie Il wyd. „Wróbli galaktyki”, uzupeł. opowiada 
niem „Adam i Ewa”. 

1011. GÓREC-ROSIŃSKI Jan. Reczka Diogenesa W. Z nie domknietych okien. Opowia 
dania. Gdańsk Wyd. Morskie. 16* s. 121-181 5000 eq>. 

1012. HOLI ANFK Adam: Muzyka dia was. chłopcy. Warszawa. lskrv 16 ss. 201 
20000 egz Fantastyka, Przygoda 

KOREYWO M.. Luczie z pianety... - zob. CJS 

1013. KOZŁOWSKI Tadeusz: Poślizg. Waza iskry. 167 ss. 233, nib. 3 
Fantastyka, Przygoda. , 

1014. LEM Staristaw: Odruch warunkowy. Warszawa. Nasza Księgarnia. 8” ss. 65. nib 3 
30 600 egz. — Stało się Jutro. Opowiadań fantastycznych zbór czwarty 

1015. LEM Stanisław: Opow:adania wybrane Wyd li. Kraków. Wyd | iterackie 16? 
0 000 egz. — Zestaw ten sam, co w wyd 1. poź. 869/73. 


galld _—. 


— zob. ASF. 


awa. Iskry. 16? s. 236, nib. 4. 30.000 


rów. Tłum, [2 Gzesk.] Jadwiga Bułakowska. Wyd. ili [w 
iterackio. 16? ss. 295, nib. 1. 40 000 egz. -. Biblioteka 


Pe 


ab 


20 000 egz -- 


88. 452. 


cdn, 
Przygotował Jacek izworski 
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Ciężka sprawa z Szulkinem. Po „Golemie”. 
Wojnie światów” i „O bi, o ba” — także naj. 
nowsze jego dokonanie — „Ga, ga - chwała 
bohaterom” to film fantastyczny. Za po 
przednie zbierał reżyser nagrody na mię- 
dzynarodowych fantastycznych _lesliwa- 
ach. Aż tu nagle, przyciśnięty przez poiry- 
towanych dziennikarzy, wyznał na festiwalu 
w Gdańsku, że nie gustuje w konwencji SF 

i nie czuje się w niej kompetentny. 

Niekompetentny? W konwencji fanta- 
stycznej? Rożumiem zastrzeżenia dzienni- 
karzy, ale podzielam je tylko częściowo. 
Nie istnieje dziś nic jednoznacznie określo- 
nego, co mogłoby za taką konwencję u 
chodzić. Jeśli zaś konwencja istnieje, to 
Szulkin ją rozsadza i przekracza. W porów- 
naniu z popularnym wyobrażeniem kina SF 
jako logicznej opowieści o egzotycznych 
przestrzeniach, przemierzanych przez me 
taliczne krążowniki, wyposażone w periek 
cyjne komputery, obsługiwane przez po- 
stacie w nienagannych skafandrach — dają 
nam filmy Szulkina zdecydowanie za mało. 
Albo za dużo. 

Przyjczyjmy się metodzie reżysera w os 
talnim filmie, bowiem tutaj zdaje się ją do 
prowadzać do krańca. Stadicn Dziesięcio- 
lecia udaje w „Ga, ga” lądowisko obcej 
planety. Zsyp na śmieci staje się włazem 
kosmicznego krążownika. Komputer pokta- 
dowy wygląda jak piecyk, a w ewentualnym 
zebraniu rozproszonych myśli może mu 
pomóc uderzenie młotka zawieszonego 
obok na sznurku. Przed odlotem w odległe 
przestrzenie heros kosmosu pije wódkę, a 
chorągiewka, którą miat zalknąć na niezna 
nej planecie zapodziewa się tuż przed star 
tem. Ktoś ją ukradł. Dla syna 

Gdzie my jesteśmy? Ano w pierwszej 
Szulkinowskiej komedii: „W XX! wieku, kie 
dy nikt już nie chce obierać trudnego i ryzy. 
kownego zawodu kosmonauty, zaczęto 
przymusowo wygyłać w kosmos więźniów, 
których zadaniem jest zdobywanie innych 
planet..." Takie otwarcie czuć na milę gre 
psem, aluzją i wicem. Bo nie klasyką prze 
oież, nie nawiązaniem do Iradycji gałunku. 
Bardzo daleko stąd do ekranizacji „2001 
Odyseja Kosmiczna”, „Soiars”, „Star 
Trek"; niewiele bliżej filmów nowoczesnych. 
wyłamujących się z konwencji umownej jak 
„Koziorożec 1" czy „Blade Runner" 

Na dziwnej planecie ląduje bohater-wię- 
zień- Scope. Oczywiście nie jest to żadna 
Australia-458, tylko nasza Ziemia zamiesz 
kana przez potworne ludzkie marionetki 
Takie same jakie Scope zostawił w swoim 
układzie i podobne do tych znanych z po. 
przednich filmów Szulkina. Tu są oni więż: 
niami ktamliwych gestów, żyją biednie. a 
podniecają się zbrodnią, którą ktoś popet- 
nia za nich i niejako w ich imieniu, a potem 
za karę kona na krzyżu-palu, dostarczając 
im jeszcze sadystycznej rozkoszy. Czy mo- 
żna w myśl jakiejś wyrodzonej metafizyki 
odkupić ich swoją męką? Tak czy owak 
pale wbite już w gruni czekają na bonater- 
skich zbrodniarzy, a w telewizji spikerzy o 
powiadają widzom o trudach umierania z 
kołkiem w tyłku. Bohalerów-zbrodniarzy 
tymczasem tuczy Się, pieści, nakłania do 
przestępstw, zastawia na nich różne pułap 
ki i podsuwa im piękne istoty płci odmien 
nej, jak bykom jałówki przed Lomicią. 

Wszystko lo jest potrzaskane, miejscami 
śmieszne, miejscami wslręlne, grepsiar 
skie, wyraźnie poklejone z różnych rzeczy i 
różnych inspiracji. Szulkin przyznaje się w 
czołówce do zapożyczeń z prozy -labtoń- 
skiego i filmu „Ser” Pasoliniego. To drugie. 
to właściwie nowela filmowa, opowiadająca 
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o statystującym w filmie o Chrystusie gło- 
dornorze, który nadużywa rozkoszy stołu i 
potem jako jeden z ukrzyżowanych łotrów 
naprawdę umiera na planie Ale to jest 
zmyłkowy trop, reżyser spowiada się z 
mniej ważnych zapożyczeń, by ukryć bar 
dziej istotne. Za ową Ausiralią-458 aż prze 
bierającą z podniecenia nogami na myśl o 
bohaterze, który narozrabia, a potem pu- 
blicznie wyzionie ducha na owalnym sta 
dionie rozpoznaję przetworzonego po 
Szulkinowsku Kubę Rozpruwacza. Tego 
Kubę, którego bezeceństwami nasładzali 
się mieszkańcy miasta przyszłości z noweli 
Harlana Ellisona „Grasujący w Mieście na 
Krawędzi Świata”. Kilka lat temu drukował 
nowele „Przegląd Techniczny”. Sz 
musiał to czytać 

Trop jest wyrażny. ale Szulkin przerabia 
to i pokazuje po swojemu. Podobnie jak w 
„Wojnie światów” oglądamy tu znowu iele- 
wizyjno-policyjną manipulację mającą za 
prowadzić bohalera na miejsce kaźni. Do 
daje Szulik przerażającą. zniekształconą 
mistykę Krzyża, dodaje serię portrelów ma- 
łych i większych łajdaków, wśród których 
wyróżniają się grający na granicy dobrego 
smaku misir+ ceremonii w wykonaniu 
Stuhra i stanowczo już przerysowana pro- 
stytutka w wykonaniu Stalińskiej. A tanta 
styczność? — cóż, jak zwykle skąpie Szul- 
kin swój plan w podświetlonej niebieskiej 
a przez ulice miasta planety Au 
jadą Co jakiś czas tajemni- 
czy motocykliści z pochodniami. Natomiast 
w miejsce Ellisonowskiego prucia flaków 
dostajemy hot-dogi z ludzkimi paluszkami 
w środku i ręce oderwane od torsów poli- 
cjantów oraz inne jeszcze, które wyskakują 
z szafy, by chwycić bohatera za gardło. W 
tym z kolei znać dodatkową inspirację ko- 
miksem i filmem komiksopodobnym, które 
Szulkin obejrzał, wydrwił, skontestował, a 
jednocześnie pożywił się ich poetyką i ich 
makabrą. 

Nie tu nie jest na serio. Nic nie dopowie- 
dziano do końca. Reżyser rozlużnia reguły 
logiki za cenę gestu, elektu, chwilowej 
śmieszności. Nawet happy end przyktejo: 
no do lej nieforemnej opowieści sztucznie i 
na siłę, zeby przyciągnąć widzów. Zmęczo- 
ny i bi aściwia bohater (Olbrychski) 
spotkał nie zuzytą jeszcze, bo młodą i pięk- 
ną Once (Figura). © nia jedną naprawdę 


zawalczy i potem uciekną oboje „Poza Au 
stralia-458 żyć będą odtąd długo i szczęś- 
liwie, dając początek nowej cywilizacji”. 
wolne żarty. Prawdziwie w tym filmie kon 
sekwenina jesl tylko zaciekłość, z jaką re- 
żyser wykpiwa, przedr/eźnia, kompromitu 
je swoje człekokszztatine istotki, nizając na 
nitkę epizody dowodzące ich małości, 
sprzedajności i tałszu. Wszystko zmarnują, 
spieprzą. nawet z Ofiary Krzyża zrobią 
wredną parodię. Szulkin mówi widowni - 
tacy jesleście. Ale widownia bodajże woli 
usłyszeć — takimi mas zrobiono. Dzięki 
temu elomentarnemu niedogadaniu możli 
we jest instytucjonalne i publiczne lunkcjo- 
nowanie Szulkina. 

W rzeczywistości film jest niespójny. w 
dokładnym czytaniu ujawnia duże nielo 
giczności. Mimo to ta koszmarna w 
przebrana za powiastkę flozoliczną ma site 
perswazyjną i jednak robi wrażenie. Szulkin 
idzie obok traktu światowej SF. zdaje Się 
przeprowadzać swoisty test na odporność 
gatunku na deformacje, ale na razie stale 
wychodzi mu fantastyka. Kaczej młoda tan 
tastyka, w stylu zbliżona do punk, w ka/ 
dym razie na pewno nie tantastyka Zajdlo 
wska. Zajdel był nieskończenie bardziej od 
Szulkina precyzyjny, jego społeczne me- 
chanizmy działają jak zegarki, a poza tym 
Zajdel nigdy nie tracit nadziei. Tej zaś Szul 
kin nie ma od dawna. Od początku 
a sprawa z Szułkinem. Odcina się 
od fantastów, trochę ich lekceważy. sądzi 
pewnie, że im zagrał na nosie, wypatruje 
więc widzów poza gełtem Sk, ale lak na. 
prawdę trafia tylko do nas. My jedni łamie 
iny jego fantastyczne kody bez trudu. My 
jedni możemy mu wybaczyć odstępstwa 
od kanonu - poprawnie, gładko, połyskii 
wie zrobionego filmu SF. W każdym razie 
możemy próbować. Znamy przecioż te ka 
nony na pamięć i tak bardzo w głębi ducha 
jesteśrny nimi znudzeni. Ale inni. jak sły 
chać, nie mający naszego treningu, zaczy 
nają już być znudzeni poetyką Szulkina 
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GA, GA - CHWAŁA BOFAICROM Scenaru 
reżyseria: Piotr Szulkin. Zdjęcia Faward Kiośi! 
ski. Grają: Danieł Olbrychski. Kalarzyna Figuia. 
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